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REKOMENDACJE
Bełchatów na stałe wkroczył 

ia  łamy naszej prasy. Fascyna­
cja ogromem zadań gospodar­
czych jakie ma do spełnienia 
jest olbrzymia. Miliony ton wy­
dobytego węgla, setki milionów 
wyprodukowanych kilowatów 
energii elektrycznej nie moga. 
jednak wymazać z horyzontu na­
szych działań celu ostatecznego, 
jakim jest człowiek. Dlatego też 
dobrze się dzieje, że owo zaga­
dnienie widzi się we właściwych 
wymiarach i świetle, nadając 
mu stosowną rangę. Niedawno 
pisał o tym R. Binkowski, dziś 
do tematu tego wraca Jan Bq- 
biński w artykule „Niżej powia­
towego szczebla", sygnalizując 
niepowtarzalną szansę stworze­
nia właściwego zaplecza kultu­
ralnego.

Do spraw ludzkich, w kontek­
ście jednak ochrony naturalne­
go środowiska, nawiązuje rów­
nież J. T. Siciński. Niestety cy­
wilizacja, turystyka i ochrona 
przyrody me są to pojęcia je ­
dnoznaczne, a jak wskazuje co­
dzienna praktyka — niejedno­
krotnie wzajemnie się wykluczają. 
Z tego też względu uwagi auto­
ra, już teraz na początku sezonu 
turystycznego, są niezwykle aktu­
alne dla wszelkiej rangi turystów 
i organizatorów masowego wy­
poczynku na łonie natury.

Miłośnicy dobrej i przyjemnej 
literatury znajdą w bieżącym 
numerze teksty „Ekscerptów” 
Zygmunta Fijasa. Zapraszamy 
więc do ich lektury, gwoli zaba­
wy, refleksji i nauki.

Opublikowanie „Listu goń­
czego" okazało się skutecznym 
sposobem działania, gdyż kie­
rując się wskazówkami nadesła­
nymi przez Czytelników, udało 
nam się skompletować „pełen 
zestaw" naszych stałych felieto­
nistów. Piszą więc: i Rodak, i 
Widok, i Ćwiek, a takoż B. M a­
dej i Lektor. Natomiast Jacek 
Bromski snuje swoje rysunkowe 
story w „Magazynie".

JAN BĄBIŃSKI

NIŻEJ
POWIATOWEGO SZCZEBLA

A m e r y k a n ie  *ą co d o  te g o  św ię c fe
p r z e k o n a n i ,  że f i lm , k tó r y  k o s z tu je  2 
m il io n y  d o la ró w  m u s i  s iłą  f a k tu  b y ć  
d w a  ra z y  le p sz y  od  f i lm u  za m ilio n  
d o la ró w . „ V ia  d o lo ro s a ” , d ro g a  u s ia ­
n a  d o la r a m i ,  im  g ru b s z y  n a  n ie j  leży  
d y w a n  z ie lo n y c h  b a n k n o tó w , ty m  s u k ­
ces  p e w n ie js z y  i  d z ie ło  w z n ie s io n e  s a ­
m y m  ro z p ę d e m  n a  sz c z y ty  f i lm o w e g o  
a r ty z m u  i a k to r s k o - r e ż y s e r s k ie g o  k u n ­
s z tu . T y m c z a se m , k u  ro z p a c z y  b o ssó w  
z H o lly w o o d , k la p a  o k a z a ła  s ię  z u ­
p e łn a  i b la m a ż  c a łk o w ity . C h o ć  „ K le ­
o p a t r a ” k o s z to w a ła  a ż  13 m il io n ó w  d o ­
la ró w , to  j e d n a k  w id z o w ie  z g o d n y m  
o rz e k l i  c h ó re m , że ta k ie j  ę h a ły  to  ju ż  
d a w n o  n ie  o g lą d a l i ,  d r e w n o  n ie  f ilm , 
z a k a le c  n ie  d o  s t r a w ie n ia ,  k u k ły  w  n im  
g r a j ą  z  g a b in e tu  f i g u r  w o s k o w y c h  a  n ie  
ż y w i lu d z ie . N a w e t  z n a m ie n i ty  P lu -  
ta r c h ,  te n  o d  f ilo z o fii  d o d  m o ra ln o śc i ,  
n a  k tó r e g o  d z ie ła c h  o p a r to  s c e n a r iu s z  
„ K le o p a t r y ”  n ie  u r a to w a ł  f i lm u  i p u b ­
lic z n o śc i d o  k a s  n ie  n a p ę d z i ł .  W p r a w ­
d z ie  im  s ła b sz y  f i lm  ty m  s i ln ie js i  p o ­
w in n i  b y ć  w id z o w ie , lecz  i lu d z k a  w y ­
tr z y m a ło ś ć  m a  g r a n ic e  na  „ v ia  d o lo -  
r i s ” .

"" W ożę c a la  t a  k r y ty k a ,  to  ty p o w e  j e ­
d y n ie  d la  p ię k n o d u c h ó w  w y b r z y d z a ­
n ie , b o  c i d o s to jn i  p a n o w ie  zw y k li 
c h a d z a ć  n a  w y s o k ic h  k o tu r n a c h  i t r u d ­
n o  im  n ie z m ie r n ie  d o s trz e c , że f i lm  
to  s z tu k a  n a  w s k ro ś  lu d o w a , p rz e z  o -  
g ó ł a k c e p to w a n a ,  z a te m  ta k a ,  że 
w s z y s tk im  w in n a  b y ć  d o s tę p n a  i p rz e z  
w s z y s tk ic h  z ro z u m ia ła . O n i b y  c h c ie li  
n ie  w ia d o m o  co, a  w id z  m a s o w y  i p r z e ­
c ię tn y  p r z e p a d a  za  f i lm e m  w ła ś n ie  
p ro s ty m , k tó r y  j a k  p o c z y tn a  n a p r a w d ę  
k s ią ż k a  m a  sw ó j p o c z ą te k , m a  ś ro d e k  
i m a  te ż  z a k o ń c z e n ie . C óż n a  to  o d ­
p o w ie d z ie ć ?  W  Ł o d zi „ K le o p a t r a ”  c ie ­
s z y ła  s ię  p o w o d z e n ie m  w z g lę d n y m , w  
B e łc h a to w ie  w n io s ła  d o  k a s  k in a  „ P o ­
k ó j” k i lk a n a ś c ie  z a le d w ie  ty s ię c y  z ło ­
ty ch .

D o b re  1 to , o c z y w iśc ie , a le  k u d y  
.jK le o p a trz e ” d o  „ C h rz e s tn e g o  O jc a ” , 
k tó r y  s z e d ł  w  ty m ż e  B e łc h a to w ie  S 
d n i i o b e jr z a ło  go  6 ty s ię c y  o só b . N a ­
ró d  w a l i ł  z b l i s k a  i z  d a le k a  n a  f i lm o ­
w ą  sa g ę  o s y c y l ijs k ie j  m a f i i ,  k tó r a  
ro z k o rz e n i la  s ię  sz e ro k o  n a  a m e r y k a ń -
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K ilkadziesiąt lat tem u Zakopane było małą wioską góralską, prxy- £, 
pominającą dzisiejszy Dzianisz, Małe Ciche czy też W itów. Nadanie 
statutu uzdrowiska i w ybudow anie w  1899 r. lin ii kolejowej, łączącej 
Zakopane z K rakowem  przez Chabówkę, przyczyniło »ią do spopula­
ryzowania tej m iejscowości.

■ O H

Z a p o trz e b o w a n ie  n a  k w a te r y  sp o w o ­
d o w a ło  ż y w io ło w ą , b e z p la n o w ą , t a n ­
d e tn ą  z a b u d o w ę , k tó r a  do  d z iś  r e a l i ­
z o w a n a  j e s t  p o d  G ie w o n te m , w y r a ż a ­
j ą c  s ię  w  o b lic z u  a r c h i t e k to n ic z n o - u r ­
b a n is ty c z n y m  m ia s ta .  Z m ie n i ł  s ię  j e ­
d y n ie  o b ra z  b u d o w a n y c h  p e n s jo n a tó w , 
d o m ó w , h o te l i  i s z k ó ł, z u p ły w e m  c z a ­
su  c o ra z  c z ę śc ie j z a s ła n ia ją c y c h  T a t ry .  
W ie le  m o n u m e n ta ln y c h  b u d o w li  n ie  
m a  n ic  w s p ó ln e g o  ze s ty le m  z a k o p ia ń ­
sk im .

R o sn ą c e  z a in te r e s o w a n ie  tu r y s ty k ą  
p o c ią g a  za so b ą  ro z b u d o w ę  d a ls z y c h  
u r z ą d z e ń  tu ry s ty c z n y c h  i r o z ry w k o ­
w y c h . W ię k s z a  u r b a n iz a c ja ,  ze w s z y ­
s tk im i  sw y m i u je m n y m i  s k u tk a m i ,  
p ro w a d z i  c z ę s to  d o  d e w a s ta c j i  ś ro d o ­
w is k a  p rz y ro d n ic z e g o . D u ż e  m ie js c o ­
w o śc i w y p o c z y n k o w e  p rz e k s z ta łc a ją  
s ię  w  w ie lo f u n k c y jn e  m ia s ta  z b iu r a ­
m i, u r z ę d a m i, m a g a z y n a m i,  sk le p a m i, 
k in a m i', s z k o ła m i, p r a ln ia m i  i w s z y ­
s tk im , co w y m y ś l i ła  c y w iliz a c ja . C zy 
g ro z i coś p o d o b n e g o  Z a k o p a n e m u ?

D o  • Zakopanego pr*yj«M e*
s tk im i  m o ż liw y m i ś r o d k a m i  lo k o m o c ji 
k a ż d e g o  ro k u  c o ra z  w ię c e j  tu r y s tó w  
i n ik t  c h y b a  n a p r a w d ę  n ie  w ie  ilu , 
a  ic h  „ l ic z e n ie ”  m a  c h a r a k t e r  s y m b o ­
lic z n y , s tw a rz a  o k a z ję  d o  k o le jn e g o  
ju b i le u s z u .  C z ęść  o w y c h  „ m iło ś n ik ó w  
g ó r” to  „ tu r y ś c i” , k tó r z y  sw ó j b ie g  
k o ń c z ą  n a  K r u p ó w k a c h  w  „ W a trz e " , 
„ W ie rc h a c h ” , „ M o rs k im  O k u ”, S z a ­
r o tc e ” lu b  „ G ie w o n c ie ”. A  je ś l i  ju ż  
w y b ie r a ją  s ię  w  g ó ry  —  to d o „ G u b a -  
ló w k i”  (1200 m  n p rń ) g d z ie  d o w o z i ich  
k o le jk a ,  z b u d o w a n a  w  1938 ro k u ,

NATURA I CYW ILIZACJA

U b ie g ły  ro k  b y ł  w y ją tk o w o  t t u s t y  
p o d  w z g lę d e m  z a k o ń c z e n ia  b u d o w y  
n o w y c h  h o te l i .  W y s ta rc z y  w y m ie n ić  
„ K a s p ro w e g o ” n a  600 łó ż e k , „ G a z d ę ” , 
„ W a r s z a w ia n k ę ” i h o te l  „ J u v e n t)u ru ” ,
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„ ZMI L I TA  
Z  MORZA

W y d a tk i  n a  z b r o je n ia  w  
N A T O  s ą  b a r d z o  d u ż e . Tyllco 
w  u b ie g ły m  ro k u  e u r o p e js k ie  
p a ń s tw a  P a k tu  P ó łn o c n o -A ­
t la n ty c k ie g o  w y d a ły  n a  z b r o je ­
n ia  44,4 m ld  d o la ró w , z w ię ­
k s z a ją c  s w o je  b u d ż e ty  w o js k o ­
w e  o p o n a d  4 m ld  d o la ró w  w  
s to s u n k u  d o  ro k u  1073. S ta n y  
Z je d n o c z o n e  w y d a ły  w  ro k u  
u b ie g ły m  84,3 m ld  d o la ró w , a  
K a n a d a  p o n a d  2 m ld  d o la ró w . 
O b a  te  p a ń s tw a  w y d a ły  n a  
z b r o je n ia  w  1974 r. o  2 m ld  
d o la ró w  w ię c e j  n iż  u p rz e d n io  
p la n o w a n o .

W  g ru p ie  e u ro p e js k ic h  
p a ń s tw  N A T O  u tr z y m u je  s ię  
a tm o s f e r a  z w ię k s z e n ia  w y ś c i­
g u  z b ro je ń ,  a tm o s f e r a  p o d sy c a ­
n a  p r z e z  s i ły , k tó r e  w  z w ię ­
k s z o n e j p r o d u k c j i  z b ro je n io w e j  
w id z ą  s w ó j  p r y w a tn y  in te r e s . 
E u ro p e js k ie  p a ń s tw a  N A T O  
z a m ie r z a j ą  w  d a ls z y m  c ią g u  
m o d e r n iz o w a ć  u z b r o je n ie  i w y -

RYZOWANA” NAFTA 
PÓŁNOCNEGO

p o sa ż e n ie  sw o ic h  s i ł  -zb ro jn y ch . 
R e p u b lik a  F e d e r a ln a  N ie m ie c  
p la n u je  w z m o c n ić  B u n d e s w e h ry  
o 30 000 ż o łn ie rz y . S iły  z ib ro jn e  
e u ro p e js k ic h  p a ń s tw  N A T O  o - 
t r z y m u ją  w ię c e j  o p o n a d  500 n o ­
w y c h  c z o łg ó w , o k o ło  1200 d z ia ł  
a r ty le r y j s k ic h ,  1400 r a k i e t  i 
d z ia ł  p rz e c iw lo tn ic z y c h . N ie z a ­
le ż n ie  o d  te g o  p la n u je  s ię , że 
d o  k o ń c a  1978 r. s e tk i  s a m o lo ­
tó w  s i ł  p o w ie tr z n y c h  P a k tu  
P ó ln o c n O rA tla n ty c k ie g o  o t r z y ­
m a ją  n o w o c z e sn ą  a p a r a t u r ę  e -  
le k tro n ic z n ą ,  a  p o n a d  t r z y  t y ­
s ią c e  c zo łg ó w  o tr z y m a  n o w e  
ty p y  a r m a t .  D o ty c h c z a s  s i ły  
p o w ie t r z n e  N A T O  p o s ia d a ją  n a  
sw y m  u z b ro je n iu  25 ró ż n y c h  
ty p ó w  s a m o lo tó w , a  s i ły  lą d o ­
w e  15 ty p ó w  ró ż n y c h  c z o ł­
gó w .

P rz e w id u je  s ię  ta k ż e  ro z w ó j  
s t r a te g ic z n y c h  ś ro d k ó w  o z a ­
s ię g u  m ię d z y k o n ty n e n ta .ln y m , 
z w ię k s z e n ie  ru c h l iw o ś c i  i  p o ­

t e n c j a łu  u d e rz e n io w e g o , w z r o s t  
s i ły  o g n ia  z a r ó w n o  k o n w e n c jo ­
n a ln e g o , j a k  ró w n ie ż  j ą d r o w e ­
go, r o z b u d o w y w a n ie  p o d z ie m ­
n y c h  s ta n o w is k  k ie r o w a n ia  1 
d o w o d z e n ia  o r a z  w z m o ż o n ą  
a k ty w n o ś ć  d y w e r s y jn ą  s z c z e ­
g ó ln ie  w  d z ie d z in ie  id e o lo g ic z ­
n e j.

K ie ro w n ic z e  k o ła  w o js k o w e  
N A T O  w ysitąip iły  z  n ie b e z p ie ­
c z n y m  p la n e m , k tó r e g o  c e le m  
je s t  u s ta n o w ie n ie  a t l a n ty c k ie j  
k o n t r o l i  n a d  o b s z a re m  M ę rz a  
P ó łn o c n e g o  i N o rw e sk ie g o . W  
rz e c z y w is to ś c i  niie j e s t  t o  n o ­
w y  p la n ,  a le  o b e c n ie  s t r a te d z y  
N A T O  w  in n y  sp o s ó b  u s i łu ją  
u z a s a d n ić  r e a l i z a c ję  s w o ic h  z a ­
m ia ró w . D ziś  c h o d z i g łó w n ie  o  
n a f tę  p o d  d n e m  M o rz a  P ó łn o c ­
n e g o  i N o rw e sk ie g o . T w ie rd z ą ,  
że  n a f tę  tę  n a le ż y  „ z a b e z p ie ­
c z y ć ” . P ro p o n u ją ,  a b y  n a  k a ż ­
d e j  p la t f o rm ie  w ie r tn ic z e j ,  b e z  
w z g lę d u  n a  je j  p rz y n a le ż n o ś ć

p a ń s tw o w ą , z a in s ta lo w a ć  w o j ­
s k o w e  u r z ą d z e n ia  r a d io e le k t r o ­
n ic z n e  i h y d r a u l ic z n e ,  o b s łu g i­
w a n e  p r z e z  p e r s o n e l  w o jsk o w y , 
p o s ia d a ją c y  d o  s w e j  d y sp o z y c ji  
o d p o w ie d n ią  ilo ść  b r o n i  i a -  
m u n ic j i .

P r o j e k t  s t r a te g ó w  P a k tu  P ó ł ­
n o c n o - A t la n ty c k ie g o  u s ta n o ­
w ie n ia  a t l a n ty c k ie j  k o n t r o li  
n a d  o b s z a re m  M o rz a  P ó łn o c ­
n e g o  i N o rw e s k ie g o  m o ż e  d o ­
p ro w a d z ić  d o  n a p ię c ia  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o , a  ty m  s a m y m  z a ­
sz k o d z ić  o d p r ę ż e n iu  w  E u ro p ie . 
P r ó b a  z m i l i t a r y z o w a n ia  wiież 
w ie r tn ic z y c h  i k o n t r o l i  ż e g lu ­
gi j e s t  s p r z e c z n a  z p r a w e m  
m ię d z y n a ro d o w y m . S z la k i  ż e ­
g lu g o w e  n a  m o rz a c h  1 o c e a ­
n a c h , je ś l i  b ie g n ą  p o z a  w o d a m i 
te r y to r ia ln y m i ,  s ą  m ię d z y n a r o ­
d o w e . P la n  u s ta n o w ie n ia  k o n ­
t r o li  P a k tu  P ó łn o c n o - A t la n ty ­
c k ie g o  n a d  w o d a m i  M o rz a  
P ó łn o c n e g o  i N o rw e s k ie g o  je s t  
e w id e n tn y m  p rz y k ła d e m  a g r e ­
s y w n y c h  d ą ż e ń  k ie ro w n ic z y c h  
k ó ł w o js k o w y c h  N A T O .

JAN POW AŁA

KWIECIEŃ - MIESIĄCEM 
PAMIĘCI NARODOWEJ

35 lu te g o  1975 r o k u  z m a r ła  d r  W a n d a  I J p ie c .  Ż y ła  
i p r a c o w a ła  w  L o d z i. U ro d z o n a  fi lu te g o  1900 ro k u , 
o p u ś c i ła  Ł ó d ź  ty lk o  n a  c z a s  s tu d ió w  f i lo lo g ic z n y c h , 
k tó r e  o d b y ła  w  K ra k o w ie .  U k o ń c z y ła  j e  w  r o k u  1924, 
u z y s k u ją c  p o d  k ie r u n k ie m  p ro f . Ig n a c e g o  C h r z a n o w ­
sk ie g o  s to p ie ń  d o k to r a  za  ro z p ra w ę  „ P o e ty k a  P rz y b y ­
sz e w sk ie g o " . W la ta c h  1925— 1939 b y ła  n a u c z y c ie lk ą  
ję z y k a  p o lsk ie g o  w  G im n a z ju m  im . E. O rz e s z k o w e j 
w  Ł o d z i. W  ty m  c z a s ie  z w ią z a ła  s ię  z k r ę g le m  n a j ­
b a r d z ie j  r z u tk i e j  in te l ig e n c j i  łó d z k ie j .  T e j ,  k tó r a  p r a ­
c o w a ła  w  m ie js c o w y m  o d d z ia le  W o ln e j  W sz e c h n ic y  
P o ls k ie j  o r a z  w y d a w a ła  u k a z u ją c e  s ię  d o  d z iś  „ P ra c c  
P o lo n is ty c z n e ” . W  trz e c im  to m ie  teg o  p is m a  z  1939 
ro k u  m o ż n a  p r z e c z y ta ć , i e  d r  W a n d a  Ł lp le c  w e sp ó ł 
z d r  S te f a n ią  S k w a r c z y ń s k ą ,  d r  W ilh e lm e m  F a l le -  
k ie in , m g r  .1. Z. J a k u b o w s k im  i in n y m i n a le ż a ła  do  
r e d a k c j i  p ro g ra m ó w  t e a t r a ln y c h  d la  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n e j. R e d a k c ja  p r o g ra m ó w  te a t r a ln y c h  b y ła  c z ę śc ią  
K o m is ji  T e a tro lo g ic z n e J  T o w a rz y s tw a  P o lo n is tó w  R P , 
u t r z y m u ją c e j  ż y w e  k o n ta k ty  z T e a t r e m  M ie js k im  w  
Ł o d z i i K o łe m  D y re k to ró w  S z k ó ł Ś re d n ic h .

W  o k re s ie  o k u p a c j i  d r  L ip ie c  n a u c z a ła  w  ta jn y c h  
k o m p le ta c h ,  a  p o  w y z w o le n iu  b y ła  n a jp ie r w  w y k ła ­

d o w c ą  W y ż s z e j S z k o ły  P e d a g o g ic z n e j ,  a  w  la ta c h  
1951— 1970 p r a c o w a ła  w  P a ń s tw o w e j  W y ż s z e j S z k o le  
F i lm o w e j .  T e le w iz y jn e j  1 T e a t r a ln e j  im . Ł. S c h l le r a  
g d z ie  w y k ła d a ła  h i s to r ię  l i t e r a tu r y  i t e a t r u .

P o  w o jn ie  d r  W a n d a  L ip ie c  z n a c z n ie  ro z s z e rz y ła  
s w o je  z a in te r e s o w a n ia  b a d a w c z e .  D o w c z e śn ie js z y c h  
s tu d ió w  n a d  l i t e r a tu r ą  m o d e r n is ty c z n ą  d o sz ły  p r a c e
0  t e a t r z e  i k u l tu r z e  łó d z k ie j .  N a jp o w a ż n ie js z y m  o s ią ­
g n ię c ie m  d r  L ip ie c  je s t  k s ią ż k a  w y d a n a  w  ro k u  19fi0 
p t .  „ Z e lw e ro w ic z  i s c e n a  łó d z k a ’’. P r z e d s ta w i ła  w  n ie j  
c z t e r o k r o tn y  p o b y t  A le k s a n d ra  Z e lw e ro w ic z a  w  L o ­
d z i, je g o  p r a c e  a k to r s k ie  i r e ż y s e r s k ie  o r a z  b o g a tą  
d z ia ła ln o ś ć  p o p u la r y z a to r s k ą  1 sp o łe c z n ą . W  p u b l ik a ­
c ji  t e j  z n a la z ł  s ię  r ó w n ie ż  w s tę p :  „ T e a t r  łó d z k i  w  
k o ń c u  w ie k u  X I X ”, b ę d ą c y  c e n n y m  p r z c z y n k ie m  do  
h is to r i i  łó d z k ie j  sc e n y . K s ią ż k ę  p o p rz e d z i ły  d w a  a r ­
ty k u ły  o g ło sz o n e  w  „ P r a c a c h  P o lo n is ty c z n y c h "  w  r o ­
k u  1957 i 19f!0: „ I n s c e n iz a c ja  „ D z ia d ó w ” M ic k ie w ic z a  
n a  s c e n a c h  łó d z k ic h  w  la ta c h  1908— 1910” i „ I n s c e n i ­
z a c ja  „ S a m u e la  Z b o ro w s k ie g o ” w  te a t r z e  łó d z k im  w  
r . 1911”.

W a n d a  L ip ie c  p r o w a d z i ła  r ó w n ie ż  b a d a n ia  n a d  
p o w s ta n ie m  s t a łe j  s c e n y  p o ls k ie j  w  Ł o d z i w  k o ń c u  
X IX  i n a  p o c z ą tk u  X X  w ie k u . J e s z c z e  w  lu ty m  te g o  
ro k u  o p r a c o w a ła  ro z d z ia ł  p o św ię c o n y  w ła ś n ie  te j  t e ­
m a ty c e , k tó r y  z n a jd z ie  s ię  w  m o n o g r a f i i  „Ł ó d ź , D z ie ­
j e  m ia s ta " ,  p r z y g o to w y w a n e j  o b e c n ie  p rz e z  ze sp ó ł 
h is to ry k ó w  łó d z k ic h  p o d  r e d a k c j ą  p ro f . B o h d a n a  B a ­
r a n o w s k ie g o . W c z e ś n ie j ,  b o  w  ro k u  1973, w  „ B ib lio ­
te c e  W ie d z y  o Ł o d z i”  w y d a la  sz k ic  p t .  „ K u l tu r a
1 o ś w ia ta  w  Ł o d z i w  o k r e s ie  m ię d z y w o je n n y m ” . 
W s p ó łp ra c o w a ła  r ó w n ie ż  z r e d a k c j ą  „ O d g ło só w ” .

D r W a n d a  L ip ie c  b r a ł a  ż y w y  u d z ia ł  w  p ra c a c h  
Ł ó d z k ie g o  T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o , a  s z c z e g ó ln ie  w  
K o m is ji  T e o r i i  L i t e r a t r y .  O d  la t  o s ie m n a s tu  b y ła  też  
z w ią z a n a  z „ Z a g a d n ie n ia m i  R o d z a jó w  L i te r a c k ic h ” , 
g d z ie  p u b l ik o w a ła  r e c e n z je  i o m ó w ie n ia  p r a c  z a g r a ­
n ic z n y c h  z d z ie d z in y  te o r i i  l i t e r a tu r y  1 s z tu k i.

D r  W a n d a  L ip ie c  z a s łu g u je  n a  s e rd e c z n ą  p a m ię ć  
j t ’:o  b a d a c z , ja k o  w y c h o w a w c a  I j a k o  c z ło w ie k . J e j  
w y c h o w a n k o w ie  z a t r z y m a l i  z a p e w n e  t ę  c z ą s tk ę  w ie ­
d zy  o  l i t e r a tu r z e  1 te a t r z e ,  k tó r ą  z n ie z w y k ły m  p o ­
c z u c ie m  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  p r ó b o w a ta  im  p rz e k a z a ć .

L ó d ż  s t r a c i ł a  h i s to r y k a ,  k tó r y  z w ie lk ą  p a s ją  
i p r z e n ik l iw o ś c ią  o p is y w a ł  j e j  p rz e sz ło ś ć .

O d  w ie lu  ju ż  la t  w e  w s z y s t ­
k ic h  k r a ja c h  E u ro p y  k w ie c ie ń  
j e s t  m ie s ią c e m  m ię d z y n a r o d o ­
w e j  so l id a rn o ś c i  b y ły c h  ż o łn ie ­
rz y  ru c h u  o p o ru  i b y ły c h  w ię ź ­
n ió w  h i t l e ro w s k ic h  o b o z ó w  
k o n c e n t r a c y jn y c h .  W  P o ls c e  — 
k w ie c e ń  je s t  ta k ż e  m ie s ią c e m  
p a m ię c i  n a ro d o w e j .

W  r o k u  b ie ż ą c y m  m a  on  
sz c z e g ó ln y  c h a r a k t e r ,  p r z y p a d a  
b o w ie m  w  r o k u  tr z y d z ie s to le c ia  
z w y c ię s tw a  n a d  fa sz y z m e m , a  
d z ie ń  9 m a ja  u s ta n o w io n y  z o ­
s ta ł  ś w ię te m  n a ro d o w y m .

W  m ie s ią c u  p a m ię c i  n a r o d o ­
w e j  co ro k u  p rz y p o m in a m y  
cz y n y  ty c h , k tó r z y  z g in ę li  w  
w a lc e , z o s ta l i  r o z s t r z e la n i  i 
w y m o rd o w a n i  w  h i t le ro w s k ic h  
o b o z a c h  m a s o w e j  z a g ła d y . W 
u c h w a le  B iu r a  P o li ty c z n e g o  K C  
P Z P R  w  s p r a w ie  ,'!0-lecia  z w y ­
c ię s tw a  n a d  fa sz y z m e m  c z y ta ­
m y  m . in . „ P o ls k a  b y ła  p ie r w ­
sz ą  o f ia r ą  h i t l e ro w s k ie j  n a p a ś ­
ci z b ro jn e j .  A g re s ja  f a s z y s to w ­
sk ic h  N ie m ie c  n a  n a s z  k r a j  w e  
w rz e ś n iu  1939 r o k u  z a p o c z ą tk o ­

w a ła  d r u g ą  w o jn ę  św ia to w ą- 
P o k o le n ia  P o la k ó w  b ę d ą  za w ­
sz e  p a m ię ta ć  o  b e z m ia rz e  c ie r­
p ie ń  i b o h a te r s k ie j  w a lc e  n a ­
sz eg o  n a ro d u .  P o z o s ta n ie  w  h i­
s to r i i  n a  z a w s z e , żc  n a r ó d  nasz. 
o d ro d z o n e  lu d o w e  p ań s tw o . 
W o jsk o  P o ls k ie  w n io s ły  w  zw y ­
c ię s tw o  n a d  I I I  R z e sz ą  w k ład  
g o d n y  n a s z y c h  n a j le p s z y c h  t r a ­
d y c ji" .

N a w ią z u ją c  do  z ro d z o n e g o  
to k u  w o je n n y c h  z m a g a ń  p o l­
s k o - r a d z ie c k ie g o  b r a te r s tw a  
b ro n i ,  u c h w a la  s tw ie rd z a ,  *e 
n a ró d  p o lsk i w s z y s tk ie  jeg® 
p o k o le n ia  z a c h o w a ją  n a  z a w ­
sz e  w  p a m ię c i  h is to ry c z n ą  ro ­
lę  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  w  w y ­
z w a la n iu  n a s z e j  o jc z y z n y , za ­
c h o w a ją  p a m ię ć  o ty c h . k tó rzy  
o d d a l i  sw e  ż y c ie  n io są c  nam  
w o ln o ść .

W a r to  ró w n ie ż  p a m ię ta ć .  źe 
15 k w ie tn ia  b r . o b c h o d z o n y  b ę ­
d z ie  w  P o lsc e  i w e  w sz y s tk ic h  
k r a ja c h  E u ro p y  —  d z ie ń  k o m ­
b a ta n ta .

30 -  LECIE PAŃSTWOWEGO LICEUM
SZTUK PlASIYCZNYtH

PLSP — lo Państwowe Liceum 
Sztuk Plastycznych. 30 -  bo 
szkoła ta w 1975 roku obchodzi 
trzydzieści lat swego istnienia. 
Powstała w lutym 1945 roku 
jako Państwowa Szkolą Przemy­
ślu Artystycznego. Najpierw czas 
nauki trwał dwa lata, a od 1917
— cztery lata i dopiero w 19K7 r.
— po reformie szkolnictwa śred­
niego -  został ustalony na pięć 
lat.

Przez 30 lat istnienia PLŚP 
przeszło wiele przemian. Do roku 
1952 istniał w szkole dz'al intro­
ligatorski. który zamieniono na 
Itrafikę filmową. Od 196* roku 
szkoła otrzymała specjalizację 
dekoratorską, a jej absolwenci 
otrzymywali tytuł technika de­
koratora. W ubiegłym roku 
szkolnym specjalizacja ta została 
zmieniona na wystawiennictwo.

Przez 30 lat istnienia szkoły 
opuściło ją 1002 absolwentów  
Wielu z nich ukończyło studia 
wyższe i odnosi dziś artystyczne 
sukcesy. Również wśród pracow­

ników wyższych uczelni arty­
stycznych i wśród wykładowco"; 
szkoły są byli absolwenci 
Liceum.

Szkoła utrzymuje liczne związ­
ki z dzielnicą 1 miastem, reali*0' 
jąc społecznie różne prace deko- 
ratorskie. Bierze też udział 
licznych i różnorodnych wysta­
wach krajowych i międzynarodo­
wych. wystawlajac prace uczniów 
Na swoim koncie PLSP posiad® 
szereg wyróżnień I nagród: 
pierwszą nae de na ogólnopol­
skim konkursie malarskir „Ko­
pernik i jego idea”, główną o*' 
grodę na międzynarodowej wy­
stawie, organizowanej w Jugo­
sławii prze UNESCO za est»łV 
prac pt. „Mola ojczyzna" wyróż­
nienie na ogólnopolskim konkur­
sie „Idea Lenina w Polsce Lu' 
iłowej1’.

Szkole, jej wykładowcom
uczniom gratulujemy sukcesów 
i życzymy dalsz”ch o sią g n ij  
twórczych i dydaktycznych!

B.

[ ]NIE TYLKO HISTORIA

Z RADZIECKICH POLONICÓW
I n s t y t u t  S lo w ia n o z n a w s tw a  i 

B a łk a n is ty k i  A k a d e m ii  N a u k  
Z S R R  m a  w  sw y m  d o ro b k u  d łu ­
g ą  l is tę  p u b l ik a c j i ,  d o ty c z ą c y c h  
h i s to r i i  P o lsk i .  U k a z u ją  s ię  o n e  
c z ę s to  w  p o s ta c i  z b io ró w  te m a ­
ty c z n y c h , to m ó w  s tu d ió w  i m a ­
te r ia łó w , p o św ię c o n y c h  j e d n e ­
m u  w a ż n e m u  p ro b le m o w i b ą d ź  
k o m p le k s o w i z a g a d n ie ń . T a k i  
w ła ś n ie  c h a r a k t e r  p o s ia d a ły  d o ­
b r z e  z n a n e  d z iś  h is to r y k o m  p o l­
sk im  w y d a w n ic tw a  z b io ro w e , 
p o ś w ię c o n e  p o ls k o - r o s y js k ie j  
r e w o lu c y jn e j  w s p ó łp ra c y  w  o -  
k r e s ie  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o , 
o p u b l ik o w a n e  w  la ta c h  1960 i 
1962 a  ta k ż e  in n e , b y  w y m ie n ić  
to m  „ R e w o lu c y jn a  R o s ja  i r e ­
w o lu c y jn a  P o l s k a ” (1967), p u b l i ­
k a c ję  p .t .:  „ Z w ią z k i  r e w o lu c jo ­
n is tó w  R o s ji  i P o lsk i  X IX  — 
p o c z ą tk u  X X  w .” (1968), k s ią ż ­
k ę  „ L e n in  i P o lsk a . P ro b le m y , 
k o n ta k ty ,  e c h a ” (1970) o ra z  to ­
m y  „ S tu d ia  h is to r y c z n o - s o c jo lo ­
g ic z n e ” (1970) i „ S tu d ia  z h i s to ­
r ii p o lsk ic h  ru c h ó w  sp o łe c z n y c h
X IX  —  p o c z ą tk ó w  X X  w .”
(1971), z k tó r y c h  z d a w a liś m y  
ju ż  s p r a w ę  n a  ł a m a c h  „ O d g ło ­
só w " . D o  te j  l i s ty  ty tu łó w  d o ­
d a ć  d z iś  t r z e b a  n o w y  z b ió r  s tu ­

d ió w  i m a te r ia łó w , o g ło sz o n y  
d r u k ie m  w  M o sk w ie  w  1974 r., 
o p a tr z o n y  ty tu łe m  „ R u c h y  s p o ­
łe c z n o -p o l i ty c z n e  w  E u ro p ie  
ś ro d k o w e j  w  X IX  —  p o c z ą tk u
X X  w .” , o p u b l ik o w a n y  p rz e z  
I n s t y t u t  S lo w ia n o z n a w s tw a  i 
B a łk a n is ty k i  A N  Z S R R  p o d  r e ­
d a k c ją  z n a n e g o  h is to r y k a ,  s p e ­
c ja l iz u ją c e g o  s ię  w  p ro b le m a ty c e  
p o ls k ie j  — I.S . M ille ra . W p r a ­
w d z ie  z b ió r  te n  m a  sz e rs z y  z a ­
k r e s  te m a ty c z n y , j e d n a k ż e  p ro  
b le m a ty k a  h is to r i i  P o lk i z a jm u ­
je  w  n im  w ie le  m ie js c a :  d o ty ­
czy  j e j  s ie d e m  p r a c  z d z ie w ię ­
tn a s tu ,  s k ła d a ją c y c h  s ię  n a  c a ­
ło ść  w y d a w n ic tw a .

H is to ry k  A .M . O re c h o w  —  
z n a p v o o lsk ie m u  c z y te ln ik o w i 
p rz e d e  w s z y s tk im  ja k o  a u t o r  in ­
t e r e s u ją c e j  m o n o g ra f i i  „ R u c h  
so c ja ld e m o k ra ty c z n y  w  R o s ji  i 
p o lsc y  r e w o lu c jo n iś c i  18B7 — 
1893” , .o p u b l ik o w a n e j  w  1973 r.
—  p r z e d s ta w ił  w y n ik i  b a d a ń  
n a d  a r c h iw u m  w y b itn e g o  r o s y j ­
sk ie g o  r e w o lu c jo n is ty  P io tra  
L a w ro w a . U c z o n e m u  u d a ło  się  
o d n a le ź ć  w  ty m  a r c h iw u m  a r -  
c y c ie k a w e  l is ty , r z u c a ją c e  sp o ­
ro  n o w e g o  ś w ia t ła  n a  d z ie je  
w a r s z a w s k ic h  k ó łe k  r e w o lu c y j ­

n y c h  ip rzed  1880 ro k ie m . S ą  to  
l i s ty  J ó z e fa  T o m a s z a  U z ię b ły  
(1854 —  1918). W  l a ta c h  1876 —  
1877 b ę d ą c  s tu d e n te m  u n iw e r ­
s y te tu  w  M o sk w ie  p ro w a d z i ł  o n  
d z ia ła ln o ś ć  a g i ta c y jn ą  w  ś ro d o ­
w is k a c h  ro b o tn ic z y c h  i s t u d e n ­
c k ic h . Z a g ro ż o n y  a r e s z to w a ­
n ie m , u d a ł  s ię  d o  P a r y ż a ,  g d z ie  
z b liż y ł  s ię  do  P . Ł a w ro w a  i 
w s tą p i ł  d o  u tw o rz o n e g o  p rz e z e ń  
k ó łk a  s o c ja l is ty c z n e g o . P r z y ją ł  
o b o w ią z k i  je g o  e m is a r iu s z a  i ju ż  
w  1878 r. p o d  n a z w is k ie m  B ie -  
s ia d o w s k ie g o  w y r u s z y ł  d o  R o s ji , 
g d z ie  n a w ią z a ł  k o n ta k ty  z  p r z e d ­
s ta w ic ie la m i  ró ż n y c h  ś ro d o w is k  
r e w o lu c y jn y c h .  B y t w  P e t e r s ­
b u rg u ,  w  M o sk w ie  i W iln ie , n a ­
s tę p n ie  zaś p r z y b y ł  d o  W a rs z a ­
w y , g d z ie  ju ż  o d  r o k u  d z ia ła ło  
k ó łk o  s o c ja l is ty c z n e ,  n a  k tó re g o  
cz e le  s t a l  L u d w ik  W a ry ń s k i .  B y ­
ło  z u p e łn ie  z ro z u m ia łe , że  J .  U -  
z ię b ło  s z y b k o  w s z e d ł  w  w a r s z a ­
w s k ie  ś ro d o w is k o  r e w o lu c y jn e . 
P rz e z  c a ły  c z a s  sw e g o  p o b y tu  
w  W a rsz a w ie  in f o rm o w a ł  P . Ł a ­
w ro w a  o  s y tu a c j i ,  a k ty w n o ś c i  
p o lsk ic h  i r o s y js k ic h  s o c ja l is tó w  
i in n y c h  w a ż n y c h  s p r a w a c h :  te  
w ła ś n ie  l i s ty  u d a ło  s ię  o d k r y ć
A .M . O re c h o w o w i. N ie  j e s t  ich  
w ie le  — z a le d w ie  o s ie m  —  w  
d o d a tk u  ■nie są  o n e  c a łk o w ic ie  
c z y te ln e , b o w ie m  J .  U z ię b ło  w  
o b a w ie  p rz e d  p o l ic ją  u ż y w a ł 
n ie k ie d y  t r u d n e g o  d z iś  d o  ro z ­
w ią z a n ia  s z y f ru ,  z w ła sz c z a  
w ó w c z a s , k ie d y  in f o rm o w a ł  o 
d z ia ła ln o ś c i  k o n k r e tn y c h  osób , 
p o s z u k iw a n y c h  p rz e z  c a r s k ie

w ła d z e . N ie m n ie j  s ą  to  
p r z e k a z y  w y s o k ie j  w a r to ś c i  d la  
p o ls k ie g o  h i s to r y k a .

P r a c a  A .M . O re c h o w a  n ie  w y ­
c z e r p u je  z a w a r to ś c i  te g o  i n t e ­
r e s u ją c e g o  to m u . P rz y n o s i  on  
ta k ż e  s tu d iu m  L .E . W o łkow dcza 
„ N ie k tó re  z a g a d n ie n ia  te o r i i  r e ­
w o lu c y jn e j  w  p o ls k ic h  d r u k a c h  
s o c ja l is ty c z n y c h  d r u g ie j  p o ło w y  
l a t  o s ie m d z ie s ią ty c h  X IX  w .” , 
o p a r te  o d o s k o n a łą  z n a jo m o ś ć  
p r a s y  s o c ja l is ty c z n e j ,  p o ś w ię c o ­
n e  p r o b le m a ty c e  p r o g ra m ó w  r u ­
c h u  so c ja l is ty c z n e g o , r o z p ra w ę  
S .M . S te c k ie w ic z  o s o c ja l is ty c z ­
n e j  p r o p a g a n d z ie  w ś ró d  ro b o ­
tn ik ó w  K r ó le s tw a  P o lsk ie g o  
w  l a t a c h  1893 —  1895, w re sz c ie  
o p a r tą  p rz e d e  w s z y s tk im  o b o ­
g a ty  m a te r i a ł  a r c h iw a ln y  p r a c ę  
B .J . T a b a c z n ik o w a  „ R u c h  s t r a j ­
k o w y  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  w 
o k re s ie  w z ro s tu  faJi r e w o lu c y j ­
n e j  w  l a ta c h  1910 —  1914” . A u ­
to r  te j  o s t a tn i e j  r o z p ra w y  s k u ­
p ił  sw ą  u w a g ę  n a  z w ią z k a c h  
m ię d z y  r u c h e m  s t r a jk o w y m  w 
K ró le s tw ie  P o ls k im  a  w a lk ą  
p r o l e t a r i a tu  w  R o s ji. P r a c a  ta 
p rz y n o s i  sp o ro  n o w e g o  m a t e r i a ­
łu  r ó w n ie ż  i  d o  d z ie jó w  ru c h u  
s t r a jk o w e g o  w  Ł o d z i. C zy  n ie  
w a r to  b y ło b y  j e j  —  c h o ć b y  w 
s k ró c ie  —  u d o s tę p n ić  n a s z y m  
c z y te ln ik o m  w  p o ls k im  t ł u m a ­
c z e n iu ?

T e m a ty k i  p o ls k ie j  d o ty c z ą  w  
o m a w ia n y m  z b io rz e  ró w n ie ż  in ­
n e  p r a c e .  S ą  to : n ie w ie lk i  a r ­
ty k u ł  J .I .  S z te jn b e r g  o  p a m ię t ­
n ik a c h  w ę g ie r s k ic h  u c z e s tn ik ó w

p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o , i n t e ­
r e s u ją c e  ze  w z g lę d u  n a  m e to d ę  
b a d a w c z ą  s tu d iu m  J . I .  S z ta k e l -  
b e rg  o  s t r u k tu r z e  o rg a n iz a c j i  
p o w s ta ń c z e j  w  la ta c h  1862 — 
1864 n a  p o d s ta w ie  d a n y c h  s f r a -  
g is ty c z n y c h , w re sz c ie  p r a c a  T .F . 
F ied o so w ’e j p rz y n o sz ą c a  p u b l i ­
k a c ję  l i s tu  B ro n is ła w a  S z w a r -  
ceg o  z 1876 r. o  p r o je k c ie  u tw o ­
rz e n ia  „ n o w e j n ie z a w is łe j  P o l­
s k i” n a  w y s p a c h  O c e a n ii. C h o ­
dzi tu  o z n a n y  p r o j e k t  P io t ra  
W e re s z c z y ń sk ie g o  z l a t  s ie d e m ­
d z ie s ią ty c h  u b ie g łe g o  w ie k u , 
k tó ry  p r z e w id y w a ł  u tw o rz e n ie  
n a  p ó łn o c n o -w s c h o d n im  w y ­
b rz e ż u  N o w e j G w in e i  p o ls k ie j  
k o lo n ii, k tó r a  s ta ła b y  się  d e m o ­
k r a ty c z n ą  „ N o w ą  P o ls k ą ” . K o n ­
c e p c je  te  z y s k a ły  so b ie  w ó w c z a s  
z n a c z n ą  p o p u la r n o ś ć  i b y ły  n a  
se r io  r o z w a ż a n e  p r z e z  lic z n y c h  
d z ia ła c z y  i  p u b lic y s tó w . 
B. S z w a rc e , z n a n y  d z ia ła c z  
„ c z e rw o n y c h ” z p o w s ta n ia  s ty ­
c z n io w e g o , z n a jd o w a ł  s ię  n a  ze ­
s ła n iu  w  T o m s k u , je d n a k ż e  
d z ię k i p o m o c y  le k a r z a  D. R o ­
m a n o w s k ie g o  m ó g ł p ro w a d z ić  
k o re s p o n d e n c ję ,  rz e c z  ja s n a ,  n ie  
z a w s z e  p o d  w ła s n y m  n a z w is ­
k ie m . W  m a ju  1876 r . P . W e re -  
sz c z y ń sk i o t r z y m a ł  od  B. S z w a r -  
ceg o  d z ie s ię c io s tro n ic o w y  l is t  
z a w ie r a ją c y  o c e n ę  p r o je k tu ,  
k tó r y m  z a in te r e s o w a l i  s ię  p o l­
scy  z e s ła ń c y  w  T o m s k u . L is t
B. S /.w a rc e g o  w y r a ż a ł  z a p a t r y ­
w a n ia  g r u p y  osó b , r o z w a ż a ł  z 
p o z y c j i  d e m o k r a ty c z n y c h  z a g a ­
d n ie n ia  p r z y s z łe g o  u s t r o j u  P o l ­

sk i, w a r u n k i  o s ie d le n ia  itd . W 
o d ró ż n ie n iu  od  in n y c h  listów , 
u d z ie la ją c y c h  p o p a rc ia  p ro jek ­
to w i P . W e re s z c z y ń sk ie g o , ni® 
z o s ta ł  on  w s p ó łc z e śn ie  o p u b l ik 0'  
w a n y  —  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  "  
j a k  są d z i T .F . F ie d o so w a . z® 
w z g lę d u  n a  w y ra ż o n ą  w  n il11 
n ie c h ę ć  d o  k a to l ic y z m u . A do ­
k u m e n t  to  b a rd z o  i n t e r e s u j ą c y  
J a k a ż  to  m a  b y ć  o w a  N o w a  P o l­
sk a  —  z a p y ty w a ł  B. S zw arc® ’ 
J a k i e  z w y c z a je  i p r a w a  n a rO ' 
d o w e  n a le ż a ło b y  w s k rz e s ić  i za ­
c h o w a ć ?  „W  ty m  c a ła  trudno*®- 
M n ie js z a  o p r a w a :  c a ły  św l* : 
s ię  d z iś  t r z y m a  w ie c o w e g o  czy 11 
ta m  r e s p u b l ik a ń s k ie g o  p o rz ą d ­
k u , a i s tn ie ją  ty lk o  o d c ie n ia :  b® 
k o n s ty tu c y jn a  m o n a rc h ia  j®6 
t a k ą  rz e c z ą p o s p o ł i tą  j a k  i d ru ­
g ie  z d z ie d z ic z n y m  p rezy d en te iA - 
P o la c y , k tó r z y  m ie li  w o ln o ść  
K o n s ty tu c ję  k ie d y  c a ła  praWj® 
E u ro p a  s łu ż y ła  d e s p o to m , n*e 
p r z y jm ą  z p e w n o ś c ią  a n i  cham­
sk ie g o , a n i  f e u d a ln e g o  porząd­
k u . A le  co do  o b y c z a jó w , a g łó w ­
n ie  co d o  re l ig ii , rz e c z  się  
z u p e łn ie  in a c z e j  J e ż e l i  Idzie  0 
w s k rz e s z e n ie  P o ls k i  p rzed roz­
b io ro w e j ,  je ś l i  k a to l ic k a  w y łą c z ­
n o ść  m a  b y ć  p o d s ta w ą  n asze l 
n o w e j o jc z y z n y  (...), to  m o in 8 
n a p rz ó d  z a w y ro k o w a ć , że  t a k 8 
p ró b a  n a  n ic  s ię  n ie  z d a .” By*? 
to słow ra B. S z w a rc e  — w ó w c z a s  
k ie d y  b y ły  p is a n e , n ie  w sz y s­
tk im  m u s ia ły  s ię  p o d o b a ć .
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ŚRODOWISKO
Dalszy ciqg ze str. 1

a b y  u ś w ia d o m ić  s o b ie  ilo ść  łó ż e k  c z e ­
k a ją c y c h  n a  p o te n c ja ln y c h  p r z y b y ­
szów  z d u ż y c h  a g lo m e r a c j i  m ie js k ic h ,  
m ia s te c z e k  i w s i, s z u k a ją c y c h  ro z ry w ­
k i, s p r a g n io n y c h  p ię k n y c h  w id o k ó w
■ s ło ń c a . W ła d z e  m ia s ta  z a p o w ia d a ją  
r y c h łe  ro z p o c z ę c ie  b u d o w y  o k a z a łe g o  
c e n t r u m  k u l tu r y ,  a  ta k ż e  w ie lk ie j  h a li  
w id o w is k o w o -s p o r to w e j .

T e re n  S k a ln e g o  P o d h a la  n a le ż y  d z iś  
do n a js z y b c ie j  u r b a n iz u ją c y c h  s ię  o b ­
s z a ró w  w  P o lsc e . P r z e s t r z e ń  m ię d z y  
N o w y m  T a rg ie m  a Z a k o p a n e m  ;'ob i 
w ra ż e n ie  o g ro m n e g o  p la o u  b u d o w y , 
g d z ie  w il le  i d o m y  m ie s z k a ln e  w y r a ­
j a j ą  j a k  p r z y s ło w io w e  „ g rz y b y  po  
d e sz c z u ” .

C e le m  w ła ś c iw s z e g o  z a g o s p o d a ro ­
w a n ia  i r a c jo n a ln e g o  w y k o r z y s ta n ia  
■rejonu t a t r z a ń s k ie g o  o d  X k w ie tn ia  
1973 r . p o d p o r z ą d k o w a n e  z o s ta ły  M ie j­
sk ie j R a d z ie  N a ro d o w e j  w  Z a k o p a ­
n e m  G m in n e  R a d y  N a ro d o w e  w  K o -  
ś c ie l is k u -W ito w le  o r a z  w  P o ro n in ie . 
P o d o b n y  ce l p r z y ś w ie c a ł  w ła d z o m  p rz y  
P o w o ła n iu  T a t r z a ń s k ie g o  P rz e d s ię b io r  

s tw a  T u ry s ty c z n e g o  „ T a t r y ” , je d y n e g o  
o r g a n iz a to r a  o b s łu g i  tu r y s ty k i  k r a jo  
w ej i d y s p o n e n ta  m ie js c  n o c le g o w y c h  
w k w a te r a c h  p r y w a tn y c h  n a  o b sz a rz e  
t a t r z a ń s k ie j  a g lo m e r a c j i  tu ry s ty c z n e j^  
S tw o rz o n o  ta k ż e  T a t r z a ń s k i  F u n d u s z  
R o z w o ju , g ro m a d z ą c y  ś ro d k i  n a  o r g a -  
n iz a c ję  n o w e j b a z y  tu r y s ty c z n e j .

W  o s ta tn ic h  d w u  la ta c h  w ie le  z ro ­
b io n o  i n a d a l  c z y n i s ię  w z a k r e s ie  o -  
c h ro n y  n a tu r a ln e g o  ś r o d o w is k a  w  Z a ­
k o p a n e m  i o b sz a rz e  o ta c z a ją c y m . W y ­
s ta rc z y  w y m ie n ić  c h o ć b y  e l e k t r y f i k a ­
c ję  i p r z e b u d o w ę  l in ii  k o le jo w e j  S k a ­
w in a  — S u c h a  — Z a k o p a n e ,  d o p r o w a ­
d z e n ie  g a z u  z ie m n e g o , w p ro w a d z e n ie  
z a k a z u  w ja z d u  sa m o c h o d ó w  d o  p e w ­
n y c h  r e jo n ó w , ro z b u d o w a  te r e n ó w  
p ie lo n y ch  itp . W  z a b u d o w ie  n a sz e g o  
k u r o r tu  b r a k  c z ę s to  p r z e s tro n n o ś c i  
1 o d d e c h u , p o łą c z e n ia  f u n k c jo n a ln o ­
ści z e s te ty k ą ,  k tó r e  t a k  c z ę s to  m o ż n a  
o b s e rw o w a ć  po  d ru g ie j  s t r o n ie  T a t r ,  
y  T a t r z a ń s k ie j  Ł o m n ic y . S m o k o w c u  
1 S z c z y rb s k im  J e z io rz e .  S p o so b ó w  t u ­
ry s ty c z n e g o  z a g o s p o d a ro w a n ia  P o d ­
ta tr z a  je sz c z e  d łu g o  m u s im y  u czy ć  się  
° d  S ło w a k ó w .

KTO JEDZIE W G Ó R Y ?

C o ra z  c z ę śc ie j s p o ty k a  s ię  „ t u r y ­
s tó w ” ty lk o  z n a z w y , k tó r z y  w  n ie ­
n a g a n n ie  s k r o jo n y c h  s u k n ia c h  i g a r ­
n i tu ra c h  p ę d z ą  n a  tzw . s k ró ty  — na 
G ie w o n t łu b  K o p ie n ie c . L u d z ie  c z ę s to  
idą w  g ó ry  po  to, a b y  z a lic z y ć  je s z c z e  
le d e n  sz czy t. D la  c zęśc i o w y c h  „ p o ­
ż e ra c z y  t r a s ” sz la k i są  j e d y n ie  c z y n ­
nikiem ogrąnięzajaeym  „w o ln o ść  po­
ru s z a n ia  s ię  tW „ ło n ie  p r z y ro d y ” . J a k ­
że c z ę s to  z a p o m in a ją  lu b  te ż  n ie  w ie -  
“ zą, że s z la k  j e s t  n a je k o n o m ic z n ie j -  
®z.v ze w z g lę d u  na  w y s iłe k  i n a jc ie ­
k a w sz y  k r a jo b ra z o w o . N a g m in n e  
Jest w y d e p ty w a n ie  n o w y c h  sz la k ó w , 
P o sz e rz a n ie  śc ie ż e k  z k a ż d e j  s tro n y , 
z ry w a n ie  r o ś l in  — to  ty lk o  n ie k tó r e  
P rz y k ła d y  b y n a jm n ie j  n ie w z o ro w e g o  
'P o s tę p o w a n ia . N a  w y ją tk o w o  d u ż e  n a ­
tę ż e n ie  h a ła s u , b e z tro s k ie g o  k r z y k u  
1 g ło śn e  g r a n ie  t r a n z y s to r ó w , n a r a ż o ­
no są  o k o lic e  T P N : M o rs k ie  O k o , D o ­
n n a  K ościeliska, K a s p ro w y  W ie rc h  i 
G ie w o n t. M o rs k ie  O k o  o d w ie d z a  w  
le tn i d z ie ń  ś w ią te c z n y  o d  13 d o  20 ty s.

o s ó b  (d z ie ń  p o w s z e d n i 8— 12 ty s . o sób ), 
•n a to m ia s t w  D o lin ie  K o ś c ie l is k ie j  w  
ta k i  s a m  d z ie ń  p r z e b y w a  o k o ło  4 ty s .  
o só b . B a d a n ia  w y k o n a n e  w  le tn i  d z ie ń  
1966 ro k u  p o z w o liły  d o lic z y ć  s ię  o k o ło  
9 ty s . o só b , p r a g n ą c y c h  z n a le ź ć  s ię  n a

CYWILIZACJA I
n a jp o p u la r n ie j s z y m  sz c z y c ie  T a t r  —  
G ie w o n c ie .

O s ie m  la t, j a k i e  u p ły n ę ły  o d  w y k o ­
n a n y c h  b a d a ń ,  z a z n a c z y ły  s ię  z n a c z ­
n y m  ro z w o je m  m o to ry z a c j i  i w z ro s te m  
s to p y  ż y c io w e j lu d n o śc i, co  z k o le i s p o ­
w o d o w a ło  c z ę s tsz e  w y ja z d y  lu d z i  p r a ­
c y  i  m ło d z ie ż y  d o  r e jo n ó w  o d u ż y c h  
w a r to ś c ia c h  w y p o c z y n k o w y c h . P o w a ż ­
n y  o d s e te k  . .n ie d z ie ln y c h  tu r y s tó w ” 
p r z y jm u je  T P N , o b s z a r  o z n a c z n e j  k o n  
c e n t r a c j i  r u c h u  tu ry s ty c z n e g o , g d z ie  
l ic z b a  tu r y s tó w  w  s to s u n k u  d o  p o je m ­
n o śc i i p rz e p u s to w o ś c i  ś ro d o w is k a  
p r z y ro d n ic z e g o  z o s ta ła  d o ść  d a w n o  
p rz e k ro c z o n a . O d c in e k  a s f a l to w a n e j  
d ro g i, m ię d z y  p o tę ż n y m  p a rk in g ie m  
„ W ło s ie n ic a ” a  M o rs k im  O k ie m , m a  
w  so b ie  coś z d e p ta k a  i p ro m e n a d y , 
a n a tę ż e n ie m  ru c h u  p rz y p o m in a  g o ­
d z in y  sz c z y tu  n a  u lic y  P io t rk o w s k ie j .

NAGI SZCZYT

D u ż ą  część  „ tu r y s tó w ” d o  s e rc a  T a t r  
d o w o z i k o le jk a  lin o w a  z K u ź n ic  n a  
K a s p ro w y  W ie rc h . N a  te n  sa m  sz c z y t 
z  H a li  G ą s ie n ic o w e j  o r a z  H a ll G o ­
r y c z k o w e j k u r s u j ą  w y c ią g i  k r z e s e łk o ­
w e . K a s p ro w y  W ie rc h  d z ię k i „ w y tę ­
ż o n e j p r a c y ” k o le jk i  l in o w e j w  se z o ­
n ie  le tn im  „ p r z y jm u je  i u d z ie la  g o śc i­
n y ” o k o ło  3 ty s  o só b . ła k n ą c y c h  p ię k ­
n y c h  w id o k ó w  w y s o k o g ó rs k ic h . R e jo n  
s z c z y tu  j e s t  n a j le p s z ą  i l u s t r a c j ą  f a k tu ,  
że  d u ż a  k o n c e n t r a c ja  r u c h u  tu r y s ty c z ­
n e g o  s ta n o w i b e z p o ś re d n ią  p r z y c z y n ę  
d e w a s ta c j i  n a tu r a ln e g o  ś ro d o w is k a  
p r z y ro d n ic z e g o  o ra z  d e g r a d a c ję  w a lo ­
ró w  k r a jo z n a w c z o - tu ry s ty c z n y c h .

A k tu a ln ie  „ r o z d e p ta n y ” K a s p ro w y  
W ie rc h , z n a g ą  s k a łą ,  s ta n o w i w ie lk i  
p ro b le m  p rz y ro d n ic z y . R e k u l ty w a c ja  
s z a ty  ro ś l in n e j  to  n ie  ty lk o  o g ro m n e  
w y d a tk i  f in a n s o w e , a le  ta k ż e  s p r a w a  
o p r a c o w a n ia  m e to d  w p ro w a d z a n ia  i 
u t r z y m a n ia  ro ś l in n o ś c i  n a  z n is z c z o n y c h  
o b s z a ra c h ,  O g ro d z e n ia  l ic z n y c h  śc ie ­
ż e k  i k s ię ż y c o w y  k r a jo b r a z  n a  s z c z y - ' 
c ie  d a ją  n a j le p s z ą  o d p o w ie d ź  z w o le n ­
n ik o m  u c y w il iz o w a n ia  m a ły c h  T a t r ,  
k tó r z y  n a  k a ż d y m  sz c z y c ie  c h ę tn ie  w i­
d z ie l ib y  k o le jk ę  lu b  w y c ią g , lo k a l k a ­
te g o r i i  ,,S ” i ró ż n o k o lo ro w y  n e o n  z n a ­
z w ą  sz c z y tu .

S c h r o n is k a  g ó rs k ie , z lo k a liz o w a n e  
w  T a t r a c h ,  s ta n o w ią  o k o ło  50 p ro c . 
b a z y  n o c le g o w e j te r e n ó w  g ó r s k ic h  w o j. 
k r a k o w s k ie g o .  S to s u n k o w o  d u ż a  ich  
k o n c e n t r a c ja ,  a  po za  ty m , z n a c z n a  
w ie lk o ś ć , p o w o d u ją  w ie le  k ło p o tó w  w  
z a k r e s ie  o c h ro n y  ś ro d o w is k a . B ez  
z b y tn ie g o  w y s iłk u  i s k o m p lik o w a n e j  
a p a r a t u r y  b a d a w c z e j ,  a j e d y n ie  za p o ­
m o c ą  p o w o n ie n ia  ła tw o  o c e n ić  e f e k ­

ty w n o ś ć  s c h ro n is k o w y c h  o c z y s z c z a ln i  
ś c ie k ó w , z r z u c a ją c y c h  s ła b o  o cz y sz c z o ­
n e  ś c ie k i  d o  n a tu r a ln y c h  z b io rn ik ó w  
w o d n y c h , j a k im i  są  g ó r s k ie  p o to k i . 
Z ła  e k s p lo a ta c ja ,  n ie  n a j le p s z a  k o n s e r ­
w a c ja ,  a  ta k ż e  ic h  n is k i  p o z io m  te c h -
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n ic z n y  s p r a w ia j ą ,  że  p o to k i  z a s i la n e  
s ą  d u ż ą  ilo śc ią  śc ie k ó w , n is z c z ą c y c h  
ic h  n a t u r a l n y  s k ła d  b io lo g ic z n y  (M u ro ­
w a n ie c , K a s p ro w y  W ie rc h , M o rs k ie  
O k o , D o lin a  C h o c h o ło w sk a ) . O b ra z  n ie  
b y łb y  p e łn y , g d y b y  n ie  u w z g lę d n ić  h a ­
ła s u  i s p a l in  sa m o c h o d ó w  z a o p a t r u j ą ­
c y c h  s c h ro n is k a ,  g ło śn o  p r a c u ją c y c h  
a g r e g a tó w  p r ą d o tw ó rc z y c h ,  r o z d e p ta ­
n ia  t e r e n u  w o k ó ł ( e ro z ja  tu r y s ty c z n a ) ,  
z s y p is k  ś m ie c i, u n o s z ą c y c h  s ię  d y m ó w  
z p a le n is k  s c h ro n is k o w y c h  itd .

REOUIEM  DLA SZAŁASU

T a k i  ty tu ł  n o s iła  i n te r e s u ją c a  w y ­
s ta w a  fo to g ra f ic z n a  J a n a  R ą c z k i, z o r ­
g a n iz o w a n a  w  r a m a c h  u b ie g ło ro c z ­
n e j  „ J e s ie n i  t a t r z a ń s k i e j ” p rz e z  Z P A P , 
B W A  i K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j  P ra s y  
i K s ią ż k i .  J a n  R ą c z k a , a r c h i t e k t ,  a b ­
s o lw e n t  P o l i te c h n ik i  K r a k o w s k ie j ,  z a ­
m iło w a n y  f o to g ra f ik  i  p o d r ó ż n ik ;  m ie ­
s z k a n ie c  K r a k o w a , o d  d z ie c iń s tw a  
z w ią z a n y  z g ó ra m i i d la te g o  c h y b a  
w y c z u lo n y  n a  to , co z n im i  z w ią z a n e . 
P rz y  p o m o c y  k i lk u n a s tu  fo to g ra m ó w  
p r z e d s ta w ił  w y ją tk o w e  p ię k n o  o ra z  
s m u tn y  lo s  t a t r z a ń s k ic h  sz a ła só w . U -  
m ie ję tn o ś ć  w y d o b y c ia  ic h  u r z e k a ją c e j  
m is te r n o ś c i .  a  z d r u g ie j  s t r o n y  p o k a ­
z a n ie  ic h  f a ta ln e g o  s ta n u ,  z m u s iło  l i ­
c z n ie  o d w ie d z a ją c y c h  w y s ta w ę  d o  z a ­
d u m y  n a d  s ta ry m  b u d o w n ic tw e m  g ó ­
r a ls k im . O b ra z  n ie l ic z n y c h  s z a ła s ó w  
n a  h a la c h  (P o la n a  C h o c h o ło w sk a . P o l. 
S to ły , P o l. K o p ie n ie c  i  in n e )  o r a z  a r ­
ty s ty c z n y  d o k u m e n t  J a n a  R ą c z k i n ie  
p r z e p o w ia d a ją  im  d łu g ie g o  ż y w o ta , 
sk o ro  ic h  r a to w a n ie  n ie  n a s tą p i  w  p o ­
rę . D o b rz e  s ię  s ta ło , że  ta  p o t r z e b n a  
e k s p o z y c ja  p rz y sz ła  w  o d p o w ie d n im  
m o m e n c ie  i p o t r a f i ł a  p o ru s z y ć  s e rc a  
i u m y s ły  lu d z i  z w ią z a n y c h  z  T a t r a m i  
n ie  ty lk o  u c z u c io w o . S z a ła s y  to  n ie  
ty lk o  s t a r e  b u d o w n ic tw o  k a m ie n n o -  
- d r e w n ia n e ,  a le  ta k ż e  a t r a k c j a  fo lk lo -  
r y s ty c z n o - tu r y s ty c z n a  i m o ż liw o ść  ż a ­
bo . łp te ró e n te ^ łt ir jf s tó w  p r z e d  t r u d n y m i  
w a r u n k a m i  a tm o s fe ry c z n y m i.

C o ra z  c z ę śc ie j u c ie k a m y  z  m ia s t  p e ł ­
n y c h  h a ła s u ,  z a t r u te g o  p o w ie t r z a  i c u ­
c h n ą c e j  w o d y , s z u k a ją c  a u te n ty c z n e j  
p r z y ro d y  i p o w ro tu  d o  n a tu r y .  U c ie k a ­
m y  w  g ó ry , g d z ie  ró w n ie ż  z k a ż d y m  
d n ie m  m n ie j  sw o js k o , m n ie j  g ó rsk o , 
n a to m ia s t  w ię c e j  te g o , od  c zeg o  ta k  
c h ę tn ie  o d d a l i l iś m y  się . H o m o  f a b e r  
n a jc z ę ś c ie j  m a  z a p e w n io n y  c a ło k s z ta ł t  
o p ty m a ln y c h  w a r u n k ó w  d o  p r a c y ,  a le  
g o rz e j z m o ż liw o śc ia m i ś r o d o w is k o w y ­
m i d la  w y p o c z y n k u  te g o  s a m e g o  c z ło ­
w ie k a  —  H o m o  lu d e n s  —  w  in n y m  
czas ie .

F o r m a ln ie  n i c  m a  s p rz e c z n o śc i  m ię ­
d z y  tu r y s ty k ą  a  o c h r o n ą  p r z y ro d y .  C o 
w ię c e j ,  tu r y s ty k a ,  j e d n a  z n ie l ic z n y c h  
d z ie d z in  g o sp o d a rc z y c h , j e s t  w y ją tk o ­
w o  z a in te r e s o w a n a  w  o c h ro n ie  n a t u ­
r a ln e g o  ś ro d o w is k a  p rz y ro d n ic z e g o  — 
c a łe g o  b o g a c tw a  je g o  s k ła d n ik ó w , u n i ­
k a ln y c h  w ła ś c iw o ś c i  k l im a ty c z n y c h ,  
c z y s to śc i  w ó d  i p o w ie t r z a  o ra z  p ię k n a  
p e jz a ż u .  P r a w d a  j e s t  zg o ła  in n a  O 
w y g lą d z ie  T a t r  i in n y c h  z ie m  a t r a k ­
c y jn y c h  z a d e c y d u ją  „ s p e c ja l i ś c i” , „ k o -  
l e jk a r z e ” , t e c h n o k r a c i ,  z w o le n n ic y  
„ u ła tw io n e j  t u r y s ty k i” i „ u p ię k s z a n ia ” 
z ro z lic z n y c h , s z a c o w n y c h  b i u r  p r a ­
c o w n i i z e sp o łó w  k o m p le k s o w e g o  z a ­
g o s p o d a ro w a n ia  T a t r  i P o d ta t r z a  i w  
o g ó le  c a ły c h  z ie m  g ó r s k ic h . J e d y n ie  
p o c ie s z a ją c y m  f a k te m  j e s t  to , że te  
w ie lc e  p o t r z e b n e  in s ty tu c je  są  c ią g le  
w  s ta d iu m  n o w y c h  r e o rg a n iz a c j i ,  a 
o p r a c o w a n e  p r o g r a m y  k o m p le k so w e j 
o c h ro n y  i k s z ta ł to w a n ia  ś ro d o w is k a  
n ie  m o g ą  d o c z e k a ć  s ię  r e a l iz a c j i .

C z ło w ie k  s w o ją  r a b u n k o w ą  g o sp o ­
d a r k ą  w y r z ą d z i ł  d o s ta te c z n ie  w ie le  
k r z y w d y  p r z y ro d z ie  T a t r .  J u ż  
d z iś  e f e k ty  o w y c h  n ie p rz e m y ś la n y c h  
p o s u n ię ć  m o ż e m y  o b s e rw o w a ć  w  p o ­

s ta c i  la w in ,  p o w o d z i o r a z  w ia tro ło m ó w
—  z a c h w ia n e j  ró w n o w a g i  b io lo g ic z ­
n e j .  D z is ia j , po  u p o r a n iu  s ię  z w ie lo ­
m a p r o b le m a m i o c h ro n y  T a t r .  p o zo ­
s ta ł  j e d e n  i c h y b a  n a jw a ż n ie js z y  — 
m a s o w a  tu r y s ty k a .  N ie  p o p a d a m y  w  
„ p r z e s a d y z m ” i n ie  p ro p o n u je m y  z a m ­
k n ię c ia  T a t r  p rz e d  ty s ią c a m i „ócz  i 
s e rc , d la  k tó r y c h  p r z e d te m  n ie  i s t n i a ­
ły ” (J. G  P a w lik o w s k i)  n ie  s u g e r u j e ­
m y  w p ro w a d z e n ia  s u p e rp r z e p u s te k ,  
a le  c z a s  n a jw y ż s z y , a b y  p r z e jś ć  od  t u ­
r y s ty k i  o k r e ś la n e j  „ s p a l in o w o -a lk o h o -  
lo w ą ” d o  in d y w id u a ln e j ,  od d u ż e j  k o n ­
c e n t r a c j i  d o  d e g lo m e ra c j i .  d o  p r a w id ­
ło w e g o  s te ro w a n ia  n ią  S p rz e c iw ia m y  
s ię  „ g r a s o w a n iu  w  k r a jo b r a z ie ” i „ m e ­
b lo w a n iu ” u ro k l iw y c h  m ie js c  b e to n o ­
w y m i p u d e łk a m i  b u d o w li ,  u r z ą d z e n ia ­
m i tu r y s ty c z n y m i  i c e n t r a m i  r o z ry w k o -  
w o -w y p o c z y n k o w y m i.

P rz y  o k a z ji  w a r to  p rz y p o m n ie ć , i e  
p o w ie rz c h n ia  p a r k ó w  n a ro d o w y c h  w  
P o lsc e  w y n o s i o k o ło  0,34 p ro c . p o w ie r z ­
c h n i k r a ju ,  p o d c z a s  g d y  a n a lo g ic z n ie  
w  C z e c h o s ło w a c ji  — o k o ło  10 p ro c ., 
w  J a p o n i i  — o k o ło  12 p ro c ., w  R F N
—  o k , 14.5 p ro c . T e  lic z b y  m ó w ią  s a ­
m e  za  s ie b ie .

[  OKO na GOSPODARKĘ

NA CO IDĄ PIENIĄDZE?
W y o b ra ź m y  s o b ie  t a k ą  s y tu a c ję :  p o ­

w ie d z m y , że  d y s p o n u je c ie  p e w n ą  ilo ­
śc ią  p o lsk ic h  z ło c iszó w  i p rz e d  W a m i 
C z y te ln ic y  p o s ta w io n o  z a d a n ie  ro z ­
d z ie le n ia  te j k w o ty  p o m ię d z y  k i lk a  o -  
so b  o  z ró ż n ic o w a n e j  p o z y c ji  sp o łe c z ­
n e j, z a w o d o w e j, b ę d ą c y c h  w  ro z m a i-  
ty m  w ie k u  o ra z  s y tu a c j i  m a te r ia ln e j ,  
P rzy  c z y m  c h o d z i o to , b y  te n  p o d z ia ł  
u w z g lę d n ia j  in d y w id u a ln e  o d c z u c ia  o -  
r a z p o tr z e b y  s o c ja ln o - m a te r ia ln e  s a ­
m y ch  z a in te r e s o w a n y c h ,  j a k  i o g ó ln o ­
sp o łe c z n e  c e le  o r a z  p r e fe re n c je . . .

J u ż  w id z ę , j a k  z r e z y g n a c ją  m a c h a -  
c‘e  rę k ą .

T a k , to  p r a w d a ,  że  j e s t  to  o g ro m n ie  
tr u d n e  z a d a n ie , c h o ć  —  p rz y p o m n ę  — 
P ro p o n o w a liś m y  je  ro z w ią z a ć  w o b e c  
s to s u n k o w o  n ie l ic z n e j ,  le d w ie  k i lk u ­
o so b o w e j g ru p y  osó b . A p rz e c ie ż  i ta k  
r o ż n o ro d n o śc i ich  s y tu a c j i ,  in d y w id u ­
a ln y c h  o d c z u ć  z n a k o m ic ie  k o m p l ik u je  

o z w ią z a n ie , t a k  b y  w s z y sc y  m o g li p o - 
'o d z ieć . iż z a p ro p o n o w a n y  p o d z ia ł 

z a d o w o lił  a b s o lu tn ie  w s z y s tk ic h .
N o cóż  —  c h c ia łb y m  je d n a k  z a u w a -  

•Vc, że n ie  j e s t  to  b y n a jm n ie j  c z y s to  
e o r e ty e z n a  s y tu a c ja ,  że  s p o ty k a m y  s ię  

.• n ią  n a jp ie r w ,  g d y  k a ż d e g o  ro k u  u s t a ­
l m y  s p o łe c z n o -e k o n o m ic z n e  p r o p o r ­

ce, a n a s tę p n ie  p r z y s tę p u je m y  d o  d z ie -  
e n la  w s p ó ln e g o  b o c h e n k a  c h le b a  j a -  
lrn j e s t  w y p r a c o w a n y  d o c h ó d  
a r  o d  o \v  y.

. T °  d la  ja s n o ś c i ,  n o  a ż e b y  c a łą  rz e c z  
^ s z c z e  b a r d z ie j  u r e a ln ić ,  p rz y b l iż y ć  do  
,p.c ‘a c h c ia łb y m  z a p r e z e n to w a ć  C z y ­

nnikom  r e z u l ta ty  n ie z w y k le  c ie k a -  
J'ch b a d a ń  p r z e p ro w a d z o n y c h  p rz e z

z e s p ó ł n a u k o w c ó w  z  I n s t y t u t u  H a n d lu  
W e w n ę trz n e g o .

„ P r ó b k ę ” —  ja k  to  m ó w ią  s t a ty s ty ­
cy  — w y b r a n o  b a rd z o  s ta r a n n ie ,  a s t a ­
n o w ili  j ą  m ie s z k a ń c y  m ia s t ,  o sa d  i w s i, 
lu d z ie  b ę d ą c y  p r z e d s ta w ic ie la m i  ró ż ­
n y c h  ś ro d o w is k  sp o łe c z n y c h  i ta k  ja k  
to  b y ło  w  n a s z y m  „ z a d a n iu ” —  z n a j ­
d u ją c y  s ię  w  r o z m a ite j  s y tu a c j i  m a ­
te r i a ln e j ,  z a w o d o w e j, r o d z in n e j ,  w r e ­
sz c ie  b ę d ą c y  w  ró ż n y m  w ie k u . N a to ­
m ia s t  c e le m  b a d a n ia  p r z e p r o w a d z o n e ­
go za p o ś r e d n ic tw e m  a n o n im o w y c h  a n ­
k ie t ,  b y ło  u s ta le n ie ,  ja k ie  k ie r u n k i  n a ­
leży  u z n a ć  za sz c z e g ó ln ie  p r e f e ro w a n e  
p r z e z  lu d n o ś ć  z a ró w n o  je ś l i  c h o d z i o 
je j  d o c h o d y  p ie n ię ż n e , j a k  i o d y n a m i­
k ę  w z ro s tu  sp o łe c z n e g o  f u n d u s z u  sp o ­
ż y c ia , p rz e z  k tó r y  n a le ż y  ro z u m ie ć  
r ó ż n o ro d n e  ś w ia d c z e n ia  c z ę śc io w o  lu b  
z u p e łn ie  b e z p ła tn e .

N o i te r a z  z r e la c jo n u jm y  to , co  u -  
s ta l i l i  n a u k o w c y .

W ięc  — m o ż n a  p o w ie d z ie ć  b e z  o b a ­
w y  o p o p e łn ie n ie  ja k ie g o ś  b łę d u , że 
n a s z e  s p o łe c z e ń s tw o  n a jw ię k s z ą  w a g ę  
p r z y w ią z u je  d o  s to s o w a n ia  o d p o w ie d ­
n ic h  p r e f e r e n c j i  d la  w z ro s tu  p ła c . T a ­
k ą  o p in ię  w y ra z i ło  p o n a d  60 p ro c . o b ­
ję ty c h  p r z e p r o w a d z o n ą  p rz e z  I n s ty tu t  
H a n d lu  W e w n ę tr z n e g o  a n k ie tą ,  n a to ­
m ia s t  o k o ło  20 p ro c . p o s ta w iło  n a  
p ie rw s z y m  m ie js c u  r e n ty  o r a z  ś w ia d ­
c z e n ia  e m e r y ta ln e ,  w re s z c ie  n ie s p e łn a  
9 p ro c . z a p y ty w a n y c h  u z n a ło  za n a j ­
w a ż n ie js z ą  s p r a w ę  w  te j  d z ie d z in ie  z a ­
s i łk i  r o d z in n e .

J e ś l i  ta k  je s t ,  a n ie  m a m y  p o w o d ó w  
w  to  w ą tp ić , to  u z y s k a n e  i  z a p r e z e n ­

to w a n e  t u t a j  r e z u l t a ty  s ą  o d b ic ie m  
z ja w is k  sp o łe c z n y c h , d e m o g ra f ic z n y c h  
i e k o n o m ic z n y c h . M o ż n a  p o w ie d z ie ć  
z re s z tą ,  ż e . t a k i e g o  w y n ik u  m o ż n a  się  
b y ło  s p o d z ie w a ć  p a t r z ą c  n a  c a łą  rzecz  
p rz e z  p r y z m a t  o s o b is te j  s y tu a c j i  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  g r u p  n a s z e g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a , k tó r e g o  r e p r e z e n ta n t a m i  b y li  
o b ję c i  a n k ie tą .  O so b y  w  w ie k u  p r o d u k ­
c y jn y m , z a w o d o w o  c z y n n e  z d e c y d o w a ­
n ie  p r e f e ro w a ły  p ła c e , g d y  d la  o d m ia ­
n y  lu d z ie  w  p o d e s z ły m  w ie k u , n a w e t  
je s z c z e  p r a c u ją c y ,  w s k a z y w a li  n a  p o ­
t r z e b ę  u p r z y w i le jo w a n ia  w  p o s u n ię ­
c ia c h  p o d z ia łu  „ b o c h e n k a  e h le b a ” —  
r e n t  i e m e r y tu r .  J e s t  rz e c z ą  i n t e r e s u ­
ją c ą ,  m o ż e  n a w e t  z a s ta n a w ia ją c ą ,  że 
w s z e lk ie g o  ty p u  z a s iłk i  ro d z in n e  n ie  
c ie s z ą  s ię  s p e c ja ln y m  u z n a n ie m , m ó ­
w ią c  k r ó tk o  — o d m a w ia  s ię  im  j a ­
k ic h ś  p r e f e r e n c j i .  D o k ła d n ie :  ty lk o  20 
p ro c . ro d z in  w ie lo d z ie tn y c h  o p o w ia d a  
się  za sz y b sz y m  w z ro s te m  z a s iłk ó w , 
n a to m ia s t  r e s z ta  w s k a z u je  n a  p ła c e , 
j a k o  n a jb a r d z ie j  r e a ln y  c z y n n ik  w z ro ­
s tu  d o c h o d ó w , p o le p s z e n ia  w a r u n k ó w  
ż y c ia .

M o ż n a  w ię c  tu t a j  m ó w ić  o p e w n y m  
„ e g o iz m ie ” —  je ś l i  to  s ło w o  j e s t  s to ­
so w a n e  do  ta k ie g o  z ja w is k a ,  p rz y  czy m  
t r z e b a  k o n ie c z n ie  w  ty m  m ie js c u  z a u ­
w a ż y ć , że n a s z e  s p o łe c z e ń s tw o  d o b rz e  
w y c z u w a  a k tu a ln e  p o trz e b y , j a k  i 
p e w n e  te n d e n c ję ,  k tó r e  m o g ą  s ię  j e s z ­
cze b a r d z ie j ,  w y r a ź n ie j  z a ry s o w a ć  w  
n a d c h o d z ą c y c h  d o p ie ro  la ta c h .  S tą d  
te ż  —  ch o ć  60 p ro c . a n k ie to w a n y c h  
s ta w ia  n a  w ż r o s t  p ła c , a 20 p ro c . n a  
ro z w ó j f u n d u s z u  so c ja ln e g o  —  ja k o  
ce l n ie z w y k le  w a ż n y , lo k o w a n y  n a  
p ie rw s z y m  m ie js c u  w  ś w ia d c z e n ia c h  
sp o łe c z n y c h , i t a w i a  s ię  b u d o w ę  d o m ó w  
s p o k o jn e j  s ta ro ś c i ,  tu ż  za  n im i id z ie  
b u d o w n ic tw o  s s p i ta l i ,  je s z c z e  sz y b sz y  
ro z w ó j r o z m a i ty c h  p la c ó w e k  o t w a r t e ­

go le c z n ic tw a  i o p ie k i  n a d  z d ro w ie m , 
w re s z c ie  b a rd z o  w ie lu  r e s p o n d e n tó w  
w s k a z u je  n a  in n e  p o tr z e b y , t a k ie  j a k  
z d e c y d o w a n e  ro z sz e rz e n ie  s ie c i p r z y ­
z a k ła d o w y c h  s to łó w e k , b u d o w a  p r z e d ­
sz k o li, ż ło b k ó w , s a n a to r ió w , o ś ro d k ó w  
■ w y p o czy n k o w y ch  d l a  d o ro s ły c h  i  d la  
d z iec i.

T u ta j  p o z w o lim y  s o b ie  n a  p e w n ą  
d y g r e s ję .

O tó ż , w y d a je  się . że to  p o w s z e c h n e  
n ie m a l  p r e f e r o w a n ie  ro z w o ju  ilo śc io ­
w e g o  p la c ó w e k  o p ie k u ń c z y c h  d la  o -  
só b  s ta r s z y c h  w ie k ie m , n ie  j e s t  ty lk o  
r e z u l ta te m  p e w n y c h  p ro c e s ó w  d e m o ­
g ra f ic z n y c h ,  k tó r e  z a c h o d z ą  w  n a s z y m  
s p o łe c z e ń s tw ie . M im o  w s z y s tk o  —  
s ta r z e je m y  się , c o ra z  w ię k s z ą  g r u p ę  
s ta n o w ią  m ię d z y  n a m i lu d z ie , k tó r z y  
p r z e k ro c z y l i  p e w n ą  b a r i e r ę  w -ieku. A le
—  n ie  ty lk o  d o  te g o  s p r o w a d z a  się  
p ro b le m . M o ż n a  c h y b a  z a ry z y k o w a ć  
ta k ie  p o w ie d z e n ie  — m im o  w s z y s tk ic h  
z a s trz e ż e ń  — że  w s p ó łc z e sn a  n a m  r o ­
d z in a  n ie  j e s t  z b y t  d o b r y m  a z y le m  d la  
s ta re g o , w y m a g a ją c e g o  w z m o ż o n e j o -  
p ie k i  c z ło w ie k a . N a to m ia s t  a k tu a ln ie  
w y s tę p u ją c e  s y tu a c je  w  te j  d z ie d z in ie  
i to  z a ró w n o  w  m ie śc ie  j a k  i n a  w si, 
w s k a z u ją  s p o łe c z e ń s tw u  p o t r z e b ę  ro z ­
w ią z a n ia  te j s p r a w y  w  in te r e s ie  1 z 
k o rz y śc ią  d ia  s t e r a n y c h  ż y c ie m  osó b . 
T a k  to  p r z y n a jm n ie j  w y n ik a  z a n k ie ty  
IH W  —  c h o ć  p o w ie d z m y  so b ie  o tw a r ­
c ie , że  n ie  j e s t  to  ł a tw y  d o  ro z g ry z ie ­
n ia  p ro b le m .,

T a k ,  to  w s z y s tk o  W y g lą d a  p o d  p o ­
w ię k s z a ją c y m  s z k ie łk ie m  n a u k o w c a . 
W a r to  j e d n a k  d la  śc is ło śc i d o d a ć , że 
ty lk o  n ie k tó r e  s ta n o w is k a  w  k w e s ti i  
p o d z ia łu  n a sz e g o  n a ro d o w e g o  „ b o c h e n ­
k a  c h le b a ” są  t a k  w y r a ź n ie  z a r y s o w a ­
n e  o p in ia m i b io r ą c y c h  u d z ia ł  w e  w s p o ­
m n ia n y m  b a d a n iu .  W e w n ą tr z  b o w ie m  
k a ż d e j  g r u p y ,  a  o d n o s i  s ię  to  sz c z e g ó l­

n ie  d o  p r e f e r e n e j i  w  p o d z ia le  f u n d u ­
szu  sp o ż y c ia  sp o łe c z n e g o , n ie  w id a ć  ta k  
o c z y w is ty c h  s ta n o w is k ,  g r a n ic e  w y b o ­
ru  m ię d z y  u p rz y w i le jo w a n ie m  ro z w o ju  
b u d o w n ic tw a  n p . sz p ita li  czy  o ś ro d k ó w  
z d ro w ia , a p o w ie d z m y  w z b o g a c e n ie m  
n a s z e g o  k r a j u  w  p la c ó w k i s łu ż ą c e  t u ­
ry s ty c e .  w y p o c z y n k o w i, są  b a rd z o  z a ­
ta r t e ,  p rz y  c z y m  z n o w u  rz e c z  c ie k a w a
—  m ło d z i c h ę tn ie j  k ie r o w a l ib y  s t r u ­
m ie ń  p ie n ią d z a  sp o łe c z n e g o  w ła ś n ie  n a  
r o z m a ite  u r z ą d z e n ia  r e k r e a c y jn e ,  w  
m n ie js z y m  ju ż  s to p n iu  p r e f e r u j ą  b u ­
d o w ę  s z p i ta l i ,  ż ło b k ó w  1 p rz e d sz k o li. 
C z y żb y  d a w a ła  tu t a j  z n a ć  o so b ie  
s w o is ta  b e z t r o s k a  b ę d ą c a  p o n o ć  p r z y ­
w ile je m  m ło d o śc i?

W y s ta rc z y  c h y b a  ju ż  ty c h  p r z y k ła ­
d ó w . Z re s z tą  u ż y łe m  ic h  t u t a j  ty lk o  
w  c h a r a k t e r z e  „ r e p r e z e n ta c j i ” d la  
p r z e p r o w a d z e n ia  d o w o d u  j a k  t r u d n a ,  
z ło ż o n a  j e s t  p o l i ty k a  sp o łe c z n a , k tó r a  
c h c ą c  g o d z ić  in te r e s y  n a s  w s z y s tk ic h , 
m u s i  p o g o d z ić  in te r e s y  n a j l ic z n ie js z y c h  

ś ro d o w is k , m u s i  r ó w n o c z e ś n ie  u w z g lę ­
d n ia ć  k o n k r e tn ą  s y tu a c ję  m n ie js z y c h  
ś ro d o w is k , b ę d ą c y c h  n ie k ie d y  w  b a r ­
d zo  z ło ż o n e j s y tu a c j i  ż y c io w e j.

I  m a m  w ra ż e n ie ,  że  co d o  te g o  j e s t  
ju ż  p e łn a  k la ro w n o ś ć . N a to m ia s t  w y ­
p a d a  m i s ię  je s z c z e  w y tłu m a c z y ć  z t y ­
tu łu  n in ie js z e g o  fe l ie to n u . No cóż, 
p ro s z ę  go  u w a ż a ć  j a k o  n ie  ty le  z a b ie g  
f o rm a ln y ,  ile  p r z e ja w  p e w n e j  p r z e ­
w ro tn o ś c i .  C h o c ia ż ... je ś l i  w  te n  sp o ­
só b  z a c h ę c iłe m  P T  C z y te ln ik ó w  d o  
s k o n f r o n to w a n ia  in d y w id u a ln y c h  o d ­
cz u ć , r e z u l t a tó w  z a p r e z e n to w a n y c h  t u ­
t a j  b a d a ń  z a k tu a ln ą  p o l i ty k ą  w  p o ­
d z ia le  n a ro d o w e g o  b o c h e n k a  c h le b a , 
to  b ę d ę  się  ty m  c z u ł c a łk o w ic ie  u s p r a ­
w ie d liw io n y .
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W s z y s tk ie  u ż y w a n e  o b e c n ie  ty p y  r a ­
k ie t  m a ją  k s z ta ł t  c y g a ra .  C zy  j e s t  to  
a b s o lu tn ą  k o n ie c z n o ś c ią ?  M a m y , b ez  
w ą tp ie n ia ,  s t a le  d o w o d y  te g o , że 
k s z ta ł t  c y g a r a  n ie  j e s t  a n i k o n ie c z n y  
a n i  id e a ln y  w  p o z b a w io n e j  p o w ie tr z a  
p r z e s t r z e n i  k o sm ic z n e j .  K ie d y  s ta te k  
k o sm ic z n y , k tó r y  w  o d ró ż n ie n iu  o d  r a ­
k ie ty  w ie lo s to p n io w e j  m a  p r z y n a j ­
m n ie j  k s z ta ł t  s to ż k a , le c i w  k ie r u n k u  
p o b l is k ie g o  K s ię ż y c a , to  m u s i  n ie ­
p r z e r w a n ie  o b ra c a ć  s ię  w o k ó ł w ła s n e j  
o s i .  J a k i e ż  to  j e s t  s k o m p l ik o w a n e  i 
n ie b e z p ie c z n e !  W ie m y  ze  w s z y s tk ic h  
o p isó w  p o d ró ż y  k o sm ic z n y c h , że  k a ż d a  
z m ia n a  t r a s y  lo tu  w y m a g a  p r z e p r o ­
w a d z e n ia  w y s o c e  s k o m p lik o w a n e g o  
m a n e w r u  s te ro w n ic z e g o . K o m p u te r  
s t a tk u  m u s i  w  u ła m k u  s e k u n d y  o b l i ­
c z a ć  o d c h y le n ie  od  z a p la n o w a n e j  t r a ­
s y  lo tu  i rów ’n łe  s z y b k o  w p r a w ia ć  w  
r u c h  m a łe  s te ro w n ic z e  s l ln ic z k l  o d r z u ­
to w e  d l a  p o c z y n ie n ia  o d p o w ie d n ic h  
m a n e w r ó w  k o r y g u ją c y c h .  P o je d y n c z y  
m in u to w y  b łą d  w' s t e ro w a n iu  p o c ią g ­
n ą łb y  z a  s o b ą  k a t a s t r o f a ln e  s k u tk i ,  p o ­
n ie w a ż  s t a t e k  p o s ia d a  o g ra n ic z o n y  z a ­
p a s  m a te r i a łu  n a p ę d o w e g o , k tó r y  w y ­
c z e r p a łb y  s ię  b a r d z o  sz y b k o . W te d y , 
o d r z u to w e  s i ln ik i  s te ro w n ic z e  n ie  
m o g ły b y  ju ż  w y k o n y w a ć  m a n e w ró w  
k o r y g u ją c y c h ,  s t a te k  n ie  b y łb y  w  
s ta n ic  p o w ró c ić  w  a tm o s f e r ę  z ie m ­
s k ą  lecz  s z y b o w a łb y , n i e k o n t r o lo w a ­
n y , d o  c z a s u  s p a le n ia  s ię  g d z ie ś  
w  g łę b in a c h  w s z e c h ś w ia ta .

B e z  w ą tp ie n ia ,  r a k i e ty  b ę d ą c e  o b e c ­
n ie  w  użycit*  s p r a w d z i ły  s ię  p o d  w z g lę ­
d e m  te c h n ic z n y m , p o n ie w a ż  p rz y  z a ­
s to s o w a n iu  w s p ó łc z e s n y c h  s i ln ik ó w  
r a k ie to w y c h ,  k tó r e  s ą  je s z c z e  s to s u n ­
k o w o  s ła b e , ty lk o  p o ja z d y  o z a o s t r z o ­
n y c h  k o ń c a c h  z m n ie js z a ją c y c h  p o ­
w ie r z c h n ię  t a r c i a  m o g ą  p rz e b ić  g r u ­
b ą  w a r s tw ę  a tm o s f e r y  z ie m s k ie j. 
J e d n a k ż e  o s t r e  ig l ic e  n ic  s ą  id e a ln e  
d la  r u c h u  m ię d z y g w ie z d n e g o .

W y z w o le n ie  e n e r g i i  n a p ę d o w e j  o 
w ię k s z e j  m o c y  j e s t  k lu c z e m , k tó ry  
o tw o r z y łb y  d ro g ę  d o  p r o d u k c j i  n o w y c h  
ty p ó w  p o ja z d ó w  k o sm ic z n y c h . C zas, 
k ie d y  te e h n ik a  b ę d z ie  m ia ła  d o  s w e j  
d y s p o z y c j i  ta k ie  r o d z a je  e n e rg i i ,  w 
k tó r e  t r u d n o  o b e c n ie  u w ie rz y ć  n ie  j e s t  
t a k  b a r d z o  o d le g ły . K ie d y  c z a s  te n  n a ­
d e jd z ie ,  m o ż e m y  b y ć  ś w ia d k a m i  u ż y ­
c ia  fo to n o w y c h  s i ln ik ó w  n a p ę d o w y c h  
u m o ż l iw ia ją c y c h  o s ią g a n ie  sz y b k o śc i 
w  g r a n ic a c h  sz y b k o śc i  ś w ia t ła  i z a ­
p e w n ia ją c y c h  n a p ę d  p rz e z  c z a s  p r a ­
w ic  n ie o g ra n ic z o n y .

N ic  b y l ib y ś m y  w te d y  d łu ż e j  z m u ­
sz e n i  d o  o s z c z ę d z a n ia , j a k  to  m u s im y  
c z y n ić  d z iś , n a  k a ż d y m  k i lo g ra m ie  
z a b ie r a n e g o  ł a d u n k u ,  g d y  n a  k a ż d y  
fu n t ,  k tó ry  s ta te k  k o sm ic z n y  b ie rz e  
w  p o d ró ż  n a  K s ię ż y c  p o t r z e b a  d o d a t ­
k o w o  2  590 f u n tó w  p a l iw a . Z  c h w ilą , 
g d y  z n ik n ie  k o n ie c z n o ś ć  t a k ie j  o sz ­
c z ę d n o śc i, b ę d ą  b u d o w a n e  s ta tk i  k o s ­
m ic z n e  o z u p e łn ie  o d m ie n n y c h  k s z ta ł ­
ta c h .

S t a r e  t e k s ty  o r a z  w y k o p a l is k a  a r ­
c h e o lo g ic z n e  n a  c a ły m  ś w ie c ie  p r z e ­
k o n a ły  m n ie , że  p ie rw s z e  p o ja z d y  k o ­
sm ic z n e , k tó r e  p r z y b y ły  n a  Z ie m ię  
w 'ie le  ty s ię c y  la t  te m u  m ia ły  k s z t a t ł t  
k u l i s ty  i je s te m  p e w ie n , że  p o ja z d y  
k o sm ic z n e  p rz y s z ło ś c i  b ę d ą  k ie d y ś  te ż  
k u l is te .

•N ie j e s te m  b u d o w n ic z y m  r a k i e t  lecz  
u w a ż a m , że ty c h  k l ik a  r e f le k s j i ,  k t ó ­
ry m i p r a g n ę  s ię  p o d z ie lić  w y d a je  s ię  
b y ć  c a łk o w ic ie  p r z e k o n y w a ją c y m i.  
K u la  n ic  m a  a n i  p rz o d u  a n i  ty lu .  g ó ry  
a n i  d o łu . p r a w e g o  a n i  le w e g o  b o k u . 
W  k a ż d y m  p o ło ż e n iu  i z k a ż d e g o  k ie ­
r u n k u  p r z e d s ta w ia  so b ą  id e n ty c z n y  
k s z ta ł t  s w e j p o w ie rz c h n i .  T a k  w ię c , 
k u la  j e s t  id e a ln y m  k s z ta ł te m  d la  p r z e ­

s t r z e n i  k o s m ic z n e j ,  k tó r a  ró w n ie ż  n ie  
p o s ia d a  a n i  g ó ry  a n i  d o łu , p r z o d u  a n i  
ty łu .

U d a jm y  s ię  n a  p r z e c h a d z k ę  p o  k o s ­
m ic z n y m  p o je z d z le  k u l i ,  k tó r y  w y ­
d a ć  n a m  s ię  o b e c n ie  m o ż e  tw o ­
re m  z d z ie d z in y  f a n t a z j i  n a u k o ­
w e j .  N ic  s k ą p m y  j e d n a k  m a -

k o sm ic z n e g o  z m ia n y  t r a s y  lo tu  w  k a ­
ż d y m  k ie r u n k u  s ą  m o ż liw e  b e z  n a r a ­
ż a n ia  s ię  n a  ry z y k o . S i ln ik i  n a p ę d o w e  
u m o c o w a n e  n a  s ta lo w y m  p ie r ś c ie n iu  
w o k ó ł k u l i  p o z w o lą  n a  b ły s k a w ic z n e  
m a n e w r y  u n ik o w e  c z y  te ż  n a  s z y b k ie  
z w ro ty  w  k a ż d y m  k ie r u n k u .  G ra c z e  
w  b i la r d  s z y b k o  z ro z u m ie ją ,  n a  czy m

d o b r o d z ie js tw o  z a c h o d n ie j  k o lo n iz a c ji .  
W ie le  l a t  p o te m , sz w e d z k i u c z o n y  
B e n g t  D a n ie ls s o n , k tó r y  p r z e b y ł  P a ­
c y f ik  n a  t r a tw ie  K o n - T ik i  z  T h o re m  
H e y e r d a h le m , o d w ie d z ił  w r a z  z ż o n ą  
w y s p y  M ó rz  P o łu d n io w y c h  i sp is a ł  
t r a d y c je ,  k tó r e  c ią g le  b y ły  ż y w e  w  
św ia d o m o śc i  w y s p ia rz y .

ERICH von DANIKEN
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t e r i a lu  d la  n a s z e j  w y o b ra ź n i .  W y o ­
b ra ź m y  s o b ie  k u lę  o ś r e d n ic y  17 000 
s tó p  (p o n a d  5 1 0 0  m e tró w ) .  O lb rz y m  
te n  s to i n a  r e s o r o w a n y c h ,  w c ią g a n y c h  
p a ję c z y c h  n o g a c h . P o d o b n ie  j a k  w  l i ­
n io w c a c h  o c e a n ic z n y c h , w n ę t r z e  k u li  
p o d z ie lo n e  j e s t  n a  r ó ż n e j  w ie lk o ś c i  
p o k ła d y .  W o k ó ł b r z u c h a  te j  g ig a n ty c z ­
n e j  b e s t i i  —  w z d łu ż  r ó w n ik a  — b ie g ­
n ie  m a s y w n y  p ie r ś c ie ń  m ie sz c z ą c y  
d w a d z ie ś c ia  lu b  w ię c e j  s i ln ik ó w  n a p ę ­
d o w y c h , k tó r e  m o g ą  b y ć  o b r a c a n e  o 
180 s to p n i  —  p r o s ta  s z tu c z k a  te c h n ic z ­
n a . K ie d y  o d l ic z a n ie  d o jd z ie  d o  z e ra , 
z a c z n ą  o n e  w y s y ła ć  s k o n c e n t ro w a n e ,  
w z m o c n io n e  m ilio n y  r a z y , fa le  ś w ia t ­
ła . J e ś l i  k o sm ic z n y  p o ja z d - k u la  m a  
w z n ie ś ć  s ię  z p o w ie rz c h n i  p la n e ty  lu b  
te ż  z k tó r e j ś  z w y r z u tn i  z n a jd u ją c y c h  
s ię  n a  o rb ic ie , s i ln ik i  n a p ę d o w e  w y ­
s t r z e l iw u ją  sn o p y  ś w ia t ła  w  d ó ł, w p ro s t  
n a  p a s  s t a r to w y ,  d a ją c  o g r o m n ą  s iłę  
c ią g u . O d y  ju ż  k u la  z n a jd z ie  s ię  po za  
p o le m  g r a w i ta c y jn y m  r o d z im e j  p l a n e ­
ty  w  d ro d z e  d o  o k r e ś lo n e j  g w ia z d y , 
s i ln ik i  n a p ę d o w e  w o k ó ł j e j  r ó w n ik a  
b ę d ą  u r u c h a m ia n e  je d y n ie  o d  c z a su  
d o  c z a s u  d la  k o r y g o w a n ia  t r a s y  lo tu . 
N ie  i s tn ie je  r y z y k o , że  k u la  z e jd z ie  
z w y z n a c z o n e j  t r a s y  n a  ty le ,  a b y  m o g ­
ło  to  s ta n o w ić  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  
z a ło g i, bo  m o ż e  s ię  o n a  p r z y s to s o w a ć  
do  k a ż d e j  n o w e j s y tu a c j i .  P o z a  ty m  
s ta n ie  s ię  coś, co b ę d z ie  b a r d z o  m ile  
d la  a s t r o n a u tó w :  k u la  z a c z n ie  s a m a  
w ^ o w a ć .  W  te n  sp o s ó b  w e  w s z y s tk ic h  
p o m ie s z c z e n ia c h  z e w n ę tr z n y c h  p o w ­
s ta n ie  s z tu c z n a  g r a w i ta c ja ,  k tó r a  
z m ie js z y  s ta n  n ie w a ż k o ś c i  n a  ty le , że 
z a p a n u ją  w a r u n k i  p r a w ie  ta k ie  j a k  n a  
Z ię m i. J e ś l i  le c i s ię  d o  g w ia z d , to  n a ­
w e t  w te d y  p o d le g a  s ię  p r a w o m  o b o ­
w ią z u ją c y m  n a  s t a r e j  Z ie m i!

J e s t  w a ż n e , a b y  z d a w a ć  so b ie  s p r a ­
w ę  z te g o . że  w  ty m  ty p ie  p o ja z d u
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p o le g a  s e k r e t :  j e ś l i  k o n ie c z n y  j e s t  
z w ro t  w  p ra w o , k u la  o t r z y m a  le k k ie  
p c h n ię c ie  o d  o d rz u to w e g o  s i ln ik a  s t e ­
r u ją c e g o  p o  l e w e j  s t r o n ie  I v ic e  v e r s a .

K u l is te  s t a tk i  k o sm ic z n e , k tó r e  t y ­
s ią c e  l a t  te m u  m o g ły  p r z y b y w a ć  z o d ­
le g ły c h  g a la k ty k ,  b ę d ą  j e d y n ie  d r o b ­
n y m i o k r u c h a m i  w  n ie s k o ń c z o n o śc i  
w s z e c h ś w ia ta .  P ę d z ą c  z s z y b k o ś c ią  
z b liż o n ą  d o  p r ę d k o ś c i  ś w ia t ła  a s t r o ­
n a u c i  b ę d ą  o d c z u w a ć  te n  p ę d  ty lk o  
ja k o  m ię k k ie ,  p o w o ln e  s z y b o w a n ie . 
C z a s  b ę d z ie  s ię  w y d a w a ł  s ta ć  w  m ie j ­
sc u  w  ic h  p o je ż d z ie .

A le  co  s ię  b ę d z ie  d z ia ć  w  b e z c z a so -  
w y m  c z a s ie  w e  w n ę t r z u  k o s m ic z n e j  
k u l i?  O d  m o m e n tu ,  g d y  s t a c j e  k o sm ic z ­
n e  t e j  w ie lk o ś c i  z a c z n ą  rz e c z y w iś c ie  
o d b y w a ć  lo ty , n a  p o k ła d z ie  p r z e s t r z e ­
g a ć  s ię  b ę d z ie  z w y k łe g o  r o z k ła d u  d n ia .

R o b o ty  b ę d ą  s p r a w d z a ć  f u n k jo n o w a -  
n ie  s i ln ik ó w  i in n y c h  m a s z y n , k o m p u ­
te r y  b ę d ą  p i ln o w a ły  t r a s y  lo tu , a s t r o ­
n a u c i  b ę d ą  p r z e p r o w a d z a ć  b a d a ji la  
n a u k o w e  w  la b o r a to r ia c h ,  o b m y ś la ć  
n o w e , je s z c z e  śm ie ls z e  p r o je k ty ,  o b ­
s e rw o w a ć  g w ia z d y  i r o z m y ś la ć  o e k s ­
p lo a ta c j i  z a s o b ó w  n ie z n a n y c h  p la n e t .  
P o d c z a s  g d y  k u la  p r z e b y w a ć  b ę d z ie  
m il io n y  m il n a  m in u tę ,  z a ło d z e  d n i 
b ę d ą  z m ie n ia ć  s ię  w  ty g o d n ie , ty g o d ­
n ie  w  m ie s ią c e  a  m ie s ią c e  w  ła ta .  A  w  
s p e c ja ln y c h  p o je m n ik a c h ,  w  g łę b o k im  
z a m ro ż e n iu  z a p a s o w a  z a ło g a  b ę d z ie  o -  
c z e k iw a ć  n a  b io lo g ic z n e  ro z b u d z e n ie , 
g d y  k u la  z b liż y  s ię  d o  c e lu .

J e d n o c z e ś n ie  j e d n a k ,  n a  n ie z lic z o n e j  
ilo śc i p la n e t  p r z e m in ą  c y w iliz a c je , 
w y m r ą  c a łe  p o k o le n ia  i n a r o d z ą  się  
n o w e , p o n ie w a ż  c z a s  b ę d z ie  p ę d z ił  
z g o d n ie  z p r a w a m i  z ie m s k im i n a  n a ­
sz e j p la n e c ie  i n a  In n y c h  g w ia z d a c h .

N ie  b ę d ę  d a l e j  ro z w o d z ił  s ię  n a d  tą  
w y c ie c z k ą  w  k r a in ę  u to p ii .  P is a r z e  
f a n ta s ty c z n o - n a u k o w i  z b y t  ju ż  c z ę s to  
o p is y w a li  u r o jo n e  s t a tk i  k o sm ic z n e  
p rz y s z ło ś c i . M o je  o p o w ia d a n ie  o  s t a t ­
k u  w  k s z ta łc ie  k u l i  m a  je d y n ie  n a  c e ­
lu  p r z y g o to w a ć  w y o b r a ź n ię  c z y te ln ik a  
d o  z a ję c ia  s ię  z u p e łn ie  p o w a ż n ą  s p r a ­
w ą . P rz y p u ś ć m y , że  z b a d a m y  n a j s t a r ­
sz e  le g e n d y  o s tw o r z e n iu  lu d z i pod  
k ą te m  n a s z e j  h i s to r y jk i  o p o je ź d z ić  
k o sm ic z n y m  w  k s z ta łc ie  k u li .

U c z y liś m y  s ię  w  sz k o ła c h , że  n a  p o ­
c z ą tk u  b y ły  ty lk o  n ie b o  i z ie m ia  i że 
z ie m ia  b y ła  p u s ta  i p ró ż n a . J e d n a k ­
że  z c ie m n o ś c i ,  j a k  n a s  u c z o n o , z a j a ­
ś n ia ło  ś w ia t ło  1 od  te g o  ś w ia t ła  p r z y ­
sz ło  s ło w o , k t ó "  ro z k a z a ło , a b y  z a ­
czę ło  s ię  w s z y s tk o  życ ie .

W s z y s tk o , co d o ty c z y  c z a s o w e g o  r o z ­
w o ju  t e j  g e n e s is  j e s t  a b s o lu tn ie  lo ­
g ic z n e . P o d c z a s  d łu g ie j  k o s m ic z n e j  
p o d ró ż y  p r z e z  ś w ia t  n ie  b y ło , o c z y w i­
śc ie , ś w ia t ła :  p r z e s t r z e ń  w o k ó ł b y ła  
a t r a m e n to w o  c ie m n ą  n o c ą . „ S ta ła  s ię  
ś w ia t ło ś ć ” d o p ie ro  p o  w y lą d o w a n iu  
p o ja z d u  k o s m ic z n e g o  n a  p la n e c ie :  w t e ­
d y  n ie z n a n e  I s to ty  d o ś w ia d c z y ły  d n ia  
1 n o c y , w te d y  m o g ło  z a c z ą ć  s ię  ży c ie  
a  in te l ig e n c ja  ro z w in ą ć  u  c e lu  ich  
p o d ró ż y  w  o d p o w ie d z i  n a  s ło w o  ro z ­
k a z u .

W e w s z y s tk ic h  p r a w ie  z n a n y c h  l e ­
g e n d a c h  o s tw o r z e n iu ,  ta  p r z e d w ie k o ­
w a  p r a w d a ,  że s ło w o  p rz y sz ło  od 
ś w ia t ła ,  p o w ta r z a  s ię . N a  w y s p a c h  P o ­
l in e z j i  i s tn ia ła  b o g a ta  t r a d y c ja  u s tn a  
n a  d łu g o  p rz e d  w y lą d o w a n ie m  ta m  
p ie rw s z e g o  b ia łe g o  c z ło w ie k a . W y b r a ­
n y  k r ą g  k a p ła n ó w  śc iś le  s t r z e g ł  te g o . 
a b y  a n i  j e d n o  s ło w o  ze  s t a r e j  f i lo z o ­
f ic z n e j  i a s t ro n o m ic z n e j  m ą d ro ś c i  n ie  
z o s ta ło  z m ie n io n e . J e d n a k ż e  c y w i l i ­
z a c ja  z a c h o d n ia  i m is jo n a r z e  c h r z e ­
ś c i ja ń s c y  s t łu m i l i  tę  b o g a tą  tra d y c ję , 
tu b y lc z e j  lu d n o śc i.  W  ro k u  1930. B i- 
s h o p  M u se u m  w  H o n o lu lu , k tó r e  sz c z y ­
ci s ie  " o s ia d a n ie m  n a jw ię k s z e j  k o le k ­
c ji  p o l in e z y js k ie j  n a  ś w ie c ie , w y s ła ło  
d w ie  e k s p e d y c je  n a  w y s p y  a r c h ip e l a ­
g u . I c h  c e le m  b y ło  z a b e z p ie c z y ć  l e g e n ­
d y  i p ie ś n i,  k tó r e  p r z e t r w a ły  w ą tp l iw e

N a  m a łe j  w y s p ie  R a ro ia ,  w  g ru p ie  
W'ysp T u a m o tu  n a  O c e a n ie  S p o k o j­
n y m , 450 m il m o r s k ic h  n a  p ó łn o c n y  
w s c h ó d  od T a h i t i  D a n ie ls so n  sp o tk a ł  
s ta r e g o  m ę d r c a ,  k tó r y  s ię  n a z y w a ł  
T e - Y h o - a - t e - P a n g e .  D a n ie ls s o n  o p is u ­
j e  j a k  te n  k a p ła n  o p o w ie d z ia ł  h is to r ię  
sw e g o  lu d u  g ło se m  j e d n o s ta jn y m  i m o ­
n o to n n y m  j a k  s t a r a  p ły ta  g r a m o fo n o ­
w a . J e s t  to  h i s to r ia  z d u m ie w a ją c a :
,„N a  p o c z ą tk u  b y ła  ty lk o  p u s ta  p r z e ­
s t r z e ń ,  a n i  ś w ia t ło  a n i  c ie m n o ś ć , a n i  
l ą d  a n i  m o rz e , a n i  s ło ń c e  a n i  n ieb o . 
W s z y s tk o  b y ło  o g ro m n ą  p u s tk ą  i p ró ż ­
n ią . N ie w y m o w n a  l ic z b a  w ie k ó w  p r z e ­
m in ę ła .,.

C z y  o p is  m ó g łb y  b y ć  b a r d z ie j  ś c is ły ?  
C zy  m u s im y  c z e k a ć , a b y  p r y m ity w n y  
c z ło w ie k , k tó r y  n o s i p r z e p a s k ę  n a  
b io d ra c h ,  ł y w l  s ię  o r z e c h a m i k o k o s o ­
w y m i i r y b a m i ,  k tó r y  n ie  p o s ia d a  a b ­
s o lu tn ie  ż a d n e j  w ie d z y  te c h n ic z n e j  
p o w ie d z ia ł  n a m  j a k  to  n a p r a w d ę  je s t  
w  p r z e s t r z e n i  k o sm ic z n e j?
P o z w ó lm y  je d n a k  T e - Y h o - a - te -P a n g e  
m ó w ić  d a le j :

„ . . .N a s tę p n ie  p u s tk a  z a c z ę ła  s ię  p o ­
r u s z a ć  i  z a m ie n i ła  s ię  w  P o . W sz y s tk o  
b ' i o  w  d a ls z y m  c ią g u  c ie m n e , b a rd z o  
c ie m n e , le c z  p o te m  sa m o  P o  z a c z ę ło  s ię  
o b ra c a ć .. .”

C zy  w' ty m  m o m e n c ie  o s ią g n ę liś m y  
ju ż  s y s te m  s ło n e c z n y , czy  w e s z liśm y  
w  p o le  o r b i t  p la n e t?  ( P u s tk a  z a c z ę ła  
s ię  p o ru sz a ć .)  C ie m n o ś ć  k r ó lo w a ła  d a ­
le j .  K u la ,  z w a n a  tu  P o . s t a ła  s ię  w i ­
d o c z n a . Z a c z y n a  o n a  o b ra c a ć  s ię .

„ N o w e  d z iw n e  s iły  z a c z ę ły  d z ia ła ć . 
N o c  z o s ta ła  p r z e o b ra ż o n a . . .”

D u żo  m ó w ią c y  o p is . D z ia ła  t e r a z  
p r z y c ią g a n ie  p la n e ty  (n o w e  d z iw n e  
s iły ) . W c h o d z im y  w  a tm o s f e r ę .  R o b i 
s ię  j a s n o  j a k  w  d z ie ń .

..... n o w a  m a te r ia  b y ła  j a k  p ia s e k , p ia ­
se k  s ta ł  s ię  s ta ły m  g r u n te m , k tó r y  
w z n o s ił  s ię  d o  g ó ry . N a  k o n ie c  P a p a ,  
m a tk a  z ie m ia , u k a z a ła  s ię  ro z ro s ła  się  
w e  w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h  i s ta ła  się  
w ie lk im  k r a je m .. .”

L u d z ie  z n a le ź li  s ię  t e d y  n a  t e r r a  f i r ­
m a , k tó r a  ro z c ią g a ła  s ię  d a le k o  w o k ó ł. 
A le  z a n im  o s ią g n ę li  p o w ie rz c h n ię  
Z ie m i, k tó r a  „ w z n o s iła  Się d o  g ó r y ”
—  z łu d z e n ie  p o w s ta ją c e  w te d y , k ie d y  
z b liż a m y  s ię  d o  n ie j  z w y s o k a  — t r z e ­
b a  b y ło  p rz e d o s ta ć  s ię  p rz e z  m a te r ię  
„ ja k  p ia s e k ” . C zy  to  j e s t  je d e n  ze s p o ­
so b ó w  o p is a n ia  p o tę ż n y c h  s ił  ta r c ia  
d z ia ła ją c y c h  n a  z e w n ę tr z n ą  p o w ie rz ­
c h n ię  s t a tk u  k o sm ic z n e g o  n a  s k u te k  
i s tn ie n ia  p ła s z c z a  z a tm o s f e r y ?  

T e - Y h o - a - t e - P a n g e  o p o w ia d a  d a le j :  
„ .„ b y ły  ro ś l in y , z w ie r z ę ta  ! ry b y  w  

w o d z ie  i ro z m n a ż a ły  się . J e d y n ą  r z e ­
czą, k tó r e j  b y ło  b r a k  b y ł c z ło w ie k . 
W te d y  T a n g a lo a  s tw o r z y ł  T ik i, k tó ry  
b y ł  n a s z y m  n a  j p ie rw s z y m  p rz o d ­
k ie m ...”

N ig d y  n ie  p o w in n iś m y  z a p o m in a ć  o 
ty m  m ic ie  s tw o r z e n ia .  B y ć  m o ż e  n a d a ­
w a łb y  s ię  o n  d o  te g o , a b y  go n a u c z a ć  
w  s z k o ła c h .

„ P o p o l V u h ” z a w ie r a  in n y  w s p a n ia ­
ły  o p is . K s ią ż k a  ta , k tó r a  j e s t  je d n y m  
z „ w ie lk ic h  d o k u m e n tó w  p is a n y c h  z a ­
r a n ia  lu d z k o ś c i” (C o rd a n )  1 je s t  w  s w e j  
is to c ie  k s ię g ą  t a je m n ą ,  b y ła  j e d y n ą  
ś w ię tą  k s ię g ą  I n d ia n  Q u ic h e  z w ie lk ie j  
ro d z in y  M a jó w , z a m ie s z k u ją c y c h  w o ­
k ó ł je z io r a  A t i t la n  w  G w a te m a l i  w  
A m e ry c e  Ś ro d k o w e j .

W  ic h  sz c z e g ó ło w y m  m ic ie  s tw o r z e ­
n ia  tw ie rd z i  s ię , że  lu d z ie  ty lk o  c z ę ­
śc io w o  p o c h o d z ą  z n a s z e j  Z ie m i, że 
„ b o g o w ie ” s tw o rz y l i  „ p ie rw s z e  is to ty  
o b d a rz o n e  ro z u m e m ” a le  z n isz c z y li 
w s z y s tk ie  n ie u d a n e  e g z e m p la r z e  I po 
w y k o n a n iu  sw y c h  z ie m s k ic h  z a d a ń , 
w z n ie ś l i  s ię  p o n o w n ie  d o  n ie b a , do  
m ie js c a , g d z ie  j e s t  „ s e rc e  n ie b a ” , m ia ­
n o w ic ie  D a b a v il ,  d o  te g o , „ k tó r y  w id z i 
w  c ie m n o ś c i”.

C zy  to  j e s t  p o w o d e m , d la  k tó re g o  
In d ia n ie  Q u ic h e  b y li  p r z e s ią k n ię c i  
m y ś lą  o b o g a c h , k tó r z y  m ie s z k a l i  w  
k a m ie n n y c h  k u la c h  i k tó r z y  u m ie li  
w y c h o d z ić  z k a m ie n ia ?  C zy  k u l t  g ry  
w  p i łk ę  u p r a w ia n y  w  ty m  p le m ie n iu .
0 k tó r y m  to  k u lc ie  m ó w i „ P o p o l V u h ”. 
p o s ia d a  s w e  k o rz e n ie  w  ty m  m ic ie  
s tw o r z e n ia ?  G r a  w  p i łk ę , j a k o  r y tu a ł  
k o sm ic z n y  i m a g ic z n y , j a k o  sy m b o l 
lo tu  d o  g w ia z d ?

W ś ró d  m i tó w  o s tw o r z e n iu ,  k tó r e  
p o d b u d o w u ją  m o ją  te o r ię ,  le g e n d a  
I n d ia n  C h ib c h a  ( tz n . lu d z i)  j e s t  p r a w ­
d z iw y m  k le jn o te m . H is to r y c z n ą  o j ­
c z y z n ą  te g o  lu d u , k tó r y  H is z p a n ie  o d ­
k r y l i  w  ro k u  1538 j e s t  P ła s k o w y ż  K o ­
lu m b i js k i .

H is z p a ń s k i  k r o n ik a r z  P e d r o  S im o n  
o p is u je  m i t  I n d i a n  C h ib c h a  w  sw y c h  
„ N o tic ia s  h l s to r ia le s  d e  l a s  c o n a u ls ta -  
sd c  d e  t i e r r a  f i rm ę  e n  la s  I n d ia s  O c- 
c id e n ta le s ” :

„ B y ła  n o c . B y ło  je s z c z e  c o ś  ze  ś w ia ­
ta .  Ś w ia t ło  b y ło  z a m k n ię te  w  w ie lk im  
„co ś  j a k  d o m ” i w y s z ło  z teg o . T o  „coś 
j a k  d o m ” , to  C h im in ig a g u a  i to  s k r y ­
ło  w  so b ie  ś w ia t ło ,  a ż e b y  w y sz ło . W 
b la s k u  ś w ia t ła  r z e c z y  z a c z ę ły  p o w s ta ­
w a ć ...”

W id a ć , żc  m u s ia ło  b y ć  t r u d n o  t ł u ­
m a c z o w i z n a le ź ć  j a s n y  o d p o w ie d n ik  
s łó w  „co ś j a k  d o m ”. J a k  s ię  j e d n a k  
sz c z ę ś liw ie  d la  n a s  z ło ż y ło , że  z o s ta w ił  
to  p o ję c ie , k tó r e  t a k  t r u d n o  z r o z u m ie ć
1 że  n ie  z a s tą p i ł  go  j a k im ś  w y m y ś lo ­
n y m  s y n o n im e m . G d y b y  ta k  u c z y n ił , 
n ie  m o g lib y śm y  p r a w id ło w o  z in te r p r e t ­
o w a ć  z n a c z e n ia  t e j  t r a d y c j i  i p o ją ć  
j e j  p e łn e j  w a g i.  T e r a z  je s te ś m y  j e d ­
n a k  w  s ta n ie  p r z y m ie rz y ć  to  „co ś j a k  
d o m ” d o  n a s z e j  o b e c n e j  w ie d z y . S k o ro  
I n d ia n ie  C h ib c h a  n ig d y  p rz e d te m  n ie  
w id z ie l i  p o ja z d u  k o sm ic z n e g o , n ie  w ie ­
d z ie l i  o c z y w iś c ie  j a k  go  n a z w a ć . O c h ­
rz c il i  g o  w ię c  s ło w a m i, k tó r e  b y ły  im  
z n a n e :  coś j a k  d o m  w y lą d o w a ło  1 w y ­
sz li z te g o  „ b o g o w ie ” .

T r a d y c ja  In k ó w  w  P e r u  m ó w i, że 
n a w e t  p r z e d  s tw o r z e n ie m  ś w ia ta  
i s tn ia ł  c z ło w ie k  z w a n y  U ir a c o c h a  (tzn . 
Y lra c o c h a , p ó ź n ie j  b ó g  Q u e tz a lc o a tl) ,

Fot. A rchiw um

k tó re g o  p e łn e  n a z w is k o  U ir a c o c h a  T a -  
c h a y a c h a c h ic  z n a c z y  „ s tw ó rc a  rzeczy  
z ie m s k ic h ” . T e n  b ó g  b y ł p ie r w o tn i*  
z a ró w n o  m ę ż c z y z n ą  j a k  i k o b ie tą . 
s ie d li!  s ię  w  T ia h u a n a c o  i d a ł  p o c z ą te k  
r a s ie  o lb rz y m ó w .

C zy  I s tn ie je  m o ż e  b e z p o ś re d n i  z w ią ­
z e k  m ię d z y  m o n o li te m  w  T i a h u a n a c o -  
w s p a n ia łą  B r a m ą  S ło ń c a  a  tą  t r a d y ­
c y jn ą  o p o w ie ś c ią  o s tw o r z e n iu ?  I 
i n t e r p r e tu j e m y  z b y t  a r b i t r a l n i e  saR*!
o z ło ty m  j a j k u  z k o sm o su , k tó re !!0 
p a s a ż e ro w ie  ro z p o c z ę li  tw o rz e n ie  1 " ' 
dz i, je ś l i  p r z y jm u je m y  j ą  t a k  j a k  on® 
je s t  z a  a u te n ty c z n y  o p is  s t a tk u  k o s m i ­
c z n e g o  z n ie z n a n y c h  g w ia z d ?

T o  z ło te  czy  te ż  b ły sz c z ą c e  jaJK 0’ 
k tó r e  s p a d ło  z n ie b a  je s t  p r a w d z iw y 1*  
m o ty w e m  p rz e w o d n im  w  t r a d y c y jn y * 11 
o p o w ie ś c ia c h  o s tw o r z e n iu  n a  cały*11 
św ie o le .

N a  W y sp ie  W ie lk a n o c n e j  b o g o " '1®
b y li c z c z e n i ja k o  w ła d c y  p r z e s t r z e n i  
k o sm ic z n e j .  W śró d  n ic h  M a k e m a k * ’ 
j e s t  b o g ie m  is to t  z a m ie s z k u ją c y c h  P0 '  
w ie trz e . J e g o  s y m b o le m  j e s t  J a jk o !

Opracował: B. KRAKOWIAN
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Z b ig n ie w  K o s iń s k i  u ro d z i ł  s ię  l 'i  
k w ie tn ia  1926 r .  w  U m ie n iu  k . K o ta . 
W  c z a s ie  w o jn y  b y ł  ż o łn ie r z e m  A rm ii  
K r a jo w e j .  P o  w o jn ie  s k o ń c z y ł  s tu d ia  
w  P a ń s tw o w e j  W y ż s z e j S z k o le  S z tu k  
P la s ty c z n y c h  w  Ł o d z i, w  k tó r e j  o b e c n ie  
p r a c u je .  D e b iu to w a ł  w  p r a s ie  l i t e r a c ­
k ie j  w  1957 r .  M a  d o  t e j  p o ry  w  d o ­
r o b k u  t r z y  to m ik i  p o e ty c k ie :  „ P o r t  
e g z o ty c z n y ” (w  B ib l io te c e  P o e tó w , 
b ó d ź  1957; d a le j  —  P E ), „M ó j a n io ł  
le w y ” ( te ż  w  B ib l . P o e tó w , 1961; d a le j
—  M A L ), o r a z  „ S ta r s z y  o g łow ę,” 
(Ł ó d ź  1968; d a le j  —  S o G ). W ie rsz e  K o ­
s iń s k ie g o  d r u k o w a n e  b y ły  w  k i lk u  
ró ż n e g o  ty p u  a n to lo g ia c h  i z b io r a c h , 
m .in . w  „ K o n w e n c ja c h ” (R zecz  p o e ty ­
c k a , Ł ó d ź  1960) i „Z  t e j  s t r o n y .  J e d ­
n o d n ió w k a  a r ty s ty c z n a  g r u p y  " N o w a  
L in ia "  i K L  / M S ” (Ł ó d ź  1961).

P o e z ja  K o s iń s k ie g o  z a s k a k u je  k o n ­
s e k w e n c ją .  A  p a m ię ta ć  n a le ż y , że 
w sz y sc y , k tó r z y  d o  t e j  p o r y  w ie r s z o m  
•lego s łó w  k i lk a  p o ś w ię c il i ,  z w ra c a l i  
u w a g ę  n a  t r u d  l e k tu r y  i z ro z u m ie n ia , 
p r z e s a d n ie  ic h  z d a n ie m  s z y f r o w y  c h a ­
r a k t e r  u tw o ró w . B y w a ło  z g o ła  ta k  
(rec . M . W y k i w  „ Ż y c iu  l i t e r a c k im ” 
z S oG ), że  r e z y g n o w a n o  z  p ró b y  o d ­
c z y ta n ia  s e n s ó w  p r z y ta c z a ją c  ( t r a f n ie  
d o b r a n y )  p r z y k ła d  k a s k a d y  m e ta f o ­
ry c z n y c h  s f o r m u ło w a ń , b u d z ą c y c h  n a ­
z b y t ju ż  ro z le g le  s k o ja rz e n iu .

A  je d n a k  w r a ż e n ie  k o n s e k w e n c j i  n ie  
b ie r z e  s ię  ze  s ta le  o b o w ią z u ją c e g o  
s c h e m a tu  o r g a n iz a c j i  w y p o w ie d z i , p r e ­
f e ru ją c e g o  —  d z ię k i  u m y k a n iu  z a s a ­
d o m  p o to c z n e g o  ję z y k o w e g o  k o m u n i­
k o w a n ia  s ię  —  w ie lo z n a c z n o ść  o d b io ­
ru . W rę c z  o d w r o tn ie  —  p o z o rn ie  n ic -  
k r ę p o w a n a  p o e ty c k a  k r e a c j a  d o ty c z y  
s ta le  t e j  s a m e j  w iz j i  ś w ia ta ,  o e le m e n ­
ta c h  z a d z iw ia ją c o  t r w a ły c h ,  w ię c  s k ł a ­
n ia ją c y c h  d o  w n io s k ó w  je d n o z n a c z ­
n y c h .

Z i lu s t r u jm y  to  d r o b n y m , lecz  w y ­
s ta r c z a ją c o  w y m o w n y m  p rz y k ła d e m . 
O to  d w a  w ie rs z e .

P io s e n k a  M a r s z a łk a  A rm ii K o n n e j

M o ja  d e l ik a tn a  n a t u r a  
n ie  z n o s i z a p a c h ó w  
n ie  z n o s i w id o k ó w  
n ic  z n o s i d ź w ię k ó w  

a  z k o n ie m  j a k  to  z k o n ie m  
ró ż n ie  b y w a  (M A L )

Id ę  s o b ie  j a k  k o ń  
k tó r y  w id z i ty lk o  d ro g ę  
i c ię ż k im  k o p y te m  
m o c n o  w a li  w  tw a r d ą  p o w ie ­

rz c h n ię

n ie c h  c i p o d  s p o d e m  ta k ż e
s ły s z ą

k r o k  id ą c e g o  k o n ia  (SoG )

U tw o ry  te ,  p o c h o d z ą c e  z  ró ż n e g o  
o k re s u , n ie  a p e lu ją  d o  s ie b ie  n a w z a ­
je m ;  k a ż d y  z n ic h  j e s t  o s o b n o  w y ­
s ta r c z a ją c o  c z y te ln y  i o c z y w is ty . D o ­
p e łn ia n ie  s ię  w z a je m n e  ich  se n s ó w  to  
e f e k t  to ż s a m e j  w  k a ż d y m  to m ik u  p o ­
e ty  w iz j i  k r e o w a n e g o  p rz e z  s ie b ie  
ś w ia ta  (do  o b u  c y to w a n y c h  p o w y ż e j 
w ie r s z y  „ t r z e b a ” d o łą c z y ć  t r z e c i  o in c .
»D ro g a  m k n ie  b ez  p o m o c y  n ó g  k o p y t
i k ó ł ż e g n a  i w i ta . . ."  (SoG ), a  p o te m  
k o le jn o  in n e  n a  z a s a d z ie  n a u k o w e g o  
. .p o r ó w n a j” lu b  p ro ś c ie j :  d o m in o ).

Ś w ia t  w ie r s z y  K o s iń s k ie g o  n ie  j e s t  
c z ło w ie k o w i p r z y c h y ln y .  N a j i s to tn i e j ­
sz ą  d o m in a n tą  je g o  k r a jo b r a z u  je s l  p u ­
s ty n ia ,  a k t u a l n ą  „ p o g o d ą ” —  u p a l . 
T y lk o  j a k o  s a rk a z m  z ja w ia  s ię  z w ro t :  
. .B e z lu d z ie  to  (...) n ic  z a w s z e  j e s t  
g n ia z d e m  su c h e g o  ro z ż a rz o n e g o  p i a ­
s k u ” (M A L ). O b o w ią z u je  n a  t r w a łe  
..p rz e p y c h  s p ie k o ty ”  (M A L ), p rz y  czy m  
o w e  ź r ó d ła  ś w ia t ła  i c ie p ła , ró ż n o -

ZBIGNIEW 
KOSIŃSKI

z n a c z n e  w  o k re ś lo n y c h , z m ie n n y c h  
k o n te k s ta c h ,  z a z w y c z a j  „ w ie r n e  i  n ie ­
o b e c n e ”  (S o G ), p r z e g r y w a ją  z  p o k r e w ­
n y m  s o b ie , k r ó tk o t r w a ły m  i  n is z c z ą ­
c y m  p io r u n e m :  „ B ły s k  p io r u n a  z a g a r ­
n ia  ś w ia t ło  w s z y s tk ic h  la m p )  A  ty  
ś le p n ie s z  s ło ń c e  o w ie c z n y m  b la s k u ” 
(S oG ). J a k ż e  te d y  d r a m a ty c z n y m  i b o ­
g a ty m  w  m a k s y m a ln ie  s k o n d e n s o w a ­
n y  s e n s  j a w i  s ię  s tw ie rd z e n ie :  „ P e łn o  
i s k ie r  w  g ę s te j  s ie c i  u p a ln e g o  d n ia  (...) 
(A  p o w ie d z ie ć  m o ż n a , że  z k a t e d r y  
N o tr e  D a m e )  z d ję to  w ła ś n ie  p io r u n o ­
c h r o n ) ”  (S oG ).

A k tu a ln y  lu d z k i  k r a jo b r a z ,  z d o m i­
n o w a n y  p rz e z  p u s ty n ię  i u p a l ,  o k r e ­
ś lo n y  j e s t  c a ły  sz e re g  d a ls z y c h  p a r a ­
d y g m a tó w . Z  d łu g ie g o  ic h  r e j e s t r u  w y ­
b ie r z m y  je d e n ,  ś c iś le  w ią ż ą c y  s ię  z p o ­
p r z e d n im . E g z y s te n c ja  s p o k o jn a ,  u ła -  
d z o n a  i p o g o d z o n a  to  łą k a ,  a  p rz e d e  
w s z y s tk im  c z ę s to  p o ja w ia ją c a  s ię  u 
K o s iń s k ie g o  t r a w a .  „ L ic z ę  /r z ę sy  
t r a w ...  / N a  m a łe j  łą c e  /  p e r s p e k ty ­
w a  n ie ś m ie r te ln o ś c i”  (P E ). P r ó b a  „ w je ­
c h a n ia  n a  m o im  o ś le  /  d o  n ie b a ” 
k o ń c z y  s ię  r y c h łą  r e z y g n a c ją :  „ B o w ie m  
k ie d y  s k ie ro w a l iś m y  w z ro k  w  /  g ó rę , 
n ie  d o s tr z e g l iś m y  n a  n a s z e j  d r o d z e  a n i  
je d n e g o  ź d ź b ła  t r a w y ” (M A L ). W  
„ S ta r s z y m  o g ło w ę ” „ s z a n s a ” t r a w y  
z o s ta ła  o d r z u c o n a :  „ J e s te ś  m i o b o ję tn a  
/  T ra w o  ze  s w o ją  k o k ie te r i ą  ła g o d n o ­
śc i /  i p r z e r ó ż n y c h  a lu z ja c h  s w o je j  
e g z y s te n c j i” .

N ie m o ż liw o ś ć  w y b o r u  d l a  lu d z k ie j  
ro d z in y  lo k a l iz a c j i  b e z p ie c z n e j ,  p o z b a ­
w io n e j  n a p ię ć  m ię d z y ' c z ło w ie k ie m  a  
je g o  o to c z e n ie m  n ie  j e s t  e s e n c ja ln ą  
s p e c y f ik ą  lu d z k ie g o  b y tu ;  w y n ik a  o n a , 
co  w y r a ź n ie  s u g e r u j ą  w s z y s tk ie  n ie ­
m a l u tw o r y ,  z o k r e ś lo n e j  s y tu a c j i  h i ­
s to r y c z n e j .  P o d o b n ie  p r z y p o m in a m y  
w ie lo k r o tn ie  z w ie r z ę c y  s t a tu s  h o m o  
s a p ie n s  n ie  j e s t  w  w ie r s z a c h  K o s iń ­
sk ie g o  w a r u n k o w a n y  b io lo g ic z n ie , o -  
k r e ś la  go  d a n e ,  o b e c n e  z a c h o w a n ie  
c z ło w ie k a . W y jś c ie m  z e  s f e r y  a n o n i ­
m o w o śc i b y ła  e w o lu c ja  —  t a  z m u s z a  
d o  n a u k i  p o le g a ją c e j  n a  p r z y s w o je n iu  
so b ie  z a c h o w a ń  z w ie rz ę c y c h , /„ A  k to  
o p u śc i s t a n  /a n o n im  i s t a n ie  s ię / 
o w c ą  i ty g ry s e m  p r a w d z iw y m ” , „ J a k  
m a łp a  k ie d y .. .”  —  S o G /. T o  n ie  p o ­
w r ó t  d o  ź ró d e ł ,  to  d a ls z y  e t a p  ro z w o ­
ju ,  k o n s e k w e n c ja  t r w a n ia  w  r o z b r a ­
c ie  z a n o n im o w o ś c ią .

„ M ię d z y  h ie n ą  w y ją c ą  a  p o lu ją c y m  
ty g r y s e m ” w ló o zą  s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  
p sy  i k o ty  ( z b a n a l iz o w a n y  to  e le m e n t  
p o e ty c k ie j  w iz ji)  —  s k łó c o n e  l w a lc z ą ­
ce  z so b ą  („ B e z d o m n a  f a u n a ” M A L ). 
„ O  cz y m  s z c z e k a ją  p s y ?  (K o t te n  o w ­
sz e m  m ia u c z y ” ) —  z a s ta n a w ia  s ię  
p r z e w r o tn ie  a u to r ,  s z y b k o  d a ją c  so b ie  
o d p o w ie d ź :  „ K ie d y  d re s z c z  ro z p a c z y  
w s t r z ą s a  d r z e w a m i  o n e  w s z y s tk ie  o d ­
ż e g n u ją  s ię  o d  w s z e lk ie g o  s z c z e k a n ia ” 
(SoG ).

W ś ró d  a n ty m o n i i  o b e c n e g o  s ta n u  
lu d z k ie j  r z e c z y w is to śc i  (o b a r d z ie j  z ło ­
ż o n e j  k o n s t r u k c j i ,  n iż b y  to  w y n ik a ło  
ze  z w ró c e n ia  u w a g i  n a  k i lk a  e le m e n ­
tó w ) s z a n s ą  w y d a je  s ię  b y ć  s ta n  a n o ­
n im o w o śc i  ( p a trz  w y ż e j)  o r a z  p r z y -  
z ie m n o ś c i  r o z u m ia n e j  j a k o  t r z y m a n ie  
s ię  z ie m i („ P o w ie m  że  c z ło w ie k  k tó r y  
sw o je  m ię ś n ie  u n o s i  / j e s t  j u ż  n a  p o ­
ły  d z io b e m  k a t a ” , S oG ). T a k ż e  a k ty w ­
n o ść  p o e ty c k a  j e s t  p o d e j r z a n a  —  p o ­
s ia d a  z n a m io n a  h a n d lu  w a r to ś c ia m i 
( „ K r a m ik a r z ” , P E ) lu b  p r z y m ie rz a n ia  
s ię  d o  „ s k le p ik u  ró ż o w y c h  p rz y p o w ie ­
śc i” ( „ D ia le k ty k a  p r z e m ia n ” , ta m ż e ) . 
W y b ó r  p o e ty  o s c y lu je  w ię c  m ię d z y : 
„ n a jd o s tę p n ie js z y m  z g ło só w  w y b ija m  
czas , n ie  n a z y w a ją c  /  im ie n ia  g o d z i­
n y ”  a  „ p r a g n ę  s łu c h a ć ” (M A L ). S tą d  
ja k o  k r e s  m o ż liw o śc i  p a d a :  „ w  l a b i ­
ry n c ie  u sz u  je s te m  s a m y m  so b ą " .

T rw a ło ś ć  m o ty w a c j i  i s t a ły  k s z ta ł t  
p o e ty c k ie j  w iz j i  ś w ia ta  m u s i b u d z ić  
s z a c u n e k  i u z n a n ie .  J e j  s e n s  ro d z ić  
m o że  z a ró w n o  a p r o b a tę ,  j a k  i s p r z e ­
c iw .

„ N a  p r a w o  s t a n ie - ć  j e d e n  a n io ł  z ło ty ,
N a  le w o  je d e n  z k r w i  i z a w ie ru c h y . . .” 

( „ K ró l - D u c h ” , p . I)
„ A n io ł  o g n is ty  —  m ó j  a n i o ł  1 e -  

w  y ” b y ł ty lk o  je d n y m  z  d u c h ó w  S ło ­
w a c k ie g o .

W IE S Ł A W  P U S Z

„LALKA11
FOL WIEKU PÓŹNIE)

W W ydawnictwie Łódzkim (1974 r.) 
wyszła nowa powieść Wandy Karczew­
skiej „Fuga z tematem miłosnym*’. Pi­
sana przez szmat życia pisarki, bo od 
lat 1938/39 do 1973/74, a więc niejako 
„po kawałku”, rozrastała się, zmienia­
ły się warianty jej poszczególnych 
części, aż przybrała swój ostateczny 
kształt, jaki właśnie otrzymaliśmy do 
rąk.

Dla mnie jednym z  najciekawszych  
eksperymentów pisarskich są właśnie 
takie „książki życia", naszkicowane, za­
częte w młodości pisarza, porzucone z 
konieczności, czy z przypadku, po la­
tach odnalezione w papierzyskach, od­
czytane, uderzające świeżością, celnoś­
cią spojrzenia, chociaż świat i ludzi 
oglądały bardzo młode oczy.

I — zdziwienie. Zdziwienie, jakie nas 
ogarnia, jak w iele rozumieliśmy tak 
bardzo wcześnie. I — kolejna myśl 
„gdybym teraz, ze swoimi umiejętnoś­
ciami warsztatowymi, z biegłością rze­
miosła przeredagował (-a) tę książkę, 
może coś by z niej wyszło ciekawego, 
interesującego, bo kojarzącego właśnie 
twórcza młodość z krytycyzmem doj­
rzałości".

Chyba tak właśnie było z Fugą. Dla­
tego jest ta książka bardziej „czytelna” 
od innych książek Wandy Karczew­
skiej. Dlatego obok prostoty jest w 
niej także wiedza.

Jest to też najprawdziwszy romans, 
powieść miłosna, nawet dramat m iłos­
ny, gatunek prozy, którego nam bra­
kuje. Byłby to leż wielki romans, gdy­
by nic ograniczenie środowiskowe, kla­
sowe głównej bohaterki powieści — 
Teresy. Wielka bowiem miłość musi 
wychodzić poza wszelkie bariery, oba­
lać wszystkie przeszkody, a nawet prze­
chodzić mimo nich, wcale ich nie do­
strzegając. Wielka miłość w tradycji 
literackiej — i chyba słusznie — żywi 
się sama sobą.

Z tego leż powodu klucza do książki 
Wandy Karczewskiej szukałabym w jej 
głównych bohaterach, w ich niemocy, 
pochodzącej z urodzenia, wykształcenia, 
kolei życia. Zapisałabym też na konto 
pisarskie fakt, że klucza do Fugi mo­
żna w ogóle szukać w bohaterach 
książki. Oznacza to bowiem, że ludzie 
są wyraziści, pelnokrwiścl. Zbyt często 
teraz bohaterowie literaccy cierpią n,i 
anemię uczuć, poslaw, ' charakterów, a 
nawet swoich '* zewnętrznych postaci.

Jesl więc bohaterka powieści, Teresa 
„prawdziwą kobietą", jak się zwykło 
mówić o kobietach świadomych przede 
Wszystkim swojej płci i pierwszopla­
nowej roli w życiu — kochanki, a w 
konsekwencji, matki. W rozumieniu 
Teresy, miłość prowadzi do małżeń­
stwa, do wspólnego życia i domu z w y­
branym mężczyzną, ale jest ona przy

tym lak bardzo witalna, że wizerunek 
kochanki przesłania w Teresie portret 
przyszłej żony. Teresa też, zgodnie ze 
swoimi psychologicznymi rysami, zosta­
je na końcu powieści matką, omijając 
„etap żony”, mimo wszelkich zaklęć, że 
dziecku potrzebnych jest dwoje rodzi­
ców.

Jest więc bohaterka powieści Kar­
czewskiej niekonsekwentna w słowach, 
za to bardzo konsekwentna w czynach, 
jako skutkach dyktatu jej bujnej natu­
ry. Dziecko, ukryte w niej, zaczynające 
swoje tajemne życic w matce na sa­
mym końcu powieści, jest jedynym gło­
sem przemawiającym za Teresą, jej 
powieściowym obrońcą. Ono i sponta­
niczność jej uczuć jako kochanki, zu­
pełny brak wyrachowania, kalkulacji 
w stosunkach z wybranymi mężczyzna­
mi.

Ale — Teresa jest bogata, należy do 
uprzywilejowanej warstwy społecznej, 
nic musi rozliczać się z uczuć. Tak su­
mo prosto i spontanicznie ofiarowuje 
się  Adamowi Kostrzewie, plebejuszowi 
z galonami oficerskimi marynarki han­
dlowej, jak swemu sfrustrowanemu z 
powodu „trudnego dzieciństwa”, dwa 
lata od niej młodszemu powinowate­
mu, należącemu do tej samej sfery, co 
ona. Karczewska w obu tych miłoś­
ciach z intuicją pisarza wychwytuje i 
szkicuje, analizuje ich prawidłowości.

W społeczeństwie lal trzydziestych 
miłość dziewczyny ze sfery wielkiej 
burżuazji musiała zniszczyć ambitnego 
piebejusza. Dla kuzyna stanie się ulot­
nym. pięknym, filuzoficzno-poetyckim  
epizodem życia, zgodnym z lekturami, 
młodzieńczymi przemyśleniami i ma­
rzeniami.

Być może, młodzi spotkają się je­
szcze. Być inoże, Henryk będzie ojcem  
dla swego dziecka, mężem dla Teresy. 
Może — nic. Wanda Karczewska zosta­
wia ten temat, ten watek miłosny ot­
warty. Może to zrobić tym łatwiej, że 
idzie wojna. Strzały na nadmorskich 
plażach towarzyszą pierwszemu zbliże­
niu Teresy i Henryka. To tygodnie, al­
bo godziny dzielą bohaterów książki 
od t września 1939 roku. W tej sytu­
acji wszystko może, musi ulec zawie­
szeniu. Oprócz życia, losu Adama Ko­
strzewy, syna ładowacza portowego, 
który wyciągnął rękę najpierw po ga­
lony Oficerskie, a później po Teresę.

Ojczym Teresy zniszczy go nie tylko 
moralnie, ale fizycznie. Pozbawi go nie 
tylko ludzkiej godności, ale honoru, 
uczyni z niego zabójcę. W tym proce­
sie unicestwiania człowieka obcego 
klasowo weźmie udział cała rodzina 
Gtinthcrów, nie tylko człowiek, który 
zastępuje Teresie ojca, skrycie kocha­
jąc ją jako kobietę.

Adam Kostrzewa po prostu znika w 
jakimś porcie. Znika dosłownie. Nie jest 
ważne, ozy będzie dalej żył, czy nie. 
Może odnajdzie się kiedyś pod innym  
nazwiskiem, już inny człowiek.

Adama Kostrzewę, chłopca z małego 
miasteczka pod Gdynią, marzącego o 
mostku kapitańskim Gtintherowie za­
tłuką. Cóż z tego. że tylko w przenoś­
ni?

Teresa Giinther na końcu powieść: 
okaże się również prawą córką swego 
rodu. Ojczym Teresy w godzinie śm ier­
ci wyznaje lekarzowi w jaki sposób 
zniszczył miłość Adama i pasierbicy, za 
pomocą jakiej intrygi wyrzucił Ko­
strzewę z marynarki handlowej. Tere­
sa dowiaduje sie prawdy i... nie chce 
jej poznawać. Ma nadzieję, że Kostrze­
wa nie żyje. „Jest jeszcze panno Giin- 
ther, coś. co nazywa się pośmiertną 
rehabilitacją". Te słowa wypowiada le­
karz. Teresa Gilnlher jest przestraszo­
na t y l k o  perspektywą nowego pro­
cesu I nowego wyroku, zniesławieniem  
nazwiska Giintcr. Fakt, że zostało bez­
powrotnie zniesławione nazwisko Kost- 
rzewów nawet nie dotyka powierzchni 
jej świadomości.

Teresa myśli o dziecku, o nadciąga­
jącej wojnie, o konieczności likwidacji 
domu na Wybrzeżu i przeniesieniu się 
do Wraszawy. Być może. kiedyś, wró­
ci Henryk, ojciec dziecka. Reszta jest 
przeszłością. Niemiłą, troszkę smrodli­
wą, najlepiej zasunąć na nią kurtynę 
milczenia.

W ten sposob Wanda Karczewska 
stworzyła postać „Lalki" ze sfery w iel­
kiej burżuazji. Ona jest mniej drapież­
na niż panna Izabella Łęcka, mniej 
zimna i wyrachowana, ale Teresa Giin­
ther p o s i a d a  pieniądze, panna Łęcka 
akurat je traci w czasie powieściowym. 
Jedna i druga unicestwiają mężczyznę, 
którego zdaje im się, że kochają. Jest 
to jednak tylko słabość przyciągana 
przez siłę. Nicość pragnąca się poży­
wić bogactwem wewnętrznym ludzi 
zmuszanych do rozwijania swej osobo­
wości w najtrudniejszej walce — prze­
zwyciężania degradacji osobistej i spo­
łecznej.

Historia stara, jak świat i... całkiem  
nowa. Na tym polega siła literatury, 
władza, jaką rozporządza talent.

Jest w tej książce wiele ubocznych 
wątków romansowych i fabularnych. 
Jest dużo postaci ludzkich żyjących 
uczuciami 1 dla uczuć, przeważnie — 
niestety — egoistycznych i negatyw­
nych. W ten sposób również Wanda 
Karczewska daje portret klasy i ten 
najważniejszy — indywiduum ludzkie­
go, wyhodowanego na egoizmie, w imie 
egoizmu niszezącegf innych nie mniej 
egoistycznych. W tej książce ścierają 
się ludzkie namiętności, wielkie, po­
nieważ mające na irwadze zawsze i 
przede wszystkim własne „ja". W tym 
kontekście psychologicznym Adam Ko­

strzewa, jak w „Lalce" Wokulski, sta­
nowią rękojmię człowieczeństwa dla 
czytelnika. Piękni jednak i dobrzy, mą­
drzy i silni, ale samotni — inuszą gi­
nąć.

BARBARA  
N A W R O C K A -D O Ń SK A

WYRAŹNIE POWIEDZIANE
P o p rz e d n i film  B rian a  G. H u łto n a  

„T y lko  d la  o rłó w "  w  ciągu  ro k u , ja k  
p o d a ją  s ta ty s ty k i, o b e jrz a ły  w Polsce 
trzy  m iliony  ludzi. Sądzę , że „ZŁO TO  
DLA Z U C H W A Ł Y C H '' cieszyć się 
będzie  jeszcze  w ięk szy m  p ow odze­
niem . W y pełn iona  sa la  k in a  ..W łók­
n ia rz"  i żyw io łow e re a k c je  p u b liczn o ś­
ci jeszcze  ra z  dow odzą, że n a jlep sza  
re k la m ą  d la  film u  je s t re k la m a  u stn a ,

„ Z lo tu  d la  zu ch w a ły c h ” zb ęd n e  sa 
recen z je , afLsize i zw ias tu n y , tym  b a r ­
dzie! że in fo rm ac je  p ra so w e  donoszą, 
iż film  ten  o p a trz o n y  je s t  lite rk a m i b/o, 
co, ja k  w iadom o, znaczy , iż p o k azy w a­
ny je s t  w idzom  bez o g ran iczen ia  w ie­
ku. Ta d ecy z ja  w y so k ie j k o m isji o 
sp raw ac h  tych  d e c y d u ją c e j, budzi 
je d n a k ż e  n ie ja k ie  w ątp liw ości. O sob iś­
c ie  n ie  u w aża m , iż film  H u tto n a  je s t 
„ m o ra ln ie  o b o ję tn y " . „Z ło to  dla zu ­
ch w a ły ch "  w y m ag a  sw o is teg o  d y sta n su  
w obec z d a rzeń  i postac i i w ted y  pozo­
s ta je  zab aw ą zn ak o m itą . M łodziu tk i 
w idz d y s ta n su  teg o  n ie  zn a jd z ie , w tedy  
p rzeży w ać  b ędzie  zby t se rio  w yczyny 
g ru p y  w o jen n y ch  g an g s te ro -k o w b o jó w . 
o p ę tan y ch  eh ęo ią  zdobycia  złota.

..Z łoto d la  zu c h w a ły c h ” je s t  sk ą d in ąd  
c iek aw y m  p rz y k ład em  tego, ja k  d a le ­
ko w  p o sz u k iw an iu  a tra k c y jn o śc i t e ­
m a tu  do jść  m oże tzw . film  w o jen n o - 
-p rzy g o d o w y . W p o ró w n an iu  z n im  ril- 
m y tak ie , ja k  „D zia ła  N a w a rro n y ” , a 
n a w e t „T y lk o  d la  o r tó w “ p o zo s ta ją  u - 
m o raln ia jącym u  o p o w ieśc iam i o g ra n i­

cach  lu d zk ie j o d w ag i, gdy o k re ś la  ją 
szczy tny  ce l w alk i z w rog iem . A p rz e ­
cież film  „T ylko  d la  o r łó w "  ju ż  budził 
w ą tp liw o śc i tew . n a tu ry  m o ra ln e j. 
S p ra w a  ta  z re sz tą  s ta ła  się  sw ego

czasu  p rzed m io tem  p u b liczn e j w y m ia ­
ny sp rzeczn y ch  o p in ii, pom iędzy  m ym  
re d a k c y jn y m  kolegą , Je rz y m  W ilm ań ­
sk im  a  m ną. Być m oże i w obec „Z ło ta  
d la  zu c h w a ły c h "  k o h iecy  1 m ęsk i 
p u n k t w id z e n ia  m oże być nieco różny. 
Z astrzeg am  je d n a k , b y  u n ik n ą ć  n iep o ­
ro zu m ień , że  a k c e p tu ję  „Z ło to  dila zu ­
c h w a ły ch " , o w ą  cyn iczną  opow ieść o  
z ło tym  ciekną, lecz je d y n ie  ja k o  za­
baw ę d la  d o rosłych . T ym  b a rd z ie j że 
lub ię  ty p  g ry , ja k ą  a u to rz y  tego  f ilm u  

p ro w ad zą  z w idzem , a k tó re j finałem  
je s t  n a p is  w ieńczący  dzieło , sk ie ro w a ­
ny, ja k  sądzę , ty le  sam o do dow ódców  
g ru p y  śm ia łk ó w , co i do nas sam ych.
I rzeczyw iśc ie , co tu  w ybrzydzać. Z a­
baw a je s t  zab aw ą, z je d n y m  ty lk o  za­
s trzeże n ie m , iż n ie  w e w szy stk ich  po ­
w inny  u czestn iczyć  dzieci.

T ak  w ięc p rzy zn ać  trzeb a , że r e a l i­
zac ja  te j k o m ed io w e j w o je n n e j p rzy ­
gody. o c iek a jące j się  o  b u fo p ad ę , po­
s ia d a  w iele  cech  p rz e d n ie j ro z ry w k i.
1 tak . k o m p lem en ty  po kolei ro zdać  by 
należało . Z acząć w y p ad a  od  p iro te c h ­
n ik a . O n im  to re ż y se r  f ilm u , p a n  H u t-  
to n , p o w iad a : „U dało  m i s ię  pozyskać  
do w sp ó łp racy  jedinego z n a jw s p a n ia l­
szych p iro te c h n ik ó w  św ia ta  K arla  .B um  
-B u m " B a u m g a rth e ra ... Tvin razem  K arl 
p rzeszed ł sam ego  s ie b ie -1. W Istocie, ni 
słow a w s tw ie rd z e n iu  tym  p rzesad y . 
T ak iego  p iro te ch n iczn eg o  w idow iska  
k in o  ch y b a  jeszcze  n ie  m iało  K toś 
tony  p o w iedzia ł, że Je#t to film  z n a j ­
g ło śn ie jszą  śc ieżk ą  dźw ięk o w ą , ja k ą  
d a n e  by ło  m u sły szeć  — i to  też  p ra w ­
da.

W e w sp o m n ia n y c h  b ły sk a ch  i w y ­
bu ch ach  b ie g n ie  w ie lk a  w o je n n a  w y ­

p raw a g an g s te rsk a , m a ją c a  n a  celu  
ra b u n e k  n iem ieck ieg o  z ło ta , w arto śc i 
szesn as tu  m ilionów  d o la ró w , k tó re  
w cale  n ie  m a zasilić  kas a rm ii a m e ry ­
k a ń s k ie j, lecz s ta ć  się w łasn o śc ią  u- 
czes tn ik ó w  szaleń cze j e sk ap ad y , z p e ł­
na p re m e d y ta c ja  e tlm im i> i"v ch  v szv st- 
Itich zbędnych  pom ag ie ró w  S k ład  o so ­
bow y g ru p y  śm a łk ó w  jes t iśc ie  g a n g ­
s te rsk i. 1 tu  pora na  k o le jn y  k o m p le ­
m en t. tym  razem  w obec ak to ró w , z n a ­
kom icie  w cie la jacv "h  sie  w o r T 'ró->ne 
ty p y  ła jd ak ó w . W śród a k to ró w  k ró lu ­
ją :  D onald  S u th e r la n d  w roli h ip p iesa  
la t cz te rd z ie s ty c h . T elly  SavaJas jak o  
D uży Joe . S ą to z resz tą  je d y n e  sy m ­
p a ty czn e  postac ie . C lin t E astw ood . 
g ra ją c y  p o m y sło d aw cę  i p rzyw ódcę 
w y p raw y , p o tw ie rd za  sw ą o p in ię  
a k to ra , sp e c ja lizu jąceg o  s ię  w ro lach  
z im n y ch  i cyn iczn y ch  m orderców . Je s t 
p rz e ra ż a ją c y m  a u to m a te m  do z a b ija ­
n ia. D odajm y  do tego  sp e c ja ln o ś : am e- 
ry k a ń sk ie g o  k in a . czyli doborow ą s ta w ­
kę a k to ró w  d ru g ieg o  p lan u , na czele 
z w y k o n aw cą  ro li z id ioo ialego  g e n e ra ­
ła, a będ z iem y  m ieć  ro d za j zabaw y 
w y n ik a ją c y  z sa m eg o  a k to rs tw a .

O sensacyj.nośoi te j opow ieśc i p rze­
k o n y w ać  n ikogo miii: trzeb a . W arto  tu  
je d n a k  p o d k reś lić  dw ie  szczególne je j  
cech y : zn a k o m itą  k a ry k a tu ra ln o ść  
o b ra z u  a m e ry k a ń sk ie j a rm ii i i" i p rz y ­
w ódców , ta  u m ie ję tn o ść  śm iech u  god­
n a  je s t  pozazd roszczen ia .

D rug im  pow odem  zazdrości pozosta- 
h ie  o czyw iśc ie  sam a sp ra w n o ść  n a r ra ­
c ji i in scen izac ji o raz  o g ro m n a  i p o d ­
k reś lo n a  au to św iad o m o śe  s to so w an y ch  
f ilm ow ych  k o n w en c ji, k tó re j n a jle p ­
szym  p rz y k ła d e m  jest. b ezb łęd n ie  na 
w es te rn o w e , w y s ty lizo w an a  scena , gdy 
trz e j żo łn ie rze  — rew o lw ero w cy  ida  n a ­
p rzec iw  n iem ieck iem u  „T y g ry so w i” 
T ak  w ięc  w Z łocie d la  z u ch w a ły c h "  
sp o ży tk o w an o  w szystko , eo w  w alo rach  
ro zry w k o w eg o  k in a  decydow ać m oże, 
że k ry je  się  za ty m  głęboki cyn izm , 
to ju ż  lim a  sp ra w a . P ra w d ą  je s t  je d ­
n ak  to , że jes-t to  cyn izm  n ie sk ry w a n y
— chcecie , to  m acie. W fin a le  f ilm u  
p o w iedziano  to  e x p re ss is  v erb is.

EW A N U R C Z Y Ń S K A
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s k im  g ru n c ie  p r z y c h y ln y m  i ż y z n y m  
te ż  w ie lc e  d la  t a k ic h  to  p o c z y n a ń . 
„ O jc ie c  C h r z e s tn y ” w ie lk ą  ro b i ł  f u r o ­
r ę  i . .K le o p a t r ę ” u s u n ą ł  w  d a le k i  c ień . 
m o ż n a  b y  rz e c , iż  w e p c h n ą ł  w  m ro k  
k o m p le tn e g o  z a p o m n ie n ia .  B o  o „ K le ­
o p a t r z e ” n ik t  s ło w e m  n ie  w s p o m n i w  
p r ż e s ła w n e j  b e łc h a to w s k ie j  „ J u b i la t ­
c e ” , w  k tó r e j  k ie l is z k i  d ź w ię c z ą  ro z ­
g ło ś n ie  d o  p ó ź n y c h  g o d z in  w ie c z o r ­
n y c h .  A  „ O jc ie c  C h r z e s tn y ” w c ią ż  w y ­
w o łu je  p rz y  s to l ik a c h  s p o ry , k łó tn ie
ii d y s k u s je ,  b o  j a k ż e  to , A m e ry k a , A - 
m e r y k a . . .  a  t a k ie  s ię  ta m  d z ie ją  r z e ­
czy ?  D o p ra w d y , s k ó ra  c ie rp n ie .. .

M a sz  to b ie , k a s j e r k a  k in a  „ P o k ó j” 
w e j r z a ła  n a  m n ie  z n ie u k r y w a n y m  
z d z iw ie n ie m .

—  P a n ie ,  to  ta k ie  g a d a n ie  i n ic  w ię ­
c e j. P ro s z ę  s p o jr z e ć  n a  te n  w y k a z , n a  
p ie r w s z y m  m ie js c u  p o d  w z g lę d e m  
f r e k w e n c j i  i t a k  d a le j ,  j e s t  n a s z  p o lsk i 
f i lm  „W  p u s ty n i  1 w  p u sz c z y ” .

M a ło  n ie  p r z y s ia d łe m  z w r a ż e n ia .  
K to  b y  p o m y ś la ł ,  „ K le o p a t r a "  w y s ia d ­
ła  i n a w e t  m a f i jn y  „ O jc ie c  C h r z e s tn y ” 
n i e  w y t r z y m a ł  n a s z e j  ro d z im e j  k o n ­
k u r e n c j i ,

— P ro s z ę  s p o jr z e ć  —  z a c h ę c a ła  m iła  
k a s je r e c z k a .  —  „W  p u s ty n i  i w  p u ­
sz c z y ”  sz ło  18 d n i, o b e j r z a ło  go  16 734 
o so b y  i p r z y n io s ło  n a m  88 000 z ło ty c h  
c z y s te g o  zy sk u .

O p u ś c i łe m  k in o  „ P o k ó j” , k tó r e  j e s t  
p r z y b u d ó w k ą  d o  s t r a ż a c k ie j  re m iz y , w  
s t a n ie  le k k ie g o  o sz o ło m ie n ia . P r a w d o ­
p o d o b n ie  w id z o w ie  w ie d z ą  le p ie j  i n ik t  
im  n ic z e g o  n ie  w m ó w i. B o  ja k ż e  i n a ­
c z e j  w y t łu m a c z y ć  f a k t  z d u m ie w a ją c y ,  
że  c h o ć  B e łc h a tó w  z a m ie s z k u je  11000 
o b y w a te l i  łą c z n ie  z n o w o ro d k ie m  co 
p r z y s z e d ł  n a  ś w ia t  w  n o c  a k u r a t  s y l ­
w e s t ro w ą ,  to  j e d n a k  „W  p u s ty n i  i w  
p u sz c z y ” o b e j r z a ło  p rz e s z ło  lfi 000 w i ­
d zó w . W id o c z n ie  G S  p u ś c iły  w  ru c h  
„ n y s k i” n ie  „ n y s k i” i z a c z ę ły  d o w o z ić  
d o  k in a  . .P o k ó j” s p r a g n io n y c h  f i lm o ­
w y c h  w r a ż e ń  w ie ś n ia k ó w  L ę k a w y , 
Ł ę k iń s k a ,  Ł ę k a w s k ie j  W ó lk i i z ty c h  
in n y c h  p o ła c i, g d z ie  lu d z k ie  o s ie d la  
ro z rz u c o n e  są  n ie z m ie r n ie  rz a d k o . D a ­
le j  o b y w a te le ,  n a p rz ó d , b o  d ro g a  d a ­
le k a ,  w y b o is ta , z ią b  d u ż y  i w ic h u r a  p o ­
r y k u je .  a le  co to  za f i lm , co za  f ilm  
o b y w a te le .. .

C z y ż b y  w ię c  f i lm y  n a  w ie ś  n ie  d o ­
c ie r a ły .  c h o ć  lu d o w o ś ć  f i lm o w e j  w ła ­
ś n ie  s z tu k i  j e s t  c z y m ś d a w n o  ju ż  d o ­
w ie d z io n y m ?  S k ą d ż e , n ie  j e s t  ta k  ź le . 
S t a ł e  k in o  m a  S z c z e rc ó w  i D ru ż b ic e , 
a  d o  c a łe j  r e s z ty  150 s o łe c tw  d o c ie ra  
„ o b ja z d ó w k a ” z a te m  k in o  n a  k ó łk a c h , 
k tó r e  t r a f i a  w s z ę d z ie , g d z ie  s t r a ż a c y  
c h lu b ią  s ię  w ła s n ą  re m iz ą , g d z ie  je s t  
s z k o ln a  ś w ie t l ic a  lu b  in n a  j a k a ś  p o d ­
g r z e w a n a  z im ą  s a lk a  P y ta łe m  g o sp o ­
d a r z y  z O s in , K le sz c z o w a , ze S ta w e k  
i L u b c a ,  ja k ie  te ż  f i lm y  n a jc h ę tn ie j  o- 
■glądają, g d y  do  ich  w io sk i z a w ita  ..o b ­
ja z d ó w k a ” J a k ie ?  Ci s ta r s i  w ie k ie m  
o d p o w ia d a l i ,  że n a j le p s z e  są  f i lm y  w o ­
j e n n e  i p a r ty z a n c k ie  i ta k ie  w z ię te  
w p r o s t  z ży c ia , g d z ie  s ię  m ó w i o ł a ­
p ó w k a c h , k l ik a c h ,  k u m o t r a c h  i k a r i e ­
ro w ic z a c h  j a k  je s t  i b e z  z a w r a c a n ia  
g ło w y , b o  z b a je r e m  to  n a  G ró je c , 
p ro s z ę  p a n a ...
C i m ło d z i je d n o m y ś ln ie  o m a lż e  o rz e k li ,  
n i e  m a  to  j a k  w e s te rn y  i k r y m in a ły ,  
to  s ię  d o p ie ro  o g lą d a , b o  co ś s ię  n a  
ty c h  f i lm a c h  d z ie je  i c z ło w ie k  a n i  p rz e z  
m o m e n t  s ię  n ie  n u d z i, c h o ć  z g ó ry  się  
w ie  że  s z e ry f  i t a k  b ę d z ie  g ó rą , b o  
s p r a w ie d l iw o ś c i  m u s i  s ię  s ta ć  z a d o ść .

N a jw ię k s z ą  w  g m in a c h  p o tę g ą  k u l ­
tu r a l n ą  są  s t r a ż a c y .  D z iw n e  to  i n i e ­
z ro z u m ia łe , bo  w y d a w a ć  b y  s ię  m o g ło , 
że  c h ło p c y  z w ę ż a m i w  r ę k u  są od  g a ­
s z e n ia  r a c z e j  p o ż a ró w  W y sz ło  z a ś  n a  
to . że o r g a n iz u ją  z a b a w y , lo te r ie ,  k i e r ­
m a s z e  lu d o w e , h u c z n e  s o b o tn ie  p o ta ń ­
c ó w k i i s p o tk a n ia  z p is a r z a m i  co  to 
m ó w ią  p r z e w a ż n ie  o s o b ie  s a m y m  I o 
ty m  czeg n  to  p ió r e m  ju ż  d o k o n a li .  
S t ra ż a c y  są  za  p a n  b r a t  z f i lm o w c a m i, 
a  z a k to r a m i  iu ż  d a w n o  p o  k ie l ic h u  
i p o  „ b r u d e r s z a f c ie ” . S t r a ż a k  w  j e d ­
n y m  rę k u  d z ie rż y  s ta r a ż a c k ą  s ik a w ­
k ę  w  d r u g ie j  k lu c z  t r z y m a  d o  so łe c ­
k ie j  i g m in n e j  k u l tu ry .  O n  j e s t  o r ę -  
d o w n k ie m ,  k a g a ń c e m , co sz e rz y , p o ­
b u d z a  i d o s ta r c z a  n ie p rz e m i ja ją c y c h  
p r z e ż y ć  a r ty s ty c z n y c h ,  d z ia ła ją c y c h
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n a  d u sz ę  n ic z y m  o r z e ź w ia ją c y  p r y s z ­
n ic  w  l ip c o w ą  s p ie k o tę  n a  c ia ło .

K łu c i;  j e s t  n a jw a ż n ie js z y .  A lb o  s t r a ­
ż a k  o tw o rz y  re m iz ę  s t r a ż a c k ą  i p o w ie , 
p ro sz ę  w e jś ć  w  g o śc in n e  n a s z e  p ro g i ,  
czy m  c h a ta  b o g a ta , a lb o  p o w ie  —  
p rz e p ra s z a m , a le  n ik t  te g o  ze m n ą  n ie  
u z g a d n ia ł ,  a  w  o g ó le  z u p e łn ie  m i te n  
w y s tę p  n ie  o d p o w ia d a , b o  łó d z k a

s t r y m  o p e r a to r e m  w  o g r z e w a n e j  sz o ­
f e rc e , lecz ... t e le w iz ja  w  ty m  łó d z k im  
w iż o w c u . N ie c h  ty lk o  id z ie  j a k a ś  t r a n ­
s m is ja  s p o r to w a  z  fu tb o lo w e g o  m ec z u , 
a  Ł ę k a w a  s ię  w y lu d n ia  i O s in y  te ż  
p o g r ą ż a ją  s ię  w  c isz y  i s p o k o ju . W ie lk i 
s z u m  d o c h o d z i  n a to m ia s t  z  k lu b o -k a -  
w ia r n i  „ R u c h u ” , k tó ry ,  co  tu  d u ż o  m ó ­
w ić , s p o r o  z ro b i ł  r u c h u  n a  p o lu  u p o w ­
s z e c h n ia n ia  p o  w s ia c h  z w y c z a ju  p ic ia  
c z a rn e j  k a w y  z d y m ią c e g o  p a r ą  e k s ­
p re s u  „ m a d e  in  H u n g a r y ” .

G d y  te le w iz ja  n a d a je  t r a n s m is j e  m e ­
c z u  P o ls k a - A r g e n ty n a ,  w ó w c z a s  m ło ­
d z i c h c ą  b y ć  s a m i i w e  w ła s n y m  j e ­
d y n ie  g ro n ie . W ię c  w a lą  j a k  w  d y m  
do  k lu b o - k a w ia r n i .  B o  w te d y  in a c z e j  
m e c z  s ię  o d b ie r a .  W te d y  to  j u ż  k ib ic  
s z tu r c h a  ło k c ie m  k ib ic a , a  w sz y sc y  
n a r a z  m o g ą  r y k n ą ć  z  n a g ła  i o g łu ­
s z a ją c o  w  m o m e n c ie , g d y  L a to  z m y ­
l i ł  p o g o d n ie  i n ie  z w a ż a ją c  n a  
in te r w e n c ję  d w ó c h  r o s ły c h  o b r o ń ­
c ó w  s t r z e l i ł  z w y c ię s k ie g o  g o la . To 
j e s t  d o p ie ro  ż y c ie . J a k  s ię  g r z m o t­
n ie  p ię ś c ią  w  s tó ł  z  r a d o ś c i ,  k ie ­
d y  T o m a s z e w s k i  s z y b u je  w  je d n e j  ze 
s w y c h  g ó rn y c h  p a r a d  w y s o k o  n a d  z ie ­
m ią , to  m a ło  s z k la n k i  n ie  p o d sk o c z ą  
d o  s a m e g o  s u f i tu .  N a s t ró j  j e s t  p o t r z e b ­
n y , p ro s z ę  p a ń s tw a ,  a  t a k i  n a s t r ó j  w y ­
tw o rz y ć  m o ż e  t y lk o  g ro n o  w y t r a w n y c h  
k ib ic ó w  i  n ie p r z e c ię tn y c h  z n a w c ó w  
p i łk a r s k ie g o  k u n s z tu ,  w  ty m  w y p a d k u  
-so łeck iego  s z c z e b la .

M o ż n a  k u p ić  d o b r y  te le w iz o r , a le  
n ie  k u p i  s ię  d o b re g o  p r o g ra m u .  N ik o ­
g o  s ię  p rz e c ie ż  n ie  z m u s i, b y  p o k o c h a ł  
n u d ę . G d y  j e d n a k  w y b i ja  ta  m in u ta  
i ro z le g a  s ię  s y g n a ł  d z ie n n ik a  te le -
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POWIATOWEGO
S Z C Z E B L A
„ E s t r a d a ” ju ż  tu  b y ła  i m y  te r a z  m y ­
ś lim y  o w a r s z a w s k ie j .  T o  s t r a ż a c y  
d z ia ła ją  tw ó rc z o  i z w ie lk ą  o c h o tą  p rz y  
d ź w ię k a c h  t r ą b  s t r a ż a c k ic h  n a  ty m  
k u l tu r a ln y m  p o lu , n a  o ś w ia to w e j  n i ­
w ie  i s p o łe c z n y m  te ż  g ru n c ie . Im  się  
n a le ż y  b e r ło  i k o ro n a . D la  n ic h  te  n a j ­
w ię k s z e  b r a w a  B o  co  d o  o r d e ró w  to  
s p a d a j ą  ra c z e j  n a  p ie r ś  d z ia ła c z y .

W ię c  p r e z y d ia ln y  s tó ł  u c h w a li ł ,  że 
c z a s  w ie lk i  i g o d z in a  to  ju ż  o s ta tn ia ,  
b y  u ru c h o m ić  G m in n e  O ś ro d k i K u l tu ­
ry . W  o g ó le  I n ic ja ty w y  są  p o tr z e b n e , 
p r o j e k ty  i n o w o śc i, b y  m o ż n a  tc 
w c ią g a ć  d o  p ro to k o łu  i ro z e s ła ć  po 
ś w ie c ie  ja k o  d o w ó d  n ie z b ity  p rę ż n o śc i  
d u c h a , d y n a m ik i  w  d z ia ła n iu ,  r u c h l i ­
w o śc i u m y s ło w e j,  n ie s p o ż y te j  p r z e d ­
s ię b io rc z o ś c i  i n ie z ło m n o ś c i  te ż  c h a ­
r a k t e r u  e ta to w c ó w  n a  fo te la c h . P r o ­
j e k t  p r z e s z e d ł ,  o w s z e m , d w a  G O K , 
t a k  to  s ię  w  sk ró c ie  n a z y w a , m a ją  b y ć  
za d w a  la ta  p u sz c z o n e  w  ru c h  i w 
o b ie g  w  K le sz c z o w ie  i  w  K lu k a c h .  
D o b re  i to . T y lk o  że  so łe c tw  w  p o ­
w ie c ie  je s t  150, w ię c  s t r a ż a c y  m ru ż ą  
oczy i ś m ie ją c  się  z c ic h a  w  p ę k  w s k a ­
z u ją  p a lc e m  n a  re m iz y . C o  ta m  G O K , 
S O K  są  le p sz e , a  te  S o le c k ie  O ś ro d k i 
K u l tu r y  to  ju ?  m ie sz c z ą  s ię  w  n a s z y c h  
re m iz a c h  i d łu g o  le sz c z e  z r e m iz y  n ie  
w y jd ą ,  b o  j a k  ta k  d a le j  p ó jd z ie  to  d o ­
p ie ro  w  n a s tę p n y m  s tu le c iu .

M a ją  c h y b a  r a c ję .
B o  n im  G O K  s f o r s u j ą  w s z y s tk ie  

p r z e s z k o d y  n a  ,,v ia  d o lo ro s a ” te j f i ­
n a n s o w e j  1 w y k o n a w c z e j  n a tu r y ,  to  
k o m in y  e le k t r o w n i  n a  „ R o g o w c u ” 
p r z e s ta n ą  j u ż  d y m ić .

J a k im ż e  b y  w ia ło  s m ę tk ie m  i s m u t ­
k ie m  z p o d b e łc h a to w s k ic h  w io sz c z y n , 
j a k ą  p o n u r o ś c ią  p o w s z e c h n ą , g d y b y  n ie  
o n i, s t r a ż a c y  w  b ły sz c z ą c y c h  h e łm a c h  
n a  g ło w ie . A le  1 s t r a ż a c y  z a c z y n a ją  coś 
k rę c ić  g ło w ą . Im  to  w y r a ź n ie  n ie  w  
sm a k . Z w ie t r z y l i  g ro ź n e g o  k o n k u r e n ­
ta .  N ie , to  n ie  w e s te rn  n a  „ c z te re c h  
k ó łk a c h ” to  n ie  „ o b ja z d ó w k a ” s  b y ­

w iz y jn e g o  w ó w c z a s  c isz a  s ię  ro b i  w  
k lu b o - k a w ia r n i  j a k b y  k to  z a s ia ł  m a ­
k ie m . T u  ż a d n y c h  so c jo lo g ic z n y c h  
so n d a ż y  n ie  t r z e b a .  S p ra w a  j e s t  j a s n a  
j a k  k r y s z ta ł  O b o k  s p o r to w y c h  s p r a ­
w o z d a ń , f ilm ó w  p rz y g o d o w y c h , w  o -  
g ó le  t a k ic h  g d z ie  coś s ię  d z ie je , n a j ­
w ię k s z y m  u z n a n ie m  w ie js k ie g o  o d b io r ­
cy  c ie sz y  s ię  d z ie n n ik . T o  j e s t  to 
o k ie n k o , p rz e z  k tó r e  w ie ś  z a g lą d a  w  
te n  s z e ro k i  iu ż  ś w ia t  i m a  w ra ż e n ie ,

że  od  w ie lk ic h  m ię d z y n a ro d o w y c h  w y ­
d a r z e ń  p o o d c in a n a  n ie  je s t .

W  o g ó le  n ie z m ie r n ie  w c ią ż  m a ło  
z d a je m y  s o b ie  s p r a w ę  j a k  s z e ro k im  
f ro n te m  w d a r ło  s ię  n a  w ie ś  z ja w is k o , 
k tó r e  n a z w a ć  b y  m o ż n a  „ te le w iz y jn ą  
k u l t u r ą ” . O d d z ia ły w a n ie  te le w iz ji  na  
sp o só b  b y c ia  i ż y c ia  w ie js k ic h  sp o ­
łe c z n o ś c i j e s t  j u ż  o g ro m n e  : w c ią ż  
s ię  p o tę g u je .

W  s a m y m  B e łc h a to w ie  z a in te r e s o ­
w a n ie  k u l t u r ą  i j e j  s p r a w a m i  j e s t  ju ż  
b a r d z ie j  z ró ż n ic o w a n e . N ie u s ta n n ie  
w z r a s ta  c z y te ln ic tw o  p o w a ż n y c h  c z a ­
so p is m . S a m e j  „ P o l i ty k i” ro z c h o d z i się 
z  u l ic z n y c h  k io sk ó w  k a ż d e g o  ty g o d n ia  
165 e g z e m p la rz y , „ K u l tu r y ” —  82, „ L i­
t e r a t u r y ” —  31 i „ O d g ło s ó w ” —  65. 
C o z  l i t e r a tu r ą ?  C o  c z y ta ją  b e lc h a to -  
w ia n ie  w  z a c is z u  d o m o w y c h  p ie le sz y , 
ja k i e  k s ią ż k i  n a b y w a ją  w  k s ię g a rn ia c h ,  
j a k i e  w y p o ż y c z a ją  z m ie js k ie j  i p o ­
w ia to w e j  b ib l io te k i?  J u ż  d o  teg o  
p r z y w y k l iś m y , że  w  t a k  z w a n y m  d a ­
le k im  i g łę b o k im  t e r e n i e  w z ię c ie m  
n a jw ię k s z y m  i p o c z y tn o ś c ią  n a j s z e r ­
sz ą  c ie s z y  s ię  f e n o m e n a ln y  K r a s z e w ­
sk i.

C z y  n a p r a w d ę ?  W c a le  n ie , K r a s z e w ­
sk i  z le c ia ł  n a  c z y te ln ic z e j  d r a b in ie  j a k  
z p ro c y , d a le k o  w  d ó ł. N ie  z a jm u je  n a ­
w e t  ty c h  ś r o d k o w y c h  sz c z e b li. N a 
czo ło  w y s z e d ł  Z u k ro w s k i  z „ K a m ie n ­
n y m i  t a b l i c a m i” . D ru g ie  m ie js c e  o k u ­
p u je  „ M a łż e ń s tw o  d o s k o n a łe ” V an  
d e r  V e ld e g o , tr z e c ie  „ T rę d o w a ta ”  p a n i 
M n isz e k . W  „ T r ę d o w a te j” z a c z y tu ją  
s ię  d o r a s t a j ą c e  p a n ie n k i ,  w  „ M a łż e ń ­
s tw ie  d o s k o n a ły m ” p a n n y  d o ro s łe , 
z d ro w e  i b y ć  m o że  n a d m ie r n ie  w y b u ­
ja łe ,  w  „ K a m ie n n y c h  ta b l i c a c h ” g u s tu ­
j e  ło  s ta r s z e  r a c z e j  p o k o le n ie . T a k  to  
w  B e łc h a to w ie  w y g lą d a , że za  „ M a ł­
ż e ń s tw o  d o s k o n a le ”  p ła c i  s ię  n a  c z a r ­
n y m  r y n k u  p o  300 z ło ty c h . N a  ty le  
w y c e n io n o  „ a r s  a m a n d i” , w ię c  o w ą  
s z tu k ę  in ty m n ą , k tó r e j  u p r a w ia n ie  
w y m a g a , b y ło  n ie  b y ło , s p o re g o  p r z y ­
g o to w a n ia  w  z a k r e s ie  g im n a s ty k i  
p r z y rz ą d o w e j .  R z ecz  to  c ie k a w a , d o w o ­
d z i, że k s ią ż k a  s ta ła  s ię  ta k im  sa m y m  
to w a r e m  j a k  k a ż d y  in n y . J e j  c e n ę  w y ­
z n a c z a ją  w  w o ln e j  s p r z e d a ż y  o d w ie c z ­
n e  p r a w a  p o p y tu  i p o d a ż y .

Co* z a ś  d o  w ie js k ic h  z e sp o łó w , do  
o w y c h  g r u p  ś p ie w a c z y c h  i ta n e c z n y c h , 
c o  n ic  t y lk o  z a w o d z ą  o „ le l i j a c h ” , n ic  
■tylko ta k ie  w y b i ja ją  h o łu b c e , że d r z a ­
zg i le c ą  z d e s k i, to  le p ie j  j u ż  w łó ż m y  
t o  m ię d z y  b a jk i .  T a k ic h  z e sp o łó w  n ie  
m a . A n i j e d n e g o  n ie  m a  od  Z e lo w a  
p r z e z  K le sz c z ó w  i K a m ie ń s k  d o  s a m e ­
go R a d o m s k a .  J e s t  je d e n .. .  a le  w  B e ł­
c h a to w ie ,  h o d o w a n y  d la  c e ló w  s p e c ja l ­
n y c h . B o  j a k  a k a d e m ia ,  j a k  ro c z n ic a , 
j a k  g o śc ie  n a  sa li, to  k tó ż  b y  o d ta ń c z y ł  
o b e r k a ,  m a z u r k a  i  k u ja w ia ę z k a  n a  d o ­
d a t e k  k u  p a t r io ty c z n e m u  z b u d o w a n iu  
w id o w n i?  A  w y p a d a .  B o  j a k i ż  b y  to  
toył p o w ia t ,  g d y b y  n ie  m ia ł  ś p ie w a k ó w  
i  m u z y k a n tó w , lu d o w y c h  o c z y w iś c ie  
g r a jk ó w  m ie s z k a ją c y c h .. .  w  p o w ia to ­
w y m  m ie śc ie ?  W ieś  ta ń c z y  i  śp ie w a , 
a ju ś c i,  a le  n a  a n te n ie  P o ls k ie g o  R a ­
d ia ...  W ie ś  ś p ie w a  o w s z e m , a le  g d y  d o  
K le s z c z o w a  z a w ita  p e w n e g o  d n ia  „ W e ­
so ły  A u to b u s ” z r a d io w c e m  u  s te r u  
i  z a w o d o w y m i a k to r a m i  n a  ty ln y c h  
s ie d z e n ia c h .  J a k  z a ś  b a r d z o  w ie ś  s p r a ­
g n io n a  j e s t  r o z ry w k i  i r o z w e s e le n ia  
m ó g łb y  n ie je d n o  o p o w ie d z ie ć  J ó z e f  
M ozga, k ie r o w c a  a u to b u s u ,  k tó r y  n a  
w s i  w y ró s ł  i n a d a l  d u s z ą  i  s e rc e m  te j 
w s i s ię  t r z y m a .

N a  p o d b e łc h a to w s k ie  g m in y  s p ły ­
n ie  w  ty m  r o k u  p r a w ie  3 m il ia rd y  
z ło ty c h . B u d o w a ć  s ię  b ę d z ie  d ro g i, l i ­
n ię  k o le jo w ą  i te  in n e  rz e c z y  z w ią z a ­
n e  z z a g łę b ie m  p a l iw o w o - e n e r g e ty c z ­
n y m . B a rd z o  b y  b y ło  d o b rz e  i m iło , 
b a rd z o  b y  te ż  n a  d u c h u  p o d n io s ło , 
g d y b y  c h o ć  d w a  p r o c e n ty  z  ty c h  m i­
l ia rd ó w  p o sz ły  n a  b u d o w ę  a u t e n ­
ty c z n y c h  k in  w ie js k ic h  i a u t e n ty c z ­
n y c h  te ż  d o m ó w  k u l tu ry .  C zy  p ó jd ą ...?

Fot. W łodzim ierz Parys

LISTY
WARTO POCHWALIC

Efektownym i -Interesującym przykła­
dem obywatelskiej postawy społecznej 
jest wysławienie przed blokiem przy 
ulicy Żubardzkiej ,ir. II, na Bałutach 
autentycznego samolotu myśliwskiego, 
autorem tego niecodziennego pomysłu 
iest p. Henryk Altof, który własnym  
staraniem i wysiłkiem wystawił samo­
lot wyprodukowany w PZL, o wdzię­
cznym symbolu SP—CNP.

Blok takt, jak Zubardzka U, jest 
chlubnym wyjątkiem wsiod osiedli 
mieszkaniowych XXX-lecia. Przeważnie 
ogródki jordanowskie usytuowane 
pobliżu bioków, wyposażone są Jedyme 
w piaskownice i kilka ławek. Do nie­
licznych wyjątków należą bloki posia­
dające huśtawki, kaVuzele, astaltowe 
placyki, po których mogłyby jeździć 
dzieci na swoich rowerkach i wrot­
kach. Nie można zaprzeczyć, iż bloki 
mają dużo zieleni, teren jesi przeważ­
nie uporządkowany, lokatorzy dbaja o 
czystość swoich posesji, ale brakuje 
tam sprzętu o charakterze sportow i- 
-rozrywkowym. Dlatego nie wszystkie 
dzieci w blokach mogą z dumą powie­
dzieć w szko'e — .....a u nas przed
blokiem stoi samolot".

Z poważaniem

A „ESPLANADY” NIE MA

18 października 1973 roku. „Kxpress 
Ilustrowany" zamieścił artykuł zatytu­
łowany — „Decyzja już zapadła! ,,ES- 
planada" -  ponownie kawiarnią z da­
wnym secesyjnym  wnętrzem." Z arty­
kułu mogliśmy sie dowiedzieć eo na­
stępuje: , W tych dniach zapadła na 
wniosek Łódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gastronomicznego — ostateczna decy­
zja: lokal mieszczący się w budynku 
przy ulicy Piotrkowskiej 11)0. powróci 
do swej dawnej, pierwotnej funkcji, 
tzn. zostanie zamieniony w kawiarnie- 
Co w ięcej: będzie odrestaurowany w e­
dług starych, zachowanych zdjęć, ce­
lem przywrócenia mu secesyjnego wnę­
trza. jakie pamiętają rodowici łodzia­
nie. Ich też najbardziej — zapewne — 
ucieszy ta wiadomość." Tyle artykuł. 
Autorem tej notatki była osoba pod­
pisująca się literkami — (j.w.).

Chociaż od ukazania się tej notatki 
upłynęło przeszło półtora roku, nic nie 
w skazuje na to, aby „E splanada" 
o tw orzyła w krótce sw oje podwoje. Kto 
pam ięta „Esplana<3ę“ z lat m iędzywo­
jennych . m usi obiektyw nie stw ierdzić, 
iż byl to lokal godny odrestaurow ania 
i przyw rócnla do daw nej śwrtetnoścl. 
Domy tow arow e PSS, choćby najpo­
trzebniejsze mogą pow staw ać wszędzie. 
Ale tak a  kaw iarnia, Jak „E sp lanada" 
byta zjaw iskiem  niepow tarzalnym , na 
co składały się tak ie czynniki, jak  ku l­
tu ra ln a  atm osfera, sw oisty, kam eralny 
klim at, odpow iedni w ystrój a rch itek to ­
niczny etc. Dobrze by było, aby od­
pow iednie w ładze pom yślały o tym  
pierw otnym , słusznym  pro jekcie i do­
prow adziły go konsekw entnie do osta­
tecznej realizacji Tego w ym aga do­
trzym anie słowa, k tóre przecież do 
cżegoś zobowiązuje.

HENRYK 7.IMNISZ
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„ J e s te m  p rz e c iw n ik ie m  t e a t r u  

tzw . p ro le ta r ia c k ie g o .  N ie  w o ln o  

n a m  t r a k to w a ć  r o b o tn ik a  z g e s te m  

w ie tk o p a ń s k ie j  w y ro z u m ia ło ś c i .  Z a ­

w sz e  tw ie r d z i łe m  i tw ie r d z ę  n a d a l ,  

i e  r o b o tn ik  r ó w n ic  d o b rz e  z ro z u ­

m ie  I o d c z u je  p ię k n o  u tw o r ó w  k l a ­

sy c z n y c h , r o m a n ty c z n y c h  czy  s k r a j ­

n ie  n o w o c z e sn y c h . Ja k  i p r z e c ię tn y  

in te l ig e n t .  T rz e b a  ty lk o  Ja sn o  i c z y ­

te ln ie  p o d a ć  m u  k a ż d e  w id o w is k o " .

L e o n  S c h i l le r  (1946)

P rz y to c z o n a ,  ja k o  m o tto , w y p o ­
w ied ź , w w y z w o lo n e j  o d  o k u p a n ta  
Ł odzi, z a b r z m ia ła  n ie z w y k le  a k t u a l ­
nie. M ia s to  to  s t a je  s ię  w o b e c  z n i ­
sz c z e n ia  W a rsz a w y  g łó w n y m  o ś r o d ­
k iem  p o l i ty c z n e g o  i k u l tu r a ln e g o  ż y -  
®ia k r a ju .  K s z ta ł tu je  n o w e  o b lic z e  
św ia d o m o śc i e s te ty c z n e j  'ś ro d o w is k a  
ro b o tn ic z e g o , k tó r e  ro z u m ie  c ię ż a r  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  n o w e  n a ro d z in y  
Ł odzi.

„N adszedł czas —  p is a ł  w  sw o im  
a k to r s k im  te s ta m e n c ie  S te f a n  J a r a c z
— żc teatr  m oże s ię  stać pow ażną  
instytucją w  budow ie kultury naro­
du. taką, jaką je st  w św iadom ości 
społeczeństw a bezsprzeczn ie szkoła, 
■lest to czas, w  którym  m o ie  się  
skończyć dw uznaczność społeczn a  te­
atru...".

D y s k u s ja , k tó r a  ro z p ę ta ła  s ię  w o ­
kó ł fu n k c j i  t e a t r u ,  p o g łę b i ła  s ię  w  
z w ią z k u  z  z a g a d n ie n ia m i  r e p e r tu a ­
ro w y m i, Ó w c z e sn a  p u s tu ia ty w n a  k r y ­
ty k a  t e a t r a l n a  w id z ia ła  T e a t r  W o j­
sk a  P o lsk ie g o , j a k o  w y łą c z n ie  t e a t r  
k la sy c z n y , T U R  i K a m e r a ln y ,  ja k o  
te a try  o r e p e r tu a r z e  k a m e r a ln y m  i 
W sp ó łczesn y m . S ta ło  s ię  in a c z e j ,  a 
p ł a s z c z a  w  n o w o  p o w s ta ły m , a le  o  
g łę b o k ic h  t r a d y c ja c h  te a t r z e  W o js k a  
fo ls k ie g o .  T e a t r  te n  p r z e ją ł  f u n k c ję  
św ia d o m e g o  k o n ty n u a to r a  b o g a te j  
P o z ł o ś c i  łó d z k ie g o  T e a t r u  M ie j­
sk ie g o . p o g łę b ia ją c  te  t r a d y c je ;  a b y  
P rz e k a z a ć  je  s c e n ie  im , S te f a n a  J a ­
ra c z a  (od 1949 r.). T e a t r  W o js k a  P o l­
sk ie g o  p o d e jm o w a ł  r e p e r tu a r  z  z a ­
k r e s u  k la s y k i  p o ls k ie j  i o b c e j n a  
ró w n i z tw ó rc z o ś c ią  w s p ó łc z e sn ą  (L. 
R a e h m a to w  „ N ie s p o k o jn a  s ta r o ś ć ” . J . 
G > rau d o u x  „ E le k t r a ” , S. O tw in o w s k i 

W ie lk a n o c ” , A. W a ż y k  „ S ta ry  d w o ­
r e k ”, «  S im o n o w  „ Z a g a d n ie n ie  r o ­
s y js k ie ” . J .  p . S a r t r e  „ L a d a c z n ic a  z  
z a s a d a m i” , K . K o rc e ll i  „ B a n k ie t” ).

22 m a r c a  m i ja  30 ł a t  o d  

p r e m ie ry  „ W e s e la ” S t a n i s ł a ­

w a  W y s p ia ń sk ie g o  —  p ie r w ­

s z e j  p r e m ie ry  t e a t r a l n e j  w  

w y z w o lo n e j  Ł o d z i.

B y ł to  c z a s  p rz e ło m o w y , o g ie ń  d y ­
s k u s j i  c z o ło w y c h  p u b l ic y s tó w  i p o ­
w r ó t  n a  s c e n ę  S e w e ry n y  B ro n is z ó w -  
n y , W o jc ie c h a  B ry d z iń s k ie g o , A le ­
k s a n d r a  Z e lw e ro w ic z a , J a n in y  R o - 
m a n ó w n y , J ó z e fa  W ę g rz y n a , J e rz e g o  
L e sz c z y ń s k ie g o , W ła d y s ła w a  G r a ­
b o w s k ie g o , E lż b ie ty  B a rs z c z e w s k ie j ,  
M a r ia n a  W y rz y k o w sk ie g o  i td ., itd .

D y r e k c ja  T e a t r u  im . S. J a ­

r a c z a  ( T e a t r  W o js k a  P o ls k ie ­

g o ) : W ła d y s ła w  K ra s n o w ie c k f  

(1945— 1946), L e o n  S c h il le r  

(1946— 1949), Iw o  G a l l  (1949— 

1952), F e l ik s  Ż u k o w s k i (1952 

— 1955), E m il C h a b e rs k i  (1955 

— 1958), K a ro l  B o ro w s k i (1958 

— 1960), F e l ik s  Ż u k o w s k i (1960 

— 1971), J a n  M a c ie jo w sk i (od 

r .  1971).

M odel te a tru  zarysow any już w 
pierw szym  sezonie przez ówczesnęgy

k ie r o w n ik a  a r ty s ty c z n e g o ,  W ła d y s ła w a  
K ra s n o w ie c k ie g o ,  s t a ł  s ię  m o d e le m , 
k tó r y  p r z e t r w a ł  a ż  p o  d z ie ń  d z i s ie j ­
szy , k ła d ą c  p o m o s t  m ię d z y  t r a d y c j ą  
a  te ra ź n ie js z o ś c ią .  M o d e l te n  n a s y c a ­
n y  in d y w id u a ln o ś c ia m i  p o sz c z e g ó l­
n y c h  k ie r o w n ik ó w  a r ty s ty c z n y c h  T e ­
a t r u  W o js k a  P o lsk ie g o , a  p o te m  im . 
S te f a n a  J a r a c z a  s t a n o w i ł  o  r a n d z e  
o g ó ln o p o ls k ie j  te j  s c e n y , k tó r ą  w  l a ­
ta c h  c z te rd z ie s ty c h  n a z y w a n o  „ n a r o ­
d o w ą ”. M ia n o  to  u z y s k a ła  w o k r e s ie  
d y re k c j i  L e o n a  S c h i l le ra ,  k tó r e g o  
o s o b o w o ś ć  tw ó r c z a  p o z b a w io n a  p e w ­
n e j  n a ta r c z y w o ś c i ,  g w a ł to w n e j  r e a k -

• c j i  u s tą p i ł a  m ie js c a  z a d u m ie  i r a ­
d o śc i u m y s łu  z u z y s k a n e j  h a rm o to ii 
d u c h o w e j  i f i lo z o f ic z n e j .  H a r m o n ia  
ta  o d b i ła  s ię  w  ta k ic h  in s c e n iz a c ja c h ,  
j a k  „ W ie lk a n o c ” S. O tw in o w s k ie g o  
„ K r a k o w ia c y  i g ó r a le ” W . B o g u s ła ­
w s k ie g o , „ C e le s ty n a ”  d e  R o ja s a , 
„ B u rz a ” W S z e k s p ira ,  „ Ig ra s z k i  z  
d ia b łe m ” J .  D rd y , „ G o d y  w e s e ln e ” L  
S c h i l le ra ,  „ N a  d n ie ”  M. G o rk ie g o  i 
„ K r a m  z  p io s e n k a m i”  w  o p r a c o w a ­
n iu  L. S c h i l le ra .

S o l id a ry s ty c z n a  p o s ta w a  L e o n a  
S c h i l le r a  w  o w y m  o k r e s ie ,  o d b i ła  s ię  
n a js i ln ie j  w  in s c e n iz a c j i  „ B u rz y ” .

„ N o w o c z e sn o ś ć  s p o j r z e n ia  —  p is a ł  
E d w a rd  C s a to  — m ia ła  s ię  w y ra ż a ć  
p r z e d e  w s z y s tk im  p o z y c ją  K a l ib a n a  
w  p r z e d s ta w ie n iu ” .

L eo n  S c h i l le r  o b c ią ż a ją c  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c ią  P ro s p e r a  z a  lo s K a l ib a n a  
z b u d o w a ł  k u lm in a c y jn ą  s c e n ę  z b r a ­
ta n ia ,  co  s ta ło  s ię  w y k ła d n ik ie m  p o ­
s ta w y  f i lo z o f ic z n e j  in s c e n iz a to ra .

W ro k u  1949 z e s p ó ł T e a t r u  W o jsk a  
P o lsk ie g o  n a  c z e le  z L e o n e m  S c h i l ­
le r e m  o p u ś c ił  L ód ź  i p r z e n ió s ł  s ię  d o  
W a rsz a w y . T e a t r  K a m e r a ln y  E rw in a  
A x e r a  r ó w n ie ż  w y j,e c h a ł d o  s to l ic y .

B y l to  o k r e s  p rz e ło m o w y  n ie  ty lk o  
d la  t e a t r u  łó d z k ie ą o , a le  i d la  c a łe j  
k u l tu r y  p o lsk ie j . L ó d ź  j e d n a k  w te j 
n ie c o d z ie n n e j  s y tu a c j i  z n a la z ła  s ię  
w  c e n t r u m  z a in te r e s o w a n ia  c a łe g o  
k r a ju .  P o w s ta je  d e jm k o w s k i  T e a t r  
N o w y . T e a t r  w  „ n ie z n a n y m  m ie śc ie ,
o n ie z n a n y c h  p o tr z e b a c h  I n ie z n a n e j  
p u b l ic z n o ś c i”  o b e jm u je  Iw o  G ąU  z 
m ło d y m  z e sp o łe m  T e a t r u  W v % v eża . 
„ s ta ją c  w o b e c  n ie  b y le  j a k i e j  t r a d y ­

c ji , k tó r ą  t r z e b a  b ę d z ie  p o d ją ć  i w o ­
b e c  c h lu b n e g o  d z ie d z ic tw a ,  k tó r e m u  
t r z e b a  b ę d z ie  s p r o s ta ć ” .

W e w s tę p n e j  d e k la r a c j i  Iw o  G a l l  
p o w ie d z ia ł ,  „ że  T e a t r  im . S . J a r a c z a  
n a s ta w ia  s w ó j  r e p e r tu a r  n a  s z tu k i  
w ie lk ie ,  k la s y c z n e ” . D e k la r a c ja  ta  
s ta n o w i n ie ja k o  k o n ty n u a c ję  t r a d y ­
c ji  1 i l u s t r a c j ę  m o d e lu  c a łe g o  t r z y ­
d z ie s to le c ia ,  o c z y w iś c ie  m o d e lu  r e ­
p e r tu a ro w e g o . C h o c ia ż  n a jb a r d z ie j  
o d b ie g a ją  od  n ie g o  z a in te r e s o w a n ia  
w s p ó łc z e s n o ś c ią  J a n a  M a c ie jo w s k ie ­
go.

S ty l i s ty k a  T e a t r u  im . S te f a n a  J a ­
ra c z a  w  tr z y d z ie s to le c iu  b y ła  o d b i­
c ie m  p rz e m ia n  z a c h o d z ą c y c h  w t e a ­
t r z e  p o lsk im , a  ta k ż e  in d y w id u a ln o ś ­
ci tw ó rc z y c h  k ie r o w n ic tw  a r ty s ty c z ­
n y c h ;  t e a t r  te n  p rz e s z e d ł  p r z e z  w s z y ­
s tk ie  m o d e le  t e a t r u  a k to r s k ie g o  i t e ­
a t r u  r e ż y se rs k ie g o .

C o  w ię c e j, p o t r a f i ł  w  o k r e s ie  od 
22 m a r c a  194S ro k u  d o  22 m a r c a  
1975 ro k u  z a c h o w a ć  „ r e p e r t u a r  
k tó r e g o  — j a k  z a p e w n ia ł  L eo n  
S c h i l le r  — u ik t  s ię  n ie  p o w s ty d z i ,  
a  k tó r y  z o b o w ią z u je m y  s ię  w  n a j ­
r z e te ln ie js z y c h  k s z ta ł ta c h  a r ty s ty c z ­
n y c h  w y k o n a ć " .

F ronton gm achu przed 1966 rokiem

*>A utoportre t” 1946

cky b a  i n a jp e łn ie j o k rę ­
c a ją  is to tę  m a la rs tw a  M arian a  Ja e sc h -  
z i » u  ' e ®° w ,a sn e - Pfzy różnych  o k a ­
pach w y p o w iad an e  sło w a : — M ożna 

«£ać ca la  o rk ie s trą , m ożna g rać  na o r­
ganach e le k tro n o w y rh . na g ita rze  e le k -  
r],vf z.n p 1 o o d ta rzo n e j do w zm acniacza  o 

uzei m ocy, m ożna g rać  na a p a ra tu -  
*e e le k tro n ic z n e j, m ożna g rać  now o- 

m|PSnie ® acha nn P ra lce, k lak so n ie  i 
f l o c i e  p n eu m aty czn y m , a B e e thovena 
„u p ernow ocześn ie  na m łocie  p n e u m a ty -  
s|' r'Vm. k lak so n ie  I p ra lce , m ożna... 
'fow em  m ożna g rać  w szy stk o  na w szy- 
'Kim, a lę  to w szystko  n ie  w yklucza 

JJ1 0 i  i i w o  i  c i i c e l o w o ś c i  g r y  
^ s k r z y p c a c h  — t r a d y c y j n i e  
d o b r z e .  O tóż to.

Cała sz tu k a  M arian a  Ja e sc h k e g o  to 
" •a sn ie  g ra  na  sk rzy p ca ch . G ra  na t r a ­
k c y jn y m  in s tru m e n c ie , tra d y c y jn ie , 
Prosto l p ięk n ie  A I m elod ie , k tó ro  gra 

aesrh k e , są d o b rze  z n an e : te m a ty k a  
J®go obrazów  — m artw a  n a tu ra , p e j­
zaż, sceno f ig u ra ty w n a , p o r tre t  — to 
Przecież p rzed m io t odw iecznych  zab ie- 
8°w  m a larsk ich .

M arian  J a e sc h k e  od 1947 ro k u  m ie­
jska i p ra c u je  w Lodzi Mimo sta łeg o  
p Z e s tn ic tw a  na w y staw ach  ok ręgow ych  

ogólnopolsk ich . sz tu k a  jego  p o zo s ta ­
wała w c ien iu , o sam  je j tw órca  b a r-  

znany  by ł ja k o  zn ak o m ity  p ed a - 
K08 i w ychow aw ca niż ja k o  m ala rz .

C C

M im o licznych  n ag ró d , w y ró żn ień , od­
znaczeń  w y d a je  sit;, że o fic ja ln y  m ece­
nat. w idniał w nim  i d o cen ia ł bard z ie j 
p ro feso ra  P a ń stw o w e j W yższej S zkoły  
S z tu k  P la sty czn y ch  w Lodzi niż tw ó r­
cę. k tó ry  u p a rc ie  i m ozoln ie  idzie sw o ­
ją  w łasną  śc ieżką  do w y tk n ię teg o  przez 
sie b ie  sam ego  celu. I n ie  m ożna się  w 
g ru n c ie  rzeczy d z iw ić  ta k ie j sy tu a c ji. 
D źw ięk sk rzy p iec , gdy w okół p a n u je  
h a ła s  k lak so n ó w  i p ra le k , sz tuk i n o w o . 
czesn e j i p seu d o n o w o czesn e j, a w a n g a r­
d ow ej i p se u d o aw an g ard o w e j sq n ie ­
do sły sza ln e . N ie znaczy to w cale , że 
m a la rs tw o  M arian a  Ja e sc h k e g o  było 
n ie z n a n e  i n iezauw S żane, p rzec iw n ie  — 
znali je  d o sk o n a le  ci, k tó rzy  na w y s ta ­
w ach szukali sz tu k i, a n ie  m ody czy 
n a jn o w sz e j now ink i z P a ry ża , L ondy­
nu i W arszaw y. Z na ił Ie ci, k tó rzy  
chcieli s łu c h ać  m uzyki a n ie  h a łasu . 
D la n a rk o m an ó w  w rzask u  m a la rs tw o  
Ja e sc h k e g o  n ie  is tn ia ło ; w ięcej — nie 
m iało  p raw a  i rac ji by tu . N ie Is tn ie je  
też  d la  tych , k tó rzy  z n ac h a ln ą  u p o r­
czyw ością  m an iak ó w  tw ie rd zą , że m a ­
la rs tw o  sta lugow e, ro b io n e  pęd z lam i na 
p łó tn ie  przy  pom ocy fa rb  o le jn y ch  
skończy ło  s ię  b ezp o w ro tn ie .

T ak i s ta n  rzeczy trw a łb y  , zapew ne 
jeszcze  b ardzo  d ługo, gdyby  n ie  o k a- 
z j a. O k az ją  s ta l się  ju b ileu sz  40-lecia 
p racy  tw ó rcze j p ro fe so ra  M ariana  
Ja e sc h k e , p rzy p ad a jący  w roku  b ieżą­
cym  i zw iązan a  z n im  w y s ta w a  re tro ­
sp e k ty w n a  (w O śro d k u  P ro p a g a n d y

S z tu k i w P a rk u  S ien k iew icza ) . S k rz y p ­
ce  m ogły zag rać  solo, zab rzm ia ły  
b ard zo  czysto...

R om an A rty m o w sk i w k ró tk ie j im ­
p re s ji  pośw ięco n e j m a la rs tw u  J a e sc h ­
kego, p om ieszczonej w k a ta lo g u  w y­
s ta w y :

„O g ląd a jąc  w y s ta w ę  m a la rs tw a  prof. 
Jaesch k e g o , sp o g lą d a jąc  na ob razy , k tó ­
re  n ie  n a rz u c a ją  s ię  h a ła ś liw ą  in s tru -  
m e n ta c ją , w k raczam y  w k rąg  sz tu k i c i­
ch e j. sk u p io n e j, gdzie  b o h a te ram i są 
p rzed m io ty  n asze j co d z ien n e j o b se rw a ­
cji n o b ilito w an e  w idzen iem  a r ty s ty . O- 
b razy  prof, Ja e sc h k e g o  n ie  za sk a k u ją  
w idza an i b ru ta ln y m  zes taw ien iem  b a r ­
wy, ani zd u m iew ający m i ro z w ią z a n ia ­
m i fo rm a ln y m i, a le  d y sk re tn ie  w p ro ­
w ad za ją  w św ia t rzeczy p ro sty ch , opo­
w iad an y ch  śc iszonym , sp o k o jn y m  g ło­
sem . A są  to o p o w iad an ia  p raw d ziw e , 
p e łn e  szczerości I sk ro m n o śc i zadum y 
i pasji d o c ie k a n ia  w n ie u s ta n n y m  ś le ­
d zen iu  w z a je m n y c h ' sto su n k ó w  św ia ta , 
p rz e s trz e n i, fo rm y I ko loru . S ą  to, ja k  
gdyby okn a , przez k tó re  a r ty s ta  za­
p rasza  do sp o jrz e n ia  na  św ia t n ie u s la -  
w icznych  k o n flik tó w , a le  is tn ie n ia , 
św ia t, k tó ry  co d z ien n ie  sp o ty k a m y  w 
zasięgu  n aszych  w n ę trz  i k tó ry  w po ­
sp ie ch u  co dzienności o duczy liśm y  się  
sp o s trz e g a ć ” .

N ależy zaznaczyć, że ju b ileu szo w a  
w y s ta w a  M arian a  Ja e sc h k e g o  n ie  s ta ­
now i p e łn e j re tro sp e k c ji . W ojna zn i­
szczyła w w a rsz a w sk ie j p racow ni a r ty ­
sty  cały  je^ o  p rz ed w o jen n y  i pow sta ły  
w o k res ie  o k u p ac ji do robek  tw órczy . 
O calało  k ilk a  za led w ie  obrazów  w ko­
lek c jach  p ry w a tn y ch . N ie m am y w ięc 
m ożności zapozn an ia  się  z m ło dzieńczy ­
m i ob razam i Ja e sc h k e g o ; s ta je m y  
od razu  w obec tw órczości d o jrza le j, 
w y n ik a ją c e j ze sk ry s ta liz o w a n y c h  ju ż  
poglądów  a r ty s ty c z n o -f ib z o fic z n y c h  i 
e s te ty czn o -m o ra ln y ch . M im o 'e l  luki 
n ie tru d n o  je s t nam  o d k ry ć  źród ła , z 
k tó ry ch  w yw odzi s ię  sz tu k a  M ariana  
Ja esch k e g o .

P o d d a jąc  w n ik liw e j a n a liz ie  tw ó r­
czość Ja e sc h k e g o , H en ry k  A n d ers do ­
chodzi do w n iosku , że:

„P o w o jen n ą  tw órczość  a r ty s ty  dało 
by się  z g ru b sza  podzie lić  na  trzy  
okresy . N iem al do końca la t p ięćd z ie ­
sią ty ch  u p ra w ia ł m a la rs tw o  w zasadzie  
rea lis ty czn e , ty le  że u trz y m a n e  w śc i­
słych ry g o rac h  , k lasy cy sty czn eg o  k o n ­
s tru k ty w iz m u . R ygorach  znam ien n y ch , 
choć m oże z ask ak u jący ch  u człow ieka  
w życiu n iezw y k le  im p u lsy w n eg o  w 
sz tuce  s ta ra n n ie  re ż y se ru ją c e g o  dozn a­
nia  i św ia d o m ie  d aw k u jące g o  em ocje. 
W kom po zy c jach , m artw y ch  n a lu -  
raoh, a n ą w e t p e jzażach  k ład ł 
nacisk  n a  a rc h ite k to n ik ę  obrazu , 
w d ążen iu  do sy n te zy  n ie  ty lk o

se lek c jo n o w ał i u p raszcza ł m otyw y, ale 
p rz e d e  w szystk im  troszczy ł się  o log i­
kę  u k ład u  p lam  i k sz ta łtó w  W o b ra ­
zach  tych  każdy  e le m e n t je s t  czy te lny , 
k ażdy  k sz ta łt ja sn o  za ry so w an y , p la ­
m y ko lo ru  dość m ocne, zes taw io n e  z 
p ra w d ą  o b se rw ac ji, kom pozycja  bud o ­
w an a  na p rze c iw s ta w ie n iu  p ionów  i 
poziom ów , lin ii p ro sty ch  i k rzyw izn .

T e j u m ie ję tn o śc i u o g ó ln ian ia  — tak  
p o żąd an e j i w y s ła w ian e j w o k res ie  
d o m in ac ji so c rea lizm u  zaw dzięczał 
Ja e sc h k e  n ieo czek iw an y  su k c es w ś ro ­
d o w isk u : znalaz ł w ie lu  n aśladow ców , 
s ta n ą ł )akby m im ow oli na  czele  licznej 
g ru p y  zw olenn ików  o r ie n ta c ji jo n -  
s tru k ty w is ty c z n e j.

Pod k on iec  o k re su  n am alo w a ł a r ty ­
sta  k ilk a  im p re s ji  pe jzażo w y ch  ta k  su-

„Zryw anie ow oców" 1966

m ary czn y ch  w u jęc iu , że m ogły u ch o ­
dzić za ko m p o zy c je  na  w pół a b s tra k ­
cyjne, A le był to w jeg o  d o ro b k u  tw ó r­
czym  ty lk o  epizod.

W n as tęp n y m  dziesięc io lec iu  — ja k ­
by w p ro te śc ie  p rzeciw  n a d u ży w a n iu  
k o n tra s tó w  b a rw y  przez  n iezliczonych  
w tym  czas ie  apo logetów  a b s tra k c y jn e ­
go e k sp re s jo n iz m u  — a r ty s ta  zaczął 
red u k o w ać  p a le tę  aż do gam y bezk o n - 
tra s to w y ch  szarości. U n ik a jąc  ła tw y ch  i 
h a łaś liw y ch  e fek tó w , w p o sz u k iw an iu  
d e lik a tn y c h  zes taw ień  i su b te ln y c h  
p rz e jść  to n a ln y ch , ro zb ie la ł k o lo ry  z

m yślą  o zagęszczen iu  m a te rii. B udow ał 
te ra z  fo rm y ko lo rem , n iew ie lk im i, ró w ­
n o m ie rn ie  rozm ieszczonym i p lam am i, 
a le  rezy g n u jąc  z k o n tra s tó w  k o lo ry s ty ­
cznych  n ie  zan ied b y w ał ja s n e j  k o n ­
s tru k c ji , k o n tra s tó w  w ielkości i k ie ru n ­
ków . W yciągając  w niosk i z m a la rs tw a  
fresk o w eg o  w kom pozycjach  f ig u ra l­
nych  w yd łużał i lekko  s ty lizo w a ł p o s ta ­
c ie  ludzk ie , n ad aw a ł im w y szu k an e  
pozy, sp ię trz a ł je  lub u s ta w ia ł w d e ­
k o ra c y jn e  I jak b y  tan eczn e  fryzy, w ta ­
p iał w o d re a ln io n e  tła. W prow adzało  to 
do obrazów  pew ną ta jem n iczo ść , p e ­
w ien  sen s a legoryczny . N ie chodziło  
m u je d n a k  o w ątk i l ite ra c k ie , iak  sam  
w y ja śn ia  — in te re so w a ł go g łów nie  w y­
g ląd  p rzed m io tó w , u k ład  k sz ta łtó w  
zw id z ian y ch  w rzeczyw istośc i, s ta n o ­
w iących  „ p re te k s t” do in try g u ją c y  li roz­
w iązań  p lastycznych . M onum enląM zacia. 
u p ro szczen ia , d ek o ra c y jn o ść  u k ład u , za ­
sad a  ogó lnego  w idzen ia  — zbliża jn te 
ob razy  do. m alow ideł śc ien n y ch . Ten 
o k re s  „ s ty liz a c ji” zakończy ł się  około 
roku  1971. J a e sc h k e  p rzesyc ił s ie  sz a­
rośc iam i. w rócił stop n io w o  do d aw n e j 
sp o tę g o w an e j gam y. do p ejzaży  i k o n ­
tra s to w y ch , bogatszych  w akceso ria  
m artw y ch  n a tu r . C h a rak te ry s ty cz n y ch , 
bo zaw sze w p ro w ad za jący c h  m  sce­
n ę  p ostać  ludzką, ja k iś  w trę t cz łow ie­
ka, choćby w fo rm ie  cy ta tu " .

W ystaw a Ja esch k e g o  n ie p e łn a  je s t 
n ie  ty lko  z rac ji sp u sto szeń , d o k o n a­
nych przez p o ża r w czas ie  P ow stan in . 
N ie ma na n iej an i p ro jek tó w , ani 
zd jęć  z rea lizac ji m alo w id e ł śc iennych , 
k tó ry ch  Ja e sc h k e  w ykonał b a rd zo  w iele
— zaczynał jeszcze jak o  s lu d e n t pod 
k ie ru n k ie m  K ow arsk ieg o , m a lu jąc  w 
jeg o  zespo le p lafony  na W aw elu, Je s t 
to o bszar tw órczości sz a len ie  in te re su ­
jący  w ca ło k sz ta łc ie  d o ro b k u  M ariana  
Ja e sc h k e g o  i szkoda, że n ie  zos ta ł u d o ­
stę p n io n y  chociaż w fo rm ie  re p ro d u k ­
cji w kata lo g u .

O brazy  sta lu g o w e  Ja esch k e g o , to  m a ­
la rs tw o  cichego, lecz n iezw y k le  c zy s te ­
go tonu. O n sam  zaś ies t cz łow iek iem  
bez resz ty  odd an y m  sz tuce. P io tr  Po­
tw o ro w sk i zw ykł m aw iać , że „p o e tą  s ię  
byw a, a m a la rzem  trzeb a  być przez 
p rz e rw y ” . Ja e sc h k e  je s t  m a la rzem  bez 
p rzerw y . Z achow ał on m łodzieńczą  
w rarę  w sen s i n iezn iszcza ln o ść  m a la r ­
stw a . Z achow ał rń w n le  w ia rę  w sens 
sz tuk i nasyco n e j w arto śc iam i czystego 
h u m an izm u . P o staw a  tak a  z a s łu g u je  na 
n ie t^ a tra ln y  szacunek . I m oże budzić 
zazdrość.

ANDRZEJ G RU N  
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FUTUROL Od A
Widzę to dziś
nocq chłodną od twoich rqk 
nocq jasnq od włosów 
zdyszanq od ust

Widzę to dziś

Poszarzali od lat 
Zgorzkniali od klęsk
Staniemy obok siebie przypadkiem w tram­

waju

Ile w nas wtedy będzie nienawiści
za noce pełne słów
za niepodjęte decyzje
za naszq gorycz
zastygłq w piersiach
jak głuchy ołowiany dzwon

Ile w nas wtedy będzie nienawiści

ODA
Słabości moje piękne i okrutne wady 
nieczułości moje, d ław iące nałogi 
moje słowa brutalne, moje czułe słowa, 
moje n ienaw iści, chimery i złości...

Kiedy się Polska ca ła  w afirm acji nurza 
ja  się was nie wyrzekam ani nie oburzam.

Moje noce bezmyślne, moje ludzkie noce, 
moje klucze zgubione, moje upodlenia, 
moje ławki na skwerach, moje przerażenia, 
to wszystko złe, co we mnie — moje n a j­

dotkliwsze.

Kiedy się Polska ca ła  w afirm acji nurza 
ja  się was nie wyrzekam ani nie oburzam. 
Bo tylko to jest moje -  co moją słabością, 
Chociaż mnie w gardle dławi racjona lną

kością.

TOURNEE
A więc tak się zaczyna moje wejście w sta­

rość
rosną mi jak na drożdżach zgorzknienie

i małość
tak się pochylam w siebie 
chwytam kostur złości 
żółć i ślina na chodnik

Moja pierś ciqgle pusta -  mówię przyja­
ciołom

moje wiersze pomięte — przerażony wołam 
tak się zadyszkq karmię 
przygięty do mrozu 
który mi głowę owiał

A więc tak się zaczyna moje wejście w sta­
rość

trucht dookoła lampy choć światła nie
stało.

OCALENIE
Czy mnie ocalisz w mojej bezradności

M iasto fa lu je  między nami 
noc się zaczęła 
nad przedmieściem mgła 
paru ją  nad nią przyszłe noce

Czy mnie ocalisz w mojej bezradności 
gdy opuszczam ręce 
albo gdy biegnę w którąkolwiek stronę 
z głową w srebrnym szronie

Co zdołasz o ca lić  z mojej bezradność!

Poczucie winy 
czy klęskę miłości

Z Y G M U N T  F I J A S
Po M ta z e j  p rzerw ie otw orzy! dla nas sw oją szuflado Zygm unt F ijas (ur. w  1910 r .) , au to r  

wielu tekstów  sa ty rycznych  rozsianych po czaopism aeh 1 antologiach, a  częściowo zgrupow a­
nych w pięciu to m ikach : „P o rtre t z se ra"  (1954, ‘1:158), „O szkodliw ości kom inów " <1»«4), 
„Ż  no ta tn ika  prow incjusza" (1966), „Tw arzą do ty lu "  (1970), „W krain ie  m ajaczeń" (1972). 
Wobec w iosny, ferii św iątecznych o raz inauguracji w spaniałego m iesiąca kw ietn ia nie py­
ta jm y  pisarza o praw dę i zm yślenie, tak ty , pozory i podteksty . Spotkam y s ię  przecie* 
znow u (trzeba to  powiedzieć z  sy tasfakcją) z p rozą  o siniało, n ieraz  z b raw urą , poprow a­
dzonych w ątkach, z k tó rych  jedne odsy ła ją  w prost do rzeczyw istości na  p raw ach pam ięt­
n ikarskiego zapisu, inne natom iast — zrodzone z czystej im aginacji — p rzekom arzają  sifl 
z otoczeniem , obyczajam i, życiem  ku ltu ra lnym  w sposób bardziej zam askow any i pośreo- 
ni. W alczą z tym i zjaw iskam i, których Fijas nie lubi, a w k tórych  zapew ne wielu z  nas 
także  nie gustu je . G roteskę lubim y Jednak wszyscy (podobnie Jak W itkacego, znanego au to ­
rowi „z au to p sji"), ironia i au to iron ia  też są  dzisiaj w cenie, co napaw a optym izm em , 
r.iżnicj Jest żyć w śród ludzi o  w yrobionym  poczuciu hum oru. Tych w łaśnie zapraszam y a "  
stud iow ania ,,E kscerptów " Zygm unta F ijasa  — dla refleksji, n au k i i zabaw y.

EKSCERPTY

R z a d k o  d z iś  u ż y w a n y  j e s t  w y r a z  „ e k s ­
c e r p t ” , o z n a c z a ją c y  „ w y c ią g ” , o c z y w iś c ie  n ie  
te n , ja k i  s łu ż y  d o  w y c ią g a n ia  n a r c ia r z y  n a  
s z c z y t  g ó ry . U ż y w a m y  go  w  ty tu le ,  p o n ie w a ż  
c a ła  ta  k o lu m n a  s k ł a d a  s ię  z  w y c ią g ó w  Z 

' r ó ż n y c h  s z p a rg a łó w , z a ś c ie la ją c y c h  s to ły  i 
s z u f la d y  m e j  p r a c o w n i ,  k t ó r a  p r z y p o m in a  
n ie r a z  p o k ó j P u s z k in a  z  „ M a r tw y c h  d u s z ” 
G o g o la .

KLAN W YJĄCEG O  PSA
( f r a g m e n t  z  f e l i e to n u  W itk ie w ic z a  i  g lo sy  
d o  n ieg o )

S ta n i s ła w  I g n a c y  W itk ie w ic z  n a p i s a ł  rz e c z  
p o d  ty tu łe m  „ N ie m y te  d u s z e ” , k tó r a  w k r ó t ­
c e  w r a z  z „ N a r k o ty k a m i” m a  b y ć  w y d a n a  
p r z e z  P IW . Z  c z ą s tk i  ty c h  „ N ie m y ty c h  
l iu sz ” —  „ K la n u  w y ją c e g o  p s a ” p o z w a la m y  
so b ie  z a c y to w a ć  k i lk a  j a k ż e  a k tu a ln y c h  
w y ją tk ó w :

„ A le  to , oo s ię  d z ie je  z  r a d ie m , j e s t  s z k o ­
d l iw e  d la  m u z y k i  j a k o  s z tu k i  i  s z k o d liw e  
d la  c a łe j  lu d z k o ś c i  —  j a k o  z a g lu p ie n ie  d e ­
n e r w u ją c y m  lu b  u s y p ia ją c y m  w s z e lk ą  c z u j ­
n o ść  w e w n ę t r z n ą  co  d o  o c e n ia n ia  w a r to ś ­
c i h a ła s e m ”.

„ N a w e t  w  z im ie , p r z y  s z c z e ln ie  p o z a m y ­
k a n y c h  o k n a c h ,  w c is k a  s ię  w s z ę d z ie  z m ie ­
s z a n y , r o z e d r g a n y ,  b e b e c h o w y , z m y s ło w y  
ro z g w a r  m u z y c z n y , u n ie m o ż l iw ia ją c y  p r a w ­
d z iw e  u m y s ło w e  s k u p ie n ie ” .

„ T a  p a n i  j e s t ,  s ło w o  d a ję ,  c u d n a . . .  T a  
c h w i la  n ig d y  n ie  w ró c i...  T e n  u r o k  z a b i ja  
n ie s a m o w itą  ro z k o sz ą ... T a  c h o d ź m y  ta ń c z y ć  
u ro c z e  ta n g o ,  u n o s z ą c e  w  n le p o w r o tn y  żal 
m in io n y c h  c h w il.. .  T a  j a k  s ię  p a n i  ś l ic z n ie  
śm ie je ...  i t p ”.

U lż y w sz y  so b ie  z  ty m  lw o w s k im  „ t a ” , 
W itk ie w ic z  s m a l i  d a l e j :

„ P o z a  ty m  n a r z u c a j ą  s w ó j  p r o g ra m :  j a  
c h c ę  ( d a jm y  n a  to  —  j a  w  o g ó le  n ic  n ie  
c h c ę  —  j a  c h c ę  s p o k o ju )  m sz y  ż a ło b n e j  w  
B a rc e lo n ie ,  a  o n  m i p u s z c z a  ś p ie w y  p rz y  
z b ió rc e  k u k u r y d z y ” (W itk ie w ic z  m a  n a  m y ­
śli n ic  „ N e g ro  s p i r i t u a l s ” , lecz  r o z m a i te  p o - 
t u p k iw a n ia  a m e r y k a ń s k o - m u r z y ń s k lc h  r u m b  
itp ).

„ L u d z ie  g łu e h n ą  p o w o li ,  s a m i  o ty m  n ie  
w ie d z ą c  i to , co  d la  j e d n y c h  j e s t  ju ż  p o ­
tw o r n y m  r y k ie m , d l a  n ic h  j e s t  ła g o d n y m  
m r u c z e n ie m  z s u r d i n k ą ” . (Z  t łu m ik ie m !)

..... te n o r c k  t r z e c ie j  k la s y  w y je :
T y  m o ja  a c h , a c h ,  p rz e c ie m  j a  u t r a c i ł

c ie b ie ,
A c h , w  te j  m iło śc i, a c h , j a  b y łe m , a c h , 

j a k  w  n ie b ie ,
R o z s ta n ie  to  z a b i ja  m e  u c z u c ia  ta k ,
Z e  je s te m  te r a z  ta k i  z w y k ły  f la k

( i td .) ”
A w> c z a s a c h  W itk ie w ic z a  n ie  n a d a w a n o  

r o m a n s u  n ie d ź w ie d z ia  z  ż a b k ą ,  z d a je  s ię  
R o m a n a  S a d o w s k ie g o  o r a z  j a k ic h ś  z ło ty c h  
c zy  n ie b ie s k ic h  n ie d ź w ie d z i  Ś p ią c y c h , d a jm y  
n a  to , w  z ie lo n y c h  k la tk a c h .

C y to w a n y m  s ło w o m  W itk a c e g o  a n i  d z i­
s i a j  n ic  d o d a ć , a n i  n ic z e g o  n ie  u ją ć .

B o g d y b y  ó w  le k k i  to w a r  m u z y k o w y  b y ł 
tw o rz o n y  u m y ś ln ie  „ n a  o d t r ą b io n o ” , to  by  
n a s  m o ż e  n ic  d z iw iło . P o w a ż n ie js z y  k o m ­
p o z y to r  m o ż e  m a c h n ą ć  p o d  p s e u d o n im o m  
j a k ą ś  c h a łę , „ ż e b y  ż y ć ” . .la k  to  s ię  ju ż  
g d z ie ś  n a p is a ło ,  „ c h a ła  i f u c h a  (...) n a w e t  
n a jb ie g le js z e g o  r z e m ie ś ln ik a  n ic  h a ń b i” .

A le  te  w y ją c e , h a ła ś l iw e  m u z y c z k i i o -  
g łu p ia ją c e  te k ś c ik i  s ą  c z ę s to  ro b io n e  p rz e z  
lu d z i ,  co  n ic  in n e g o , le p s z e g o , z ro b ić  n ie  
u m ie ją .

F ra n c is z e k  S c h u b e r t ,  a u to r  w ie lu  z a c h w y ­
c a ją c y c h  p ie ś n i,  w  p rz y p ły w ie  d o b re g o  h u ­
m o ru  n a p is a ł  „ S y m fo n ię  n o c n ik o w i” , „ E in e  
N a c h t to p f s im p h o n ie ” . N a p is a ł  j ą  j a k o  „ p r i -  
v a t - m u s lk ” .

P o d o b n ie  j a k  a u to r  „ Z e m s ty ” n a p is a ł  u -  
tw ó r  w ie r s z o w a n y  „ P i . . .m lra ” , d la  g r u b e j  z a ­
b a w y . W e d łu g  M e lc h io ra  W a ń k o w ic z a , rz e c z  
t a  z o s ta ła  w y d a n a  p rz e d  w o jn ą  j a k o  „ p r l -  
v a td r u c k ” z r y s u n k a m i  M a i B e re z o w s k ie j .  
N a m  z a ś  w y d a je  s ię , że  w id z ie l iśm y  t ę  p o r ­
n o g ra f ic z n ą  k s ią ż c z y n ę  i l u s t r o w a n ą  sz c z o ­
d r z e  p rz e z  w i ln ia n in a  K a m ila  M a c k ie w ic z a .

A le  d la  j a k i e j  z a b a w y  „ k la n  w y ją c e g o  
p s a ” p r z e r o b ił  ś l ic z n y  m e n u e t  M o z a r ta  n a  
estradow cy  h u la h o p s z la g ic r ?  „ M a rsz  ,żałobn.v  ’ 
C h o p in a  n a  s w in g a ?  S z k o d a , że  n ie  p r z e r o ­
b ił  je s z c z e  „ C h o ra łu ” K o r n e la  U je js k ie g o  n a  
„ b lg b i ta ”  .... A lb o  „ R o ty ” !

ZNALIŚMY W ITKACEGO Z AUTOPSJI
( f r a g m e n t  z  p r z y p o m n ie ń  s p r a w  z a p o m n ia ­
n y c h )

S ta n i s ła w a  Ig n a c e g o  W itk ie w ic z a , czy li 
W itk a c e g o , z n a l i ś m y  n ie  ty lk o  z s e r i i  p o r ­
t r e tó w , z d o b ią c y c h  ś c ia n y  p r a c o w n i  je d n e g o  
z  n ie ż y ją c y c h  łó d z k ic h  p o e tó w . 1 z  k i l im u  
z a k o p ia ń s k ie g o ,  s c e d o w a n e g o  p ie rw s z e j  żo ­
n ie  te g o  p o e ty , z n a jo m e j  W itk a c e g o .

1 k i l im  i p o r t r e ty  ó w  p o e ta  s p r z e d a ł  Z A IK S ­
OWI p o  p ię ć s e t  z ło ty c h  z a  j e d e n  o b ra z . P o ­
t r z e b o w a ł  p ie n ię d z y . I le  o t r z y m a ł  z a  k i l im  
i k to  go d z is ia j  p o s ia d a  —  n ie  w ie m .

W itk ie w ic z a , m y  m ło d z i  k r a k o w ia n ie  z  g ó r , 
p ró b u ją c y  p a r a ć  s ię  p ió r e m , z n a l iś m y  ze  
s z tu k i w y s ta w io n e j  p r z e z  t e a t r z y k  e k s p e r y ­
m e n ta ln y  w  k r a k o w s k im  D o m u  P la s ty k ó w  
p rz y  Ł o b z o w s k ie j .  T e n  t e a t r z y k ,  w  k tó r y m  
g ra li  z a w o d o w i a k to r z y  i p la s ty c y  n a z y w a ł  
s ię  „ C r ic o t” . D a w a ł p r z e d s ta w ie n ia  z  d e k o ­
r a c ja m i P o tw o ro w s k ie g o  ta k ż e  w  w a r s z a w ­
sk im  IP S .

Z n a l iś m y  W itk ie w ic z a  z  in n y c h  je g o  s z tu k ,  
j a k  i z a n a l i z  je g o  C z y s te j  F o rm y , d o k o n y ­
w a n y c h  p rz e z  K a r o la  I r z y k o w s k ie g o  w  
„ W a lc e  o  t r e ś ć ” .

Z n a l iś m y  g o  te ż  z  a u to p s j i .
W  d o m u  p ro fe s o ró w  z p r a w d z iw e g o  n a ­

u k o w e g o  z d a rz e n ia ,  p r z y  u lic y  Ł o b z o w s k ie j ,  
n a z y w a n y m  p rz e z  k r a k o w ia n  „ K r e m a to ­
r iu m ” z p o w o d u  c z a rn y c h ,  k a f e lk o w y c h  
ś c ia n , m ie s z k a ł  p r o fe s o r  p sy c h o lo g ii  e k s p e ­
ry m e n ta ln e j  U J  —  S te f a n  S z u m a n , z a b a w ia ­

ją c y  s ię  w  p is a n ie  w ie r s z y  (w y d a ł  j e  p o d  
p s e u d o n im e m  „ F lis ” ).

S z u m a n  b y ł p r z y ja c ie le m  W itk ie w ic z a . 
P a ń s tw o  S z u m a n  o w ie  z a p r a s z a l i  co  ty d z ie ń  
n a  p o g a w ę d k ę  m ło d z ie ż  u n iw e r s y te c k ą .  P a ­
n i  S z  u m a n o w a  w  c z a s ie  ta k ie g o  s p o tk a n ia -  
p o g a w ę d k i  o b s ta w ia ła  s tó ł  c ia s tk a m i  i p a ­
p ie r o s a m i  „ E rg o ” . P o d a w a ła  ta k ż e  w  k u b e ­
c z k a c h  z ie lo n ą  h e r b a t ę  c e j lo ń s k ą  o  s m a k u  
g o rz k ic h  o rz e c h ó w .

I  p a p ie r o s y  „ E rg o ” i  c i a s t k a ” z n ik a ły  w  
k ie s z e n ia c h  m ło d y c h  g o śc i, g ło d o m o ró w .

N a  je d n y m  z  t a k ic h  s p o tk a ń  p o ja w i ł  s ię  
W itk a c y . U s ia d ł  w  fo te lu ,  n ic  n ie  m ó w ił. 
S ą d z i l iś m y , że  śp i. „ S z u m a n  p o t r a k to w a ł  go  
m e s k a l in ą  —  m y ś le l iś m y  —  a  te r a z  o n  p o d  
w p ły w e m  te g o  n a r k o ty k u  ro b i  s w o je  f a n t a s ­
m a g o r ie . Z o s ta n ą  o n e  w y k o r z y s ta n e  d o  c e ­
ló w  n a u k o w y c h ” .

A le  W itk ie w ic z  n ie  s p a ł .  U d a w a ł ,  że  śp i. 
S łu c h a ł  s łó w  w y p o w ia d a n y c h  p r z e z  g a w ę ­
d z ą c y c h  ż ó łto d z io b ó w , w re s z c ie  k ic h n ą ł  j a k  
z  a r m a ty ,  p o  c z y m  rz e k ł :

—  T A K  K IC H A L I  M A R Y N A R Z E  H O ­
L E N D E R S C Y  W  S IE D E M N A S T Y M  W IE K U .

B y l to  ż a r t ,  a  n ie k tó r z y  z  n a s  u w a ż a li  to  
p o w ie d z e n ie  z a  w y s k o k  p ó lw a r ia ta .

W ie lu  lu d z i  w  P o ls c e  u w a ż a ło  W itk a c e g o  
z a  d z iw a k a .  B a !  z a  g r a fo m a n a .  P o w a ż n ie js i  
p is a r z e  —  z a  g r a f o m a n a  z  d o d a tk ie m  p r z y ­
m io tn ik a  „ g e n ia ln y ” .

T e n  „ g e n ia ln y  g r a f o m a n ” , g d y  m ia ł  n i e ­
w ie le  l a te k ,  n a p is a ł  d z ie c in n y  u tw ó r  ( d ru k o ­
w a n y  p o  w o jn ie  w  „ P r z e k r o ju ” ) ;  t e n  d z ie ­
c in n y  u tw o r e k  W itk a c e g o  n ie  ró ż n i ł  s ię  w  
z a s a d z ie  o d  „ Z ie lo n y c h  G ę s i” , p is a n y c h  p rz e z  
d o ro s łe g o  G a łc z y ń s k ie g o . A s ty le m  m o ż e  
ta k ż e  od  t e k s tó w  s ły n n e g o  C a m i’ego . w s p ó ł­

p r a c o w n i k a  p a r y s k ie j  „ I l l u s t r a t io n ” . T e n  
s a m  p u re n o n s e n s o w y , n a d r e a l i s ty c z n y ,  s u b ­
te ln y ,  w y r a f in o w a n y  h u m o re k .

EKSCERPT Z MARKA TWAINA. 
JEDŹMYI KTOŚ NAS WOŁA

N ie ż y ją c y  ju ż  p ro fe s o r  p o lo n is ty k i  n a  U J  
i r e k to r ,  p r z e d  w o jn ą  d o c e n t  p rz y  k r y ty k u  
S te f a n ie  K o ła c z k o w s k im  (p rz e d  o b ję c ie m  
p r o fe s u ry  te ż  d o c e n c ie , a l e  u n iw e r s y te tu  
b e r l iń s k ie g o ) ,  a u to r z e  m . in . p r a c y  o  R y ­
s z a rd z ie  W a g n e rz e , b y ł p r z e c iw n ik ie m  m ie ­
s z a n ia  g a tu n k ó w  l i te r a c k ic h .  A w ię c  p s a  z 
ś w id r e m  i w y d r ą ,  i w y d r y  z  ś w id r e m  i p se m .

I le  to  j e d n a k  p o w s ta ło  i  p o w s ta je  u tw o ­
ró w  —  m ie s z a n in  g a tu n k ó w ?

C z y m  j e s t  d z ie ło , k tó r e  wfe d łu g  T h o m a s a
S. E lio ta  z a d a ło  ś m ie r te ln y  c io s  p o w ie ś c i 
d z ie w ię tn a s to w ie c z n e j  —  „ U lis s e s ” J o y c e ’a ?  
W s z y s tk im !

Z  n ie ś m ia ło ś c ią  lu d z i  m a ły c h  p r z y s tę p u je ­
m y  d o  w ła s n e j  m ie s z a n in y ,  n o sz ą c e j  ty tu ł  
„ J e d ź m y !  K to ś  n a s  w o ła ” .

P o c h o d z i o n a  z  k o n s p e k tó w  n ic  d o łą c z o ­
n y c h  d o  m o je j  k s ią ż e c z k i  ..W  k r a in ie  m a j a ­
cz e ń . G r o te s k i” . N ie  w z n o w io n e j  p r z e z  S. W . 
„ C z y te ln ik ” , b o  n ie  lu b im y  o b d r e p ty w a ć  
w ła s n y c h  sp ra w '. S iu c h c ić  o  k o le ż e ń s k ie  r e ­
c e n z je  I a n ty s z a m b ro w a ć .  M io ta ć  s ię  i k r z y ­
czeć , j a k  to  p o w ie d z ia ł  M a rk  T w a in ,  ju k  
k u r a ,  co  z n io s ła  j a jo ,  a  w rz e sz c z y  j a k b y  
z n io s ła  p la n e tę .  I  k o r z y s ta ć  z k a ż d e j  o k a z j i  
w y b ę b n ie n ia  w ła s n e g o  n a z w is k a . N ic  im a m y  
s ię  n a w e t  t a k ic h  c z y s ty c h  sp o so b ó w ’, j a k  d o ­
k o n y w a n ie  m is ty f ik a c j i  p r z e k ła d o w y c h , j a k  
n p . p r z y s w a ja n ia  ję z y k o w i p o ls k ie m u  l i t e r a ­
tu r y  p o w a ż n e j  lu b  ro z ry w k o w e j  z  o b c y c h  
ję z y k ó w , k tó r y c h  w  sp o s ó b  d o s k o n a ły , b a !  
n a w e t  m ie r n y  n ie  o p a n o w a liś m y .

S w e g o  c z a s u  L eo n  P a s t e r n a k  z a p ro p o n o w a ł  
m i p r z e t łu m a c z e n ie  ja k ie g o ś  d ro b ia ż d ż k u  z 
ję z y k a  c z e sk ie g o .

—  D ro g i L e o n ie  —  p o w ie d z ia łe m  —  z n a m  
p a r ę  c z e s k ic h  i s ło w a c k ic h  p io se n e k , r o z u ­
m ie m  j e  i  ś p ie w a m  s o b ie  d la  r o z ry w k i ,  a le  
p o z a  ty m  c z e s k ie g o  i s ło w a c k ie g o  a n i  w  z ą b .

—  N ie  w ie s z , j a k  to  s ię  r o b i?  —  ro z e ś m ia ł  
się .

D ziś w ie m , że  id z ie  s ię  d o  b i u r a  t ł u m a ­
czy , p ła c i  s ię  z a  s u r o w e  t łu m a c z e n ia ,  p r z e i ­
n a c z a  j e  ta k ,  a b y  b r z m ia ły  b a rd z o  po  p o lsk u . 
I p o  k ło p o c ie . A lb o  k o r z y s ta  s ię  z p o m o c y  
r o d a k a ,  n ie d a w n e g o  tu ła c z a ,  z n a ją c e g o  o b c e  
ję z y k i.  I  te ż  p o  k ło p o c ie .

Ż  ty c h  p o m o c y  k o r z y s ta ją c  m o ż n a  p r z e t łu ­
m a c z y ć  l i t e r a tu r ę  c a łe g o  ś w ia ta ,  n ie  w y łą ­
c z a ją c  p is a n e j  w  v o la p u k u  i j ę z y k u  s u a h e l i .  
M u rz y n ó w  p rz e c ie ż  1 p o lig lo tó w  n ie  b r a k  w  
k a ż d n y m  w ię k s z y m  m ie śc ie .

W  c z a s ie  n ie w e s o ły m , d la  r a d o ś c i  g r o te s ­
k o w e j ,  p o d p is a łe m  w ła s n ą  „ S ag ę  o t r z e c h  
d z iu r k a c h  w  n o s ie ” —  t łu m a c z e n ie  z i r l a n ­
d z k ie g o . R z e c z  w  „ C z y te ln ik u ” p rz e s z ła , a le  
p o p e łn i łe m  m is ty f ik a c ję .  M y ś lę  —  b r u d n ą ,  
le c z  k o n ie c z n ą .

O to  p r z y k ła d  p o m ie s z a n ia  p ro z y  l i t e r a c ­
k ie j  z a r ty k u ło w ą :

P ra ż o n e  m a jo w y m  s ło ń c e m  łęg i sc h o d z ą  
k u  w o d z ie  w iś la n e j ,  r o z p r z e s t r z e n ia ją c e j  s ię  
n a  ty m  z a k o lu  w  r o z le w is k o  b e z  g r a n ic .  Z ie ­
le ń  j e s t  n a  p o ły  w io s e n n a , n a  p o ły  le tn ia .

T y d z ie ń  te m u , ro z m y ś la s z , d rz e w 'a  p rz e d  
P rz y b o re m  p rz y b rz e ż n e  t e r a z  s to ją  w  m ę t ­
n e j  w o d z ie  d o  p o ło w y  p n i ;  to  p o  g a łę z ie .

P r z y p o m in a  c i s ię  k r a jo b r a z  g ó r n e j  A m a ­
z o n k i. k tó r y  ileż  r a z y  z w ie d z a łe ś  w e  śn ie ?

W id z ia łe ś  k w ia ty  V ic to r ia  r e g ia  a m a s o n i -  
c a  o  l iś c ia c h  p rz e s z ło  d w u m e t r o w e j  d łu g o ś ­
c i, w s p a n ia le  k w i tn ą c e  n a  sw y c h  o jc z y s ty c h  
w o d a c h ;  b le łu g i  W ołg i i je s io t r y .

N ie  m usia łeś do sennych rojeń zaopatry­

w a ć  s ię  w  w iz y  I p a s z p o r t ,  s t a r a ć  s ię  o  p o ­
z w o le n ie  n a  w y w ó z  w a lu t .  A n i o  m ie js c e  w  
n a d d ź w ię k o w c u , b y  z n o s ić  to w a r z y s tw o  b o ­
g a ty c h  A m e r y k a n e k  o  k o ń s k ic h ,  a n g ie ls k ic h  
z ę b a c h ;  a n i  ic h  m ę ż ó w , k u p c ó w ; p a t r z e ć  n a  
k c e p s in i l in g ś m ic ją c e  s ię  s te w a rd e s s y .

W y o b ra ź n ia  i  s n y  o b ja w ia j ą  s ię  b e z  ż a d ­
n y c h  b a la s tó w :  w  je d n y m  m o m e n c ie  og lą*  
d a s z  k a s z a lo ty  w ó d  A n ta r k ty d y ,  w  d ru g im , 
o d z ia n y  w  w ło c h a te  p o n c h o  p ę d z is z  n a  
g r z b ie c ie  m u s t a n g a  p o  t r a w a c h  p a m p a s ó w . 
P r ę d z e j  p r z e n o s is z  s ię  z  P a r y ż a  d o  N o w e g o  
Y o rk u  n iż  n a  c a r a v e l le ,  lż e j  o d  a lb a t r o s a  
p r z e la tu je s z  n a d  d ż u n g la m i  W e n e z u e li!

I  n ie  c z u je s z  w ła s n e g o  c ia ła ,  nf p o śc ie li. 
N ic  t r a p i ą  c ię  p y t a n i a :  je s te ś ,  n ic  je s te ś ,  
d la c z e g o , s k ą d  i p o  c o ?

P a t r z ą c  n a  W is łę , p r z y p o m in a ją c ą  e i m ę ­
tn y  G a n g e s , a  z  p o p lą ta n y c h  g r a b ó w  —  
w o d n e  m a n g r o w e  z a r o ś la  k o rz e n io g a łę z i .  
c h c ia łb y ś  s ię  u ro d z ić  p o  r a z  d r u g i ,  a b y  n i ­
g d y  n ie  u m ie ra ć .

O to  D ia n a , w s p a r t a  n a  ło k c ia c h ,  z  w ło s a ­
m i d z ie w c z ę c ia -w io s n y  B o t t ic e l le g o , z t w a ­
r z ą  o b ró c o n ą  k u  s lo ń c u - I Ie l io s o w i,  n ic  m a r ­
m u r o w ą , n i  w y rz e ź b io n ą  w  c h r y z e le f a n ty -  
n ie ,  m u s k a  c ię  d m u c h a w c e m  w  n o s . S a r n y
o  k o b ie c y c h  o c z a c h  p o k ła d a ją  s ię  b e z  lę k u  
w o k ó ł n ie j .  W  t a k i e j  r z e c z y w is to ś c i  k r u k i  
z n o s iły  p o k a r m  D a n ie lo w i w ś ró d  lw ó w . 
w ilk  c h o d z ił  ła g o d n y  j a k  j a g n ię  z a  b ie d a ­
c z y n ą  z A ssy ż u . M a tk a  B o s k a  p r z y n o s i ła  
p u s z k ę  p o w id e ł  b r a tu  J a z lo w c o w i.

W s ia d łs z y  z b o g in ią  n a  k o ń , o n a  z n ó ż ­
k a m i p r z e w ie s z o n y m i n a  b o k  d z ia n e ta ,  d e ­
r e sz a , ty  —  s ia d a ją c y  o k r a k ie m , p o  c h ło p ­
s k u ,  n a  o k le p  i  b o so , n a  t a r a n to w a ty m .  
p r z e d o s ta łb y ś  s ię  n a  d r u g i  b rz e g  W is ły , n a  
s k r a j  p u sz c z y . P o le c i łb y ś  w s tr z y m a ć  w s z e l­
k ie  s ia n o k o s y .

N ie c h  je s ie ń  i  z im a  n iw e c z ą  w o n n e , ż u ­
b r z e  to m k i, w ie c h l in y ,  w y c z y ń c e , f i r le tk i ,  
n ie  —  rz e ź  s p r a w ia n a  p r z e z  o p ra w c ó w  k o ­
s ia rz y !

Z a p a c h e m  k n ie i  N ie p o lo m ic k ie j  u p ic i 
w z ię lib y ś c ie  s ię  z p o w ro te m  k u  W iś le , w  
k w ile n iu  c z a je k ,  d e r k a n iu  d e rk a c z y ,  g d y b y  
n ie  K a r o l  K u r y lu k ,  r e d a k to r  o  ś n ia d e j  t w a ­
rzy , p ó ź n ie j  p r z y ja c ie l  k u l tu r y  i s z tu k i ,  m i-  
n i s t e r - to w a r z y s z  w  s z y d e łk o w y m , z w y c z a j­
n y m  p u lo w e r k u ,  g d y b y  te n  u m ę c z o n y  p rze*  
ży c ie  c z ło w ie k  n ie  w y r w a ł  m n ie  z r o je ń  s ło ­
w a m i :

—  W s ta w a jc ie  z t e j  t r a w y .  J e d ź m y . T a m  
n a  n a s  w  P a w ło w ic a c h  c z e k a ją .  M u s im y  z a ­
ła tw ić  z k o le g ą  P rz y b o s ie m  s p r a w ę  te j  u -  
m o w y  o  to m  w ie r s z y .

J a k  a n io ł  s t r ą c o n y  z n ie b a  k o p n ię c ie m  A r ­
c h a n io ła ,  s p a d a s z  w  rz e c z y w is to ść .

—  A le  ja k ż e  tu  sz c z ę ś liw ie , s p o k o jn ie , b ło ­
g o  —  b r o n i łe ś  s ię . —  N a j le p ie j  b y ło b y  r<a 
ty c h  łę g a c h  b u d o w a ć  ś w ia t .  Ś n iło  m i s ię , że 
j e c h a łe m  z D ia n ą  k o n n o .

—  P o  c o ?  N a jp rz ó d  t r z e b a  tę  r z e k ę  u r e ­
g u lo w a ć . W o d a  z a la ła  lu d z io m  d o m o s tw a  1 
p o la !

—  U re g u lo w a ć , u r e g u lo w a ć  —  j ę c z a ł e ś ,  
o g lą d a ją c  sw e  w ilg o tn e  s p o d n ie .

— U re g u lo w a ć , u r e g u lo w a ć  —  z a c z ę ło  cos 
ja z g o ta ć  w  m o to rz e  t r ó jk o ło w e g o  s a m o c h o ­
d u , w  k tó r y m  ś l ic z n e g o  m a jo w e g o  d n ia  w y ­
b r a l i ś m y  s ię  d o  r e s z tó w k i ,  w  k tó r e j  w c ią ż  
je s z c z e  m ie s z k a ł  z  ż o n ą , d o ro d n ą  p a n ią  H e- 
s ią .  p a n  o  s iw e j  b ró d c e  F a u n a  i d o b r o t l i ­
w y m  u ś m ie c h u , L e o p o ld  S ta f f .

T a  r e s z tó w k a  b y ła  c z ą s tk ą  k i lk u s e th e k ta -  
r o w e g o  m a ją tk u  L u d w ik a  H ie r o n im a  M o r­
s t in a .  Z a w ia d y w a ł  n ią  z  r a m ie n ia  z w ią z k u  
l i t e r a tó w  w y s o k i, ś n ia d a w y  p a n , p is a rz  M a ­
r ia n  R u th -B u c z k o w s k i  o ra z ... b a n d y  r ó ż n y c h  
s z a b ro w n ik ó w , p o d s z y w a ją c y c h  s ię  p o d  z r z e ­
s z e n ia  w y ż s z y c h  u ż y te c z n o śc i. B y ły  to  czasy  
ró ż n y c h  n a r a d ,  p r z e k s z ta łc e ń  i  c h a o s ó w '.  
P e w n e g o  z im o w e g o  je s z c z e  d n ia  w e s z li  do  
p a ła c u  o so b n ic y , p o d s z y w a ją c y  s ię  p o d  e k i ­
p y  D ą b -K o c io ła , a s y s tu ją c e g o  r e fo r m ie  r o l ­
n e j  w  in n y c h  o k o lic a c h . N a  tw a r z a c h  m ie li  
c h u s te c z k i  d o  n o sa .

J e d e n  z  n ic h  p o w ie d z ia ł  d o  k o le g ó w , 
w s k a z u ją c  le w ą  r ę k ą  ż o n ę  S ta f f a  i k ie ru ją *  
p a le c  p r a w e j  w  s t r o n ę  j e j  m a łż o n k a :

—  T a  p a n i  ż y je  z  ty m  p a n e m  n a  w ia rę -
I w y r w a ł  p a p ie r o s a  z u s t  S ta f fo w e j ,  rz u c i*

go n a  p o d ło g ę  i p o d e p ta ł .
W  ty m  s a m y m  r o k u  1945 S ta f fo w ie  w y j* ' 

c h a li  d o  K r a k o w a , a b y  z a m ie s z k a ć  tu ż  o b o k  
D o m u  L ite r a tó w ,  k a m ie n ic y  M e h o f f e r a  * 
o g ró d k o w e j  „ E g e r l i”  je g o  sy n a . P ó żn ic J  
S ta f f  z n a la z ł  s ię  n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h ' 
z a m ie s z k a ł  w  w il l i  p o  G . H a u p tm a n n ie .

P a m ię ta m :  w  m ie s z k a n iu  c io tk i  T a d e u sz *  
K w ia tk o w s k ie g o ,  a k to r k i  M a r l i  D u lę b y  (ż°" 
n y  J u l iu s z a  W o ło s z y n o w sk ic g o ) , u jrz a w s /.y  
a u t o r a  „S o sn y  w e jm u ty ” , u tw o r u  b a rd * 0 
n a s , m ło d y c h  ro z rz e w n ia ją c e g o ,  g d y  w  s t a ­
n ic  p o d c h m ie lo n y m  p o c z ą łe m  b a ro k o w o  k»" 
d z ić  S ta f fo w i —  o d  a r c h i j e r e jó w  M lo d eJ 
P o ls k i ,  B e lz e b u b ó w  p o e ty c k ie g o  d ra m a tu *  
P e rc y  B y s sh c  S h e l lc y ’ó w  l i ry k i ,  a r k  p r z y ' 
m ie r z ą  p o m ię d z y  d a w n y m i  a  o b e c n y m i la ty  
i p o c h y l i łe m  s ię  k u  je g o  d ło n i ,  k lę c z ą c  n® 
je d n y m  k o la n ie  j a k  n ie m ie c k i  k s ią ż ę  *  
„ H o łd z ie  p r u s k im ” , w y b u c h n ą ł  w z b ie r a ją c y 1”  
ju ż  o d  p o c z ą tk u  k a d z e n ia  ś m ie c h e m . I s k f '  
b ią c  b r ó d k ę  p o w ie d z ia ł :

—  Z a  k o g o  m n ie  tu  b ie r z e c ie ?  Z a  b ta k 1* '  
p a ?

W te d y  ju ż  b y ł rz e c z y w iś c ie  j a k b y  b i« k < ' 
p e m , m e t r o p o l i t ą  p o ls k ie j  p o e z ji .

8



ŚWIAT . POLITYKA . WYDARZENIA .KOMENTARZE

U PRZYJACIÓŁ
W atelier studia filmowego DISFA 

zakończono zdjęcia do nowego filmu 
••Lotta w Weimarze" w reżyserii 
Eęnnu GilntHcra na podstawie po­
wieści Tomasza Manna. Książka 
Manna poświęcona jest Chariocie 
Kestner, jej przyjazdowi u schyłku 
życia do Weimaru i spotkaniu z Goe- 
them.

Kolę Charlolty odtwarza znana ak­
torka zachudnionicmiecka — IJli 
Palmer, a Goethego — Martin Hel- 
bert. Premiera filmu odbędzie się w 
czerwcu bieżącego roku, w setna ro­
cznicę urodzin Tomasza Manna.

*  *  #

Nowy spektakl o Aleksandrze Pusz­
kinie „Miedziana babunia" wystalwl! 
Moskiewski Teatr Artystyczny. Pre­
miera . stała się wydarzeniem sezonu. 
Sztuka jest dziełem dramaturga Leo­
nida Zorina, który uczestniczył w 
realizacji wraz z Olegiem Jefremo- 
wem, głównym reżyserem spektaklu.

W sztuce przypomniane zostały wio­
sna i lato 1834 roku — jeden z naj­
bardziej dramatycznych okresów w 
życiu Puszkina — kiedy to poeta, 
według słów autora sztuki, próbował 
się wyrwać z więzów petersburskie­
go życia, oderwać od carskiego dwo­
ru i osiedliwszy na wsi zająć się 
pracą nad historią Piotra I. Zorin 
wykorzystał dzienniki Puszkina, jego 
korespondencję z żoną, przyjaciółmi 
t bliskimi, pamiętniki osób współczes­
nych poecie, a także dokumenty po­
chodzące z archiwów historycznych 
Moskwy i Leningradu.

Główną rolę pjsal Zorin specjalnie 
z myślą o Jefrem owie, uwzględniając 
cechy charakterystyczne jego talen­
tu. Obraz genialnego rosyjskiego poe­
ty w jego wykonaniu, w znacznym 
stopniu przyczynił się do sukcesu 
spektaklu.

*  ★ #

Kilka razy w roku w różnych re­
gionach naszego kraju organizowane 
są Dni Kultury NRD. W tym roku 
odbędą się one we Włocławku, Lu­
blinie. Nowym Sączu i Rzeszowie.

Planuje się również szereg imprez 
związanych z istotnymi rocznicami dla 
kultury NRD. I tak w stulecie uro­
dzin Tomasza Manna Ośrodek Kultu­
ry i Informacji NRD w Warszawie 
wspólnie z Instytutem Filologii Ger­
mańskiej Uniwersytetu Wrocławskie­
go organizuje konferencję naukową 
poświęconą życiu i twórczości tego 

 ̂ wielkiego pisarza. Podobnie obcho­
dzona będzie 75 rocznica urodzin pi­
sarki Anny Scghers.

*  ★  #

Dział cimeliow Państwowej Bi­
blioteki ZSRR im. Lenina w Moskwie 
wzbogaci! się o książeczkę — unikat:, 
jest nią broszura z tekstem francus­
kim, bez karty tytułowej, z napisem 
na ostatniej stronie: „Aleksander 
Hercen Londyn 1853", Jak wynika z 
pierwszych zdań tekstu, jest to fran­
cuski przekład artykułu tlercena w 
sprawie polskiej, zaczynającego się  
od słów: „Krew i łzy, wspólna walka 
Połączy Polskę i Rosję”, napisa­
nego przez autora w odpowiedzi na 
apel tzw. centralizacji emigracyjnej, 
(wydziału wykonawczego Towarzy­
stwa Demokratycznego Polskiego). 
Apel wzywał do jedności polsko-ro­
syjskiej w zwalczaniu caratu i został 
opublikowany w brzmieniu rosyjskic- 
go oryginału w Londynie 20 lipca 
1853 roku.

Współczesna bibliografia dziel iler- 
cena odnotowuje tłumaczenie artyku­
łów, umieszczone w piśmie „Demo­
krata Polski1' oraz w gazetach fran­
cuskich „La Nation" i „L‘Homme" 
również w 1853 roku, natomiast ist­
nienie zwartego druku z francuską 
wersją publikacji Hercenowskiej nic 
było dotąd znane. Ciekawostką bro­
szury — unikatu jest wydanie jej w 
oficynie drukarskiej Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego, chociaż 
Hercen dysponował własną „Wolną 
drukarnią rosyjską”.

*  ★  #

Na zaproszenie KC PZPR przeby­
wał w Polsce kierownik Wydziału 
Kultury KC KPZR Wasilij Szauro. 
Celem wizyty było zapuzuanle się z 
Problematyką pracy partyjnej w dzie­
dzinie kultury oraz wymiana doświad­
czeń w zakresie polityki kulturalnej. 
W toku przeprowadzonych rozmów 
omówiono także problemy współpra­
cy kulturalne) miedzy Polską a ZSRR 
a w szczególności program zbliżają­
cych się  dni kultur.V radzieckiej w 
Polsce. W. Szauro towarzyszył kiero­
wnik sektora w wydziale KC PZPR 
Piotr Kostikow.

W. Szauro został przyjęty w Min. 
Kultury i Sztuki przez członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR. wicepre­
miera i ministra kultury i sztuki Jó­
zefa Tejchmę. Podczas rozmów w 
Wydziale Kultury KC PZPR, w któ­
rych uczestniczył sekretarz KC, Win­
centy Kraśko omówiono stan obecny 
i perspektywy dalszego rozwoju 
współpracy kulturalnej między Polską 
i ZSRR

W. Szauro spotkał się także z 
Przedstawicielami środowisk twór­
czych. Był m. in. gościem wykładow­
ców i studentów Państwowej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej w Warszawie
• crłonków zespołu Pleśni i Tańca 
••Śląsk’". Odwiedził też pracownie czo­
łowych warszawskich plastyków.

Bezrobocie jest obecnie 
głównym tematem artykułów 
prasy zachodniej. Liczba bez­
robotnych w Stanach Zjedno­
czonych sięga 8,2 proc. wszy­
stkich zatrudnionych, co sta­
nowi mniej więcej 7 i pół mi­
liona ludzi, a zatem liczbę rów- 
nq ludności Szwecji. W wie­
lu przemysłowo rozwiniętych 
krajach Zachodu wrogiem nr 1 
okazała się nagle nie inflacja, 
lecz bezrobocie.

O p u b l ik o w a n e  n ie d a w n o  d a n e  s ta ty ­
s ty c z n e  d o s ło w n ie  w s tr z ą s n ę ły  Z a c h o ­
d n ią  E u ro p ą . W c ią g u  r o k u  p o z io m  
b e z ro b o c ia  w z ró s ł o  250 p r o c e n t  w  
N ie m c z e c h  Z a c h o d n ic h , o  110 p ro c . w  
D a n ii, o 50 p ro c . w e  F ra n c j i .  Z a c h o d -  
n io n ie m ie c k i e k o n o m is ta . G . H o e se c k e , 
p rz e s trz e g a , że  o b e c n y  p o z io m  b e z ro ­
b o c ia  je s t  ju ż  n ie p o k o ją c y  ta k ż e  z  p o ­
li ty c z n e g o  p u n k tu  w id z e n ia . E k o n o m i­
śc i tw ie r d z ą ,  iż  w  n a jb l iż s z y c h  m ie s ią ­
c a c h  l is ty  b e z ro b o tn y c h  w y d łu ż ą  s ię  
je s z c z e  b a rd z ie j .  E k sp e rc i  W sp ó ln e g o  
R y n k u  p r z e w id u ją ,  że  w  Z a c h o d n ie j  
E u ro p ie , g d z ie  b e z ro b o c ie  w z ro s ło  w  
p o r ó w n a n iu  z 1973 ro k ie m  o  38 p ro c ., 
d o  la ta  te g o  ro k u  s t r a c i  p r a c ę  co  n a j ­
m n ie j  d a ls z y c h  500 ty s ię c y  o só b . W 
S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  s y tu a c ja  je s l  
je s z c z e  g o rsz a . W k o ń c u  1974 ro k u  
b e z ro b o tn i  s ta n o w ili  7,1 p ro c . c a łe j  
s iły  ro b o c z e j U SA . A d m in is t r a c ja  p r e ­
z y d e n ta  F o rd a  p r z y z n a je ,  iż w  ro k u  
b ie ż ą c y m  p o z io m  b e z ro b o c ia  p r z e w y ż ­
szy . b y ć  m o że , 8 p ro c . P e sy m iś c i p o d ­
n o s z ą  tę  l ic z b ę  n a w e t  d o  10 p ro c . i 
p r z e w id y w a n ia  te  n ie  są  p o z b a w io n e  
p o d s ta w , b o w ie m  w  lu ty m  te g o  ro k u , 
w e d łu g  o f ic ja ln y c h  d a n y c h , l ic z b a  b e z ­
r o b o tn y c h  U SA  w y n o s iła  ju ż  8,3 p ro c . 
P e w ie n  a m e r y k a ń s k i  a r c h i t e k t ,  k tó ry  
s t r a c i ł  p r a c ę  o s ie m  m ie s ię c y  te m u , p o ­
w ie d z ia ł  je d n e m u  z k o r e s p o n d e n tó w  
p ism a  a m e ry k a ń s k ie g o ,  że  c z u je  się  
j a k  „ c z ło w ie k  sk a c z ą c y  z sa m o lo tu  n a  
s p a d o c h ro n ie ,  k tó ry  o tw ie r a  s ię  p o  25 
s e k u n d a c h  lo tu . T y le  ty lk o , że  d o  Z ie ­
m i lec i s ię  20 se k u n d .. ."

B yć m o że  s y tu a c ja  n ie  p o g o rsz y  się  
aż  t a k  b a rd z o , ja k  p r z e w id u ją  to  e k o ­
n o m iśc i, n ie m n ie j  z d n ia  n a  d z ie ń  z n i­
k a  w ia r a  w  p rz y sz ło ść  p o d  w r a ż e n ie m  
c o d z ie n n y c h  in f o rm a c j i  o  n o w y c h  
z w o ln ie n ia c h  z  p ra c y  i z a m y k a n y c h  
p rz e d s ię b io r s tw a c h .  W  s ty c z n iu , ty lk o  
w c ią g u  je d n e g o  ty g o d n ia , d z ie s ią tk i  , 
z a c h o d n ic h  g ig a n tó w  p r z e m y s ło w y c h ,,  
c h e łp ią c y c h  s ię  sw o ją  o d p o rn o ś c ią  n a  
w s trz ą s y  g o sp o d a rc z e , p o in fo rm o w a ły
o  r e d u k c j i  ty s ię c y  r o b o tn ik ó w  i u r z ę d ­
n ik ó w . W D e tro i t  „ w ie lk a  t r ó jk a ” : 
„ F o r d ” , „ G e n e ra l  M o to rs ” i „ C h ry s le r ” 
d o k o n a ła  d a ls z y c h  z w o ln ie ń  z p ra c y . 
W k o n s e k w e n c j i  3 0 0 - ty s ię c z n a  a r m ia  
b e z ro b o tn y c h  p rz e m y s łu  s a m o c h o d o ­
w e g o  p o w ię k s z y ła  s ię  o d a ls z y c h  70 t y ­
s ię c y  r o b o tn ik ó w  i te c h n ik ó w . >

P o d o b n a  s y tu a c ja  p a n u je  w  E u ro p ie  
Z a c h o d n ie j .  W e W ło sz e c h , w  p rz e c ią ­
gu  tr z e c h  m ie s ię c y , o k o ło  55 ty s ię c y  
r o b o tn ik ó w  w  f a b ry k a c h  „ F ia t a ” p r z e ­
s ta w io n o  n a  3 d n i p r a c y  w  ty g o d n iu  
z  je d n o c z e s n y m  z m n ie js z e n ie m  z a ro b -

D w a  w y d a r z e n ia  o s ta tn ic h  d n i  
z n ó w  n a  cz o ło  p r z e g lą d u  a k tu a l ió w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  w y s u w a ją  B lisk i 
W sch ó d . S ą  to :  f ia s k o  m is ji  K is s in g e -  
r a  o ra z  z a b ó js tw o  k r ó la  A ra b ii  S a u ­
d y js k ie j  — F a js a la .  S k o m e n tu je m y  
o b a .

W ub . ty g o d n iu  p is a liś m y  o  „ w a ­
h a d ło w y c h  p o d r ó ż a c h ’1 a m e r y k a ń s k ie ­
go s e k r e ta r z a  s ta n u  m ię d z y  s to l ic a ­
m i p a ń s tw  b l is k o w s c h o d n ic h , w y ja ­

ś n ia ją c ,  ja k ie g o  to  k o m p ro m is u  o b u  
s t ro n  k o n f l ik tu  p o s z u k u je  W a s z y n g ­
to n . D w a  ty g o d n ie  in te n s y w n y c h  ro z ­
m ó w  n ie  p rz y n io s ły  j e d n a k  su k c e su . 
K ls s in g e r  p o w ró c ił  d o  S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h  z  n ic z y m . B ia ły  D om  z a p o ­
w ie d z ia ł  w  z w ią z k u  z ty m  „ p o n o w ­
n ą  o c e n ę “ s y tu a c j i  b l isk o w s c h o d n ie j ,  
k tó r a  m a  p o t r w a ć  3— 4 ty g o d n ie . E le ­
m e n ta m i te j  o c e n y  m a ją  b y ć :  e w e n ­
tu a ln o ś ć  z a o s t rz e n ia  s y tu a c j i  a ż  d o  
w y b u c h u  d z ia ła ń  w o je n n y c h  łą c z n ie , 
p e r s p e k ty w a  w z n o w ie n ia  p r a c  g e n e w ­
s k ie j  k o n f e re n c j i  p o k o jo w e j ,  r o la  O r ­
g a n iz a c j i  W y z w o le n ia  P a le s ty n y  w  
p o s z u k iw a n iu  p o k o ju , a  n a d e  w s z y s t­
k o  s ta n  i p e r s p e k ty w y  s to s u n k ó w  
U S A  ze  ś w ia te m  a r a b s k im  i I z r a e ­
lem . N ie u s tę p l iw o ś ć  I z ra e la  i r y tu je

k ó w . W  N ie m c z e c h  Z a c h o d n ic h  d w ie  
n a jw ię k s z e  k o m p an ie^  s a m o c h o d o w e : 
„ V o lk s w a g e n ” i „ O p e l” z w o ln iły  z 
p r a c y  o k o ło  100 ty s ię c y  r o b o tn ik ó w . 
N a w e t  w  J a p o n i i ,  g d z ie  p r z e z  d łu g i 
cz a s , d z ię k i r ó ż n y m  sy s te m o m  o p ie ­
k u ń c z y m , ro b o tn ik o m  f a b r y k  z a p e w ­
n ia n o  p r a c ę  „o d  k o le b k i a ż  p o  g r ó b ” , 
o g ó ln y  s p a d e k  e k o n o m ic z y  w  k r a ja c h  
k a p i ta l i s ty c z n y c h  z m u s ił  n ie k tó r e  
k o m p a n ie  d o  z m n ie js z e n ia  lic z b y  z a -

t a t i ” , z n a n e  w  ś w ie c ie  f i r m y  e l e k t r o ­
n ic z n e , p o in fo rm o w a ły  o s ta tn io  o  k o ­
n ie c z n o ś c i  z w o ln ie n ia  z  p r a c y  o k o ło  
90 ty s ię c y  lu d z i, to  j e s t  p o n a d  p o ło w ę  
z a t r u d n io n y c h  ro b o tn ik ó w .

W w ie lu  m ia s ta c h  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  i E u ro p y  Z a c h o d n ie j  b e z ro ­
b o tn i  c ie r p l iw ie  s to ją  w  d łu g ic h  k o ­
le jk a c h ,  ż e b y  z a r e je s tr o w a ć  k a r ty  n a  
o t r z y m a n ie  z a s i łk u . .J e d n a k ż e , m im o  
ro s n ą c e j  l ic z b y  b e z ro b o tn y c h  i p o g a r ­
s z a ją c e j  s ię  s y tu a c j i  o g ó ln e j ,  w ie lu  
s p e c ja l i s tó w  z a c h o d n ic h  w ą tp i  b y  o -  
b e c n y  s ta n  w  g o s p o d a rc e  k a p i ta l i s ty ­
c z n e j p rz e ro d z i ł  s ię  w e k o n o m ic z n ą  
k a ta s t r o f ę  w  s k a l i  o g ó ln e g o  k ry z y su  
l a t  1929— 1933. S ą d z ą  o n i, iż  p rz y w ó d c y  
k r a jó w  z a c h o d n ic h  n ie  b ę d ą  s p o k o j­
n ie  s ie d z ie ć  z  z a ło ż o n y m i r ę k a m i ,  n ie  
p o d e jm u ją c  w a lk i  z  b e z ro b o c ie m . O d 
c z a s ó w  w ie lk ie j  d e p r e s j i  l a t  t r z y d z ie ­
s ty c h , w ię k s z o ść  k r a jó w  r o z w in ię ty c h ^  
u tw o rz y ła  fu n d u s z e  z a p o m ó g  s o c ja l­
n y c h , z  k tó ry c h  lu d z ie  b e z  p r a c y  m o ­
g ą  o tr z y m y w a ć  p rz e z  " p e w ie n  czas 
c h o ć  część  s w y c h  z a ro b k ó w .

T a k  je s t  is to tn ie ,  ty lk o  że  r o z m ia ry  
in f la c j i ,  o k r e ś la n e j  d z iś  d w u c y f ro w ą  
l ic z b ą , m o g ą  p r z e k s z ta łc ić  n a w e t  n a j ­
b a r d z ie j  s z c z o d rą  r e k o m p e n s a tę  w  
n ę d z n ą  ja łm u ż n ę .  T o  p o  p ie rw sz e . A 
po  d r u g ie  — p ro b le m  d o ty k a  g o d n o ­
ści 4  ttm b ie ji-  lu d -zk te j: o g ro ff tn a  w ię k ­
szo ść  b e z ro b o tn y c h , lo  lu d z ie  z  o k r e ­
ś lo n y m  fa c h e m , c z ę s to k ro ć  w y s o k o  
w y k w a l i f ik o w a n i  ro b o tn ic y  i p r a c o w ­
n ic y  u m y s ło w i, k tó r z y  c h c ą  p r a c o w a ć  
w  sw o ic h  z a w o d a c h  i o t r z y m y w a ć  za 
s w o ją  p r a c ę  o k re ś lo n e  w y n a g ro d z e n ie , 
a  n ie  d a tk i .  W e F ra n c j i ,  j a k  d o n o ś i 
„ N e w s w e e k ” , p e w ie n  b e z ro b o tn y , b y ły  
w y ż sz y  u r z ę d n ik ,  n ie  m o ż e  s ię  u w o l­
n ić  od  u c z u c ia  w in y  i w s ty d u , i d l a ­
te g o  te ż  k a ż d e g o  r a n k a  w y c h o d z i  z  d o ­
m u  i w ra c a  p ó ź n y m  w ie c z o re m , ż e b y  
u k ry ć  p rz e d  d z ie ć m i s y tu a c ję ,  w  ja k ie j  
s ię  z n a la z ł .  T a k  w ię c , c h o c ia ż  ś w ia t  
z a c h o d n i n ie  Stoi c h y b a  je s z c z e  u 
p ro g u  w ie lk ie g o  k ry z y s u  la t  t r z y d z ie ­
s ty c h , to  j e d n a k  d z is ie js z e , m ło d e  p o -

ju ż  n ie k tó ry c h  p o li ty k o w  a m e r y k a ń ­
s k ic h . P o ja w iły  s ię  g ło sy , że  Iz ra e l  
ty m  s ta n o w is k ie m  d z ia ła  w b re w  s w o ­
im , sz e rz e j  p o ję ty m , in te r e s o m  P isz e  
s ię , że  D e p a r ta m e n t  S tam u w  l is ta c h  
d o  30 k ra jó w ', w y ja ś n ia ją c y c h  p r z y ­
cz y n y  n ie p o w o d z e ń  K is s in g e ra , w y ­
c h w a la  p o s ta w ę  p r e z y d e n ta  S a d a ta ,  
w s k a z u ją c  ty m  s a m y m , c z y je  s t a n o ­
w isk o  u n ie m o ż l iw iło  p o s tę p . T a k  o to  
p a ń s tw o , k tó r e  k o rz y s ta  z p o m o cy  
U SA  (w b r . I z ra e l  m a  o t r z y m a ć  2,5 
m ld  d o la ró w )  p o g rz e b a ło  n a d z ie ję  
W a s z y n g to n u .

Z a ła m a n ie  s ię  m is j i  s e k r e t a r z a  s t a ­
n u  je s t  d o tk l iw y m  c io se m  d la  p o l i ty ­
k i a m e r y k a ń s k ie j ,  k tó r e j  w ła ś n ie  t e ­
ra z  p o tr z e b n y  b y ł su k c e s . Z m ie n ia  też 
o c e n ę  o sa m y m  K iss in g e rz e . „Z  w iz e ­
r u n k u  K is s in g e r a -c z a ro d z ie ja ,  p o l i ty ­
k a  i d y p lo m a ty , k tó ry  z a ła tw i  w s z y ­
s tk o , czeg o  s ię  d o tk n ie  — p isz e  n a s z  
k o r e s p o n d e n t  z W a s z y n g to n u  — po zo ­
s ta ły  g ru z y " . P rz e s ta ł  on  b y ć  n ie ty ­
k a ln y m  a u to r y te te m  ta k ż e  d la  K o n ­
g re su , k tó r y  m a  a m b ic ję  o d g ry w a ć  
w ię k s z ą  ro lę  w  k s z ta ł to w a n iu  p o l i ty ­
ki z a g ra n ic z n e j  i p o tk n ię c ie  K is s in g e ­
ra  z p e w n o ś c ią  s k w a p l iw ie  w y k o rz y ­
s ta .

A le  to  s ą  ju ż  k o n s e k w e n c je  w e ­
w n ę t r z n e  w  U SA . A  co  d a le j  z  k o n ­
f l ik te m  b lis k o w s c h o d n im ?

F ia s k o  ro z m ó w  K is s in g e ra  p o tw ie r ­
d z a  s łu s z n o ść  s ta n o w is k a  ra d z le c k ie -

k o le n ie  ro b o tn ik ó w  I u rz ę d n ik ó w  n i ­
g d y  d o tą d  n ie  p r z e ż y w a ło  t a k  c ię ż k ic h  
c z a só w .

N ie d a w n o  n ie w ie lk a  lo n d y ń s k a  f i r ­
m a  e le k t r o n ic z n a  z a m ie ś c iła  w  p ra s ie  
o g ło sz e n ie , że  z a t r u d n i  g o ń c a . W śró d  
60 o só b  z a in te r e s o w a n y c h  tą  o f e r tą  
b y ło  10 m a k le ró w  g ie łd o w y c h , 3 p r a w ­
n ik ó w  i k i lk u  u r z ę d n ik ó w  b a n k o w y c h . 
K ie d y  d y r e k to r  f irm y  p o w ie d z ia ł  j e d ­
n e m u  z  ty c h  u r z ę d n ik ó w  b a n k o w y c h  
(a b s o lw e n to w i n a jb a r d z ie j  e k s k lu z y w ­

n e g o  Ę to n  C o lleg e , z n a k o m ite m u  s p o r ­
to w c o w i, u c z e s tn ik o w i Ig rz y s k  O lim ­
p ijs k ic h ) ,  że  j e s t  z b y t  p o w a ż n y  d o  t a ­
k ie j  p ra c y , te n  o d p a r ł :  „ T o  je s t  n ie ­
w a ż n e , m u sz ę  n a k a r m ić  ż o n ę  i d w o je  
d z ie c i’'.

B y ł ta k i  cz a s , k ie d y  u w a ż a n o , że  w 
k r a ja c h  E u ro p e js k ie j  W sp ó ln o ty  G o ­
s p o d a rc z e j  p ro b le m  b e z ro b o c ia  n ie  ist-j 
n ie je  w  o g ó le . D ziś c z a sy  te  n a le ż ą  do  
m iły c h  w s p o m n ie ń . S p a d e k  e k o n o m i­
c z n y  w  Z a c h o d n ie j  E u ro p ie  n a b ie r a  
t e m p a  i w  c ią g u  ro k u  lic z b a  lu d z i p o ­
z b a w io n y c h  p ra c y  z w ię k s z y ła  s ię  o 
m ilio n . O g ó ln ie , w e d łu g  n ie k tó ry c h  
d a n y c h , n ie  m a  p ra c y  3 I p ó l m ilio n a  
o só b . S ta n o w i to  o k o ło  4 p ro c . c a łe j  
s iły  ro b o c z e j  E W G . E k o n o m iś c i  s n u ją  
p o n u re  w iz je , że  d o  w io sn y  te g o  ro k u  
lic z b a  ta  w z ro śn ie , m n ie j  w ię c e j, d o  4 
m il io n ó w  lu d z i. B y łb y  to  n a jw y ż s z y  
p o z io m  b e z ro b o c ia  o d  c z a su  p o w s ta n ia  
E W G  (17 la t  te m u ) .

N ie k tó ry m  k r a jo m  Z a c h o d u  u d a ło  
s ię  u c h ro n ić  sw o ic h  o b y w a te l i  o d  k o ­
n ie c z n o śc i k o r z y s ta n ia  z  z a s iłk u . W 
N o rw e g ii n a  p r z y k ła d ,  g d z ie  p e łn ą  p a ­
r ą  id ą  p r a c e  n a d  p rz y g o to w a n ie m  do  
e k s p lo a ta c j i  n o w y c h  p o k ła d ó w  ro p y  
n a f to w e j  n a  s z e lf ie  M o rz a  P ó łn o c n e g o , 
s to p ie ń  b e z ro b o c ia , w y n o s i z a le d w ie  
n ie c a ły  p ro c e n t .  J e d n a k ż e  w  w ię k ­
szo śc i' i k r a jó w  z a c h o d r t i te u fo p e iis k ic h , 
n a  w e t ‘'t r a d y c y jn ie  'iłś tó b iłfzo W ań e  g a ­
łę z ie  p rz e m y s łu  o d c z u ły , ju ż  n a  so b ie  
z a le ż n o ś ć  od  w s tr z ą s ó w  g o s p o d a rc z y c h  
w  ś w ie c ie  k a p i ta l i s ty c z n y m . T y lk o  w 
k r a ja c h  s o c ja l is ty c z n y c h  o d c z u w a  się  
b r a k  r ą k  d o  p ra c y .

N a jb a r d z ie j  d o tk l iw e  c io sy  sp a d ły  
n a  p r z e m y s ł  sa m o c h o d o w y . Z b y t  s a ­
m o c h o d ó w  w  k r a ja c h  EW G  z m n ie js z y ł  
s ię  w  u b ię g ły m  ro k u  od  l f t  d p  30 p ro ­
c e n t. W  A n g lii p o p y t nav  sa m o c h o d y  
je s t  t a k  m a ły , że  w  s ty c z n iu  teg p  ro k u  
a m e r y k a ń s k a  f i l ia  k o m p a n i i  „ C h ry s ­
l e r ” b y ła  z m u s z o n a  d o  p rz e s ta W ie n ia  
d w ó c h  tr z e c ic h  sw e g o  p e r s o n e ly  n a  3 
d n i p r a c y  w  ty g o d n iu . M n ie js z e  f i r ­
m y , j a k  n p . b r y ty js k a  „ A u s t in -M a r -

ro . ż e  ty lk o  g e n e w s k a  k o n f e re n c ja  
m o że  d a ć  g r u n t  p o d  t r w a łe  p o k o jo w e  
r o z w ią z a n ie .

T a k  r o z u m u je  ta k ż e  E g ip t. J u ż  po 
o d je ż d z ie  a m e r y k a ń s k ie g o  s e k re ta r z a  
s ta n u  e g ip s k i  m in i s te r  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  p u b l ic z n ie  p o in fo rm o w a ł , że 
z a m ie rz a  z w ró c ić  s ię  d o  w s p ó łp r z e ­
w o d n ic z ą c y c h  k o n f e re n c j i  —  Z S R R  i 
U S A  o  je j  z w o ła n ie .

Je sz c z e  n ie  u c ic h ły  p ie rw s z e , im ­
p u ls y w n e  e c h a  n ie p o w o d z e n ia  U SA
—  a  tu  ju ż  n o w a  s e n s a c ja :  z a b ó js tw o  
k ró la  A ra b i i  S a u d y js k ie j  — F a js a la .
Z g in ą ł  o n  z  rę k i  je d n e g o  ze  sw y c h  
b ra ta n k ó w , p o d o b n o  p sy c h ic z n ie  c h o ­
rego .

T ru d n o  te r a z  s tw ie rd z ić , czy  b y ły , 
a  je ś li  ta k , to  ja k ie ,  p o li ty c z n e  m o ty ­
w y  z a b ó js tw a . W y ja ś n i to  czas .

N a jw y ż s z e  r e a k c je  te g o  w y d a rz e n ia  
o d n o to w a ć  m o ż n a  w  ś w ie c ie  a r a b ­
sk im , k tó ry  s t r a c i ł  d u c h o w e g o  p rz y ­
w ó d c ę  is la m u . K o n s te rn a c ję  n a to ­
m ia s t  w y w o ła ło  o n o  w  S ta n a c h  Z je d ­
n o c z o n y c h . K o n s e rw a ty z m  i f a n a ty z m  
r e l ig i jn y  d o ty c h c z a s o w e g o  w ła d c y  
A ra b ii S a u d y js k ie j  c z y n iły  g o  n ie ja ­
ko  s p rz y m ie rz e ń c e m  p o li ty k i  U SA , 
a s e m  a t u k w y m  a m e r y k a ń s k ie j  p o li­
ty k i b l isk o w s c h o d n ie j .  P o n a d to  k r a j  
te n  m a  z a s a d n ic z e  z n a c z e n ie  d la  g o ­
s p o d a rk i  z a c h o d n ie j ,  p o n ie w a ż  je s t  
n a jw ię k s z y m  e k s p o r te r e m  ropy n a f to ­
w e j i p o s ia d a  — po U SA , J a p o n i i  i 
R F N  —  n a jw ię k s z e  'rezerw y w a lu to ­
w a. R z e c z n ik  D e p a r ta m e n  tu  S ta n  u

t i n ” , p o  p ro s tu  „ n a c is n ę ły  n a  h a m u ­
le c ”, d o k o n u ją c  z a b ie g u  „ d o s to jn e j” 
l ik w id a c j i .

Z d a n ie m  e k o n o m is tó w  w  k r a ja c h  
Z a c h o d n ie j  E u ro p y  p ro b le m  b e z ro b o ­
c ia  s k o m p lik u je  s ię  je sz c z e  b a r d z ie j .  
T y m c z a se m  w ie lu  d y r e k to ró w  d u ż y c h  
p r z e d s ię b io r s tw  k a p i ta l is ty c z n y c h  w  
Z a c h o d n ie j  E u ro p ie  z a m ie rz a  z z im n ą  
k r w ią  w y k o rz y s ta ć  s p a d e k  e k o n o m ic z ­
n y  d o  z w ię k s z e n ia  w y d a jn o ś c i  p ra c y  
ty c h  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  je sz c z e  n ie  
w y rz u c o n o  n a  b ru k . A le  o  w ie le  b a r ­
d z ie j  d e c y d u ją c e  z n a c z e n ie  d la  ro z ­
w o ju  w y d a rz e ń  w  n a jb l iż s z y m  c zas ie  
b ę d z ie  m ia ła  in n a  t e n d e n c ja :  w ię k ­
szo ść  p rz e d s ię b io rc ó w  n ie  b ę d z ie  
c h c ia ła  p o w ię k s z a ć  sw e g o  p e r so n e lu  
d o p ó ty , d o p ó k i n ie  u s ta b i l iz u ją  się  i 
n ie  u t r w a lą  „ d o b re  c z a s y ” . J a k ie k o lw ie k  
z m ia n y  w  o b e c n e j  s y tu a c j i  u w a ż a  się  
z a  b e z c e lo w e  1 n ie o p ła c a ln e .

P rz e d  m il io n a m i A m e ry k a n ó w  — 
p isz e  k o r e s p o n d e n t  „ Ń e w sw e e k u " ’ — 
s ta n ą ł  n a g le  ju ż  n ie  p ro b le m  w z ro s tu  
cen  u t r z y m a n ia ,  a  P o  p ro s tu  k w e s tia ,  
j a k  w ią z a ć  k o n ie c  z  k o ń c e m . R ząd  
U S A  p o d ją ł  s z e re g  d e c y z ji  m a ją c y c h  
n a  c e lu  o s ła b ie n ie  n a s tę p s tw  b e z ro b o ­
c ia . W g r u d n iu  ub , ro k u  K o n g re s  w y ­
a s y g n o w a ł  d o  d y sp o z y c ji w ła d z  lo k a l­
n y c h  4 m i l ia rd y  d o la ró w . Z a ś ro d k i  
te , d o  m a r c a  b r ., m ia ły  b y ć  p o d ję te  
tz w . p r a c e  p u b lic z n e , u m o ż l iw ia ją c e  
z a t r u d n ie n ie  s e te k  ty s ię c y  lu d z i.

B e z ro b o c ie  p o s ta w iło  p rz e d  rz ą d a m i 
k r a jó w  z a c h o d n ic h  p ro b le m y  n ie z w y ­
k le  s k o m p lik o w a n e  i t r u d n e  d o  ro z ­
s trz y g n ię c ia . O k a z a ło  się , że  t r a d y c y j ­
n e  ro z w ią z a n ia  ju ż  n ie  w y s ta rc z a ją ,  że 
r z ą d y  z n a la z ły  s ię  w  p u ła p c e :  „ b e z ro ­
b o c ie  a lb o  in f la c ja ” , z  k tó r e j  n ie  w i­
d a ć  w y jśc ia . J a k  to  s ię  s ta ło  — p y ta ją  
o n e  —  że  p o li ty k a , k tó r a  d o tą d  s k u ­
te c z n ie  f u n k c jo n o w a ła  w  u t r z y m a n iu  
s ta b i l iz a c j i  b u d ż e to w e j  i w z ro s tu  e k o ­
n o m ic z n e g o , te r a z  d o p ro w a d z i ła  do  
z a m k n ię te g o  k o ła  in f la c j i  i b e z ro b o ­
c ia ?  I c o  n a le ż y  ro b ić ?

W śró d  e k o n o m is tó w  b u rż u a z y jn y c h  
n a s tą p i ł  ro z ła m , n ie  m o g ą  d o jść  do  
je d n o m y ś ln e g o  w n io sk u . N ie k tó rz y  u -  
w a ż a ją ,  iż  n a j le p s z y m  ro z w ią z a n ie m  
je s t  r a d y k a ln a  r e w iz ja  k o le jn o śc i z a ­
d a ń  e k o n o m ic z n y c h , p o c z y n a ją c  od r e ­
w iz ji  tezy  g ło sz ą c e j , że  k a ż d y  e k o n o ­
m ic z n y  w z ro s t  je s t  d o b ry , a  m a k s y ­
m a ln y  w z ro s t  e k o n o m ic z n y  je s t  je s z ­
c ze  lep sz y . I n n i  tw ie r d z ą ,  że  o k re ś lo n y  
p o z io m  b e z ro b o c ia  je s t  je d y n y m  ś r o d ­
k ie m  w y jś c ia  z in f la c j i  i że ś w ia t  
z a c h o d n i p o w in ie n  się  d o  te g o  p r z y s to ­
so w a ć . Z  k o le i je s z c z e  in n i  s p e c ja l iś c i  
w y r a ż a ją  u z a s a d n io n e  o b a w y , że  p ła ­
c ą c  b e z ro b o c ie m  za o b n iż e n ie  te m p a  
in f la c j i ,  k r a je  z a c h o d n ie  b y n a jm n ie j  
p ie  w ^ r y ^ a j ą  n a  c z a s I O T  ta j t  d a le j  
i ■ ta k  d a le j...

i P ro p a g a n d a  b u rż u a z y jn a  p ró b u je  
w y ja ś n ić  g w a ł to w n y  w z ro s t l iczb y  
b e z ro b o tn y c h  o s ta tn im  z a o s trz e n ie m  
k ry z y s u  e n e rg e ty c z n e g o , z w a la ją c  za 
to  w in ę  n a  k r a je  e k s p o r tu ją c e  n a f tę .  
A le , ja k  św ia d c z y  a n a l iz a  s y tu a c j i  w  
sz e re g u  k r a jó w  z a c h o d n ic h , o b e c n a  f a ­
la  b e z ro b o c ia  j e s t  n a s tę p s tw e m  n ie d o ­
m o g ó w  c a łe g o  sy s te m u  g o sp o d a rk i  k a ­
p ita l is ty c z n e j .

JERZY C Z EC H

n ie  b e z  g łę b s z e g o  p o w o d u  o św ia d c z y ł, 
że  n a g ła  śm ie r ć  F a js a la  je s t  c io sem  
d la  U SA .

N o w y m  k ró le m  A ra b i i  z o s ta ł  b r a t  
z a m o rd o w a n e g o  — C h a lid  Ib n  A b d u l 
A ziz . W y b ó r  d o k o n a n y  p rz e z  ro d z i­
n ę  k r ó le w s k ą  m a  w s k a z y w a ć  n a  k o n ­
ty n u a c ję  d o ty c h c z a s o w e j p o li ty k i . A le  
czy  ta k  b ę d z ie  n a  p e w n o ?  Z d a n ie m  
k o m is ji  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  Izb y  
R e p re z e n ta n tó w  U SA  —  C h a lid  m o że  
b y ć  w ła d c ą  ty m c z a s o w y m , c h im e ­
ry c z n y m , u le g a ją c y m  w p ły w o m  ro d z i­
n y  k r ó le w s k ie j .

N ie  ta k  d a w n o  b r y ty js k i  d z ie n n ik  
„ G u a r d ia n "  p o s ta w i)  p y ta n ie , co  s t a ­
n ie  s ię  z A ra b ią  S a u d y js k ą ,  g d y  z a ­
b r a k n ie  te g o  a u to k ra ty c z n e g o  p rz y ­
w ó d c y , k tó r e m u  n ie p o tr z e b n y  b y ł a n i 
rz ą d  a n i p a r l a m e n t?  W c z e śn ie j, n iż  
m o ż n a  b y ło  s ię  sp o d z ie w a ć , p y ta n ie  
z n a la z ło  s ię  n a  p o rz ą d k u  d n ia .

U z a s a d n io n e  s ą  w ię c  p o w o d y  W a ­
sz y n g to n u  d o  n ie p o k o jó w , a  z b ie ż n o ś ć  
o b u  w y d a rz e ń  b lis k o w s c h o d n ic h  m o że  
b y ć  u z n a w a n a  za  o c e a n e m  za w rę c z  
fa ta ln ą .

Z b y t w c z e śn ie  n a  d a le k o s ię ż n e  p r o ­
g n o zy . Z a k o ń c z m y  w ię c  k o m e n ta r z  
s tw ie rd z e n ie m , że  d o p ie ro  c z a s  w y ­
k a ż e , j a k a  b ę d z ie  p o z y c ja  A ra b ii  S a u ­
d y js k ie j  po F a js a lu  w  ś w ie c ie  a r a b ­
sk im  I m u z u łm a ń s k im , i ja k i  b ę d z ie  
n o w y  u k ła d  s i l  n a  B łis k h n  W sc h o ­
d z ie .

W. SŁAW SKI

POWROT Z PUSTYMI RĘKAMI 
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POLTEST 75
D ziś  s ię  z a c z y n a  te n  g ig a n ­

ty c z n y  m a r a to n ,  t u r n ie j  — czy 
j a  w ie m  — p rz e m y s łu  r o z r y w ­
k o w e g o  w  P o ls c e . O c z y w iś c ie  
d o  o g r a n y c h  ju ż  d o w c ip ó w  n a  
t e m a t  te g o  p r z e m y s łu  n a le ż y  
p o w ie d z e n ie  „ m a n u f a k tu r a  
ro z r y w k o w a ” , a le  w  k o ń c u  
z n a la z ło  s ię  g ro n o  lu d z i , S to ­
w a r z y s z e n ie .  m e c e n a s i  — a b y  
u d o w o d n ić ,  ż e  i w  te j  d z ie d z i ­
n ie  w y c h o d z im y  z e p o k i k a ­
m ie n ia  c h a l tu r n e g o .

W  u b ie g ły m  ro k u  z i n i c j a ty ­
w y  łó d z k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  
M u z y k i E s t r a d o w e j  z o rg a n iz o ­
w a n o  I P o ls k ie  T a rg i  E s t r a d o ­
w e  —  P o l te s t  1974. Ł ó d z k ie  
T a rg i  d o ść  n ie o c z e k iw a n ie ,  a c z  
c a łk o w ic ie  z a s łu ż e n ie , z y s k a ły  
o p in ię  n a jw ię k s z e j  a k c j i  k r a ­
jo w e g o  p r z e m y s łu  r o z ry w k o ­
w e g o . M ia ły  ż y c z l iw ą  p r a s ę  w 
c a ły m  k r a ju  o r a z  b y ły  j e d n a  
7, n a j l e p i e j  z o rg a n iz o w a n y c h  
m a s o w y c h  im p re z  e s t r a d o ­
w y c h  w  o s ta tn ic h  la ta c h .

N ie  b y ł  to  s t r z a ł  n a  w iw a t ,

p o  k tó r y m  z a b r a k ło  a m u n ic j i ,  
a  a r m a t a  s ię  r o z le c ia ła .  O d  3 
d o  7 k w ie tn ia  b ie ż ą c e g o  ro k u  
t r w a ć  b ę d z ie  k o le jn a  im p re z a  
ta r g o w a . O rg a n iz a to r z y  —  ci 
co  p r z e d te m  —  S to w a rz y s z e n ie  
M u z y k i E s tr a d o w e j ,  U rz ą d  
M ia s ta  L o d z i. Ł ó d z k i O ś ro d e k  
T e le w iz y jn y .

P rz e w id u je  s ię  u d z ia ł  o k o ło  
70 p e łn o s p e k ta k lo w y c h  p r o ­
g ra m ó w  e s t r a d o w y c h , k tó r e  
b ę d ą  z a p re z e n to w a n e  n a  40 
g ie łd o w y c h  p o k a z a c h . O d b ę d ą  
s ię  r ó w n ie ż  t r z y  d u ż e  k o n c e r ty  
w  P a ła c u  S p o r to w y m , t r z y  
w y s ta w y  ( fo to g ra f ic z n a  o t e ­
m a ty c e  f e s t iw a lo w e j ,  g r a f ic z n a  
A n d r z e ja  G r u n a  o r a z  e k s p o z y ­
c ja  o k ła d e k  p ły to w y c h ) .

I m p r e z a  z a c z ę ła  s ię  k o n c e r ­
te m  p o d  n a z w ą  „ N o w e  tw a r z e  
p o ls k ie j  r o z ry w k i”, w  k tó ry m  
z o b a c z y m y  m .in . z e sp o ły :
,.B u d k a  s u f l e r a ” z L u b lin a .  
„ A p o k a l ip s a ” ze  Ś lą sk a , „ G r u ­
p ę  D o m in ik a ” z W a rsz a w y . 
O c z y w iś c ie  i Ł ó d ź  j e s t  w  ty m  •

k o n c e r c ie  r e p r e z e n to w a n a  b o ­
g a to  i b a r d z o  c ie k a w ie . W y s tą ­
p i  z a te m  „ C a m e r - T o n ” , n o w a  
g r u p a  „ H a p p y  E n d "  , Z b ig n ie ­
w a  N o w a k a  o r a *  p io s e n k a rk i
— J a g a  P a d u c h  i L u c y n a  O w -  
s iń s k a .  O b ie  p io s e n k a rk i  t r o ­
c h ę  z n a m y  —  p ie rw s z a  w y s tę ­
p o w a ła  (i z d o b y w a ła  n a g ro d y !)  
n a  łó d z k ic h  „ G ie łd a c h  P io s e n ­
k i ”  w  K lu b ie  D z ie n n ik a rz a , 
d r u g a  —  n o  to  j a s n e !  —  c a łe  
l a t a  p r y m  w io d ła  w  z e sp o le  
„ P r o - C o n t r a ” .

N a  c z e le  p ro g ra m o w e g o  k o ­
m i te tu  w y k o n a w c z e g o  „ P o l te s t  
75”  s to ją  lu d z ie  s p r a w d z e n i  ju ż  
i z a h a r to w a n i  w  b o ja c h  o  r a n ­
g ę  a r ty s ty c z n ą  w s p ó łc z e s n e j  
p o ls k ie j  r o z ry w k i .  A w ię c  d y ­
r e k to r  S M E , A n d r z e j  J ó ż w ia k ,  
J a n u s z  R z e sz e w sk i. J e r z y  W o ­
ż n ia k .  R y s z a rd  P o z n a k o w s k i ,  
S te f a n  K w a ś n ia k .. .  K ie r o w n ic ­
tw o  l i t e r a c k ie  s p r a w u je  R y ­
s z a rd  C z u b a c z y ń s k i.

A  k to  w y s tą p i?  O  ty m  I n ­
f o r m u ją  a f is z e  n a  m u r a c h  Ł o ­
d z i, i n f o r m u je  p r a s a  c o d z ie n ­
n a . W y m ie n ię  w ię c  d la  p r z y ­
k ła d u  A n n ę  J a n t a r ,  K r y s ty n ę  
P ro ń k o , T e re s ę  T u t in a s ,  H a l i ­
n ę  Ż y tk o w ia k  ( k tó r e j  p ię k n e

z d ję c ia  o b e j r z e ć  m o ż n a  n a  s ą ­
s ie d n ie j  s t r o n ie ) .  Z  z e s p o łó w : 
P io t r  J a n c z e r s k i  I B ra c tw o  
K u r k o w e , P a r t i t a ,  H o m o -H o -  
m ln i ,  P ro - C o n tr a .  Z  k a b a r e tó w
— w a r s z a w s k i  Z A K R  1 w r o ­
c ła w s k a  „ E l i t a ” .

S ło w e m  —  sam a, r t i t a  p o ls ­
k i e j  e s t r a d y .

N a  p o d s u m o w a n ie  p n sy jd * l«  
c z a s  p o  7 k w ie tn ia ,  a l e  jn ż  
d z iś  p o w ie d z ie ć  m o ż n a , że  
T a rg i  z a p o w ia d a ją  s ię  w ię c e j  
n iż  c ie k a w ie .  M o d e l n o w o c z e s ­
n e g o  d z ia ła n ia  p r z y ję ty  p rz e z  
S M E  je s t  s e n s o w n ą  i  a t r a k c y j ­
n ą  p ro p o z y c ją  z m o d e r n iz o w a ­
n ia  i p o le p s z e n ia  s ta n u  n a s z e j  
r o z ry w k i .  R o z u m ie  to  d o s k o ­
n a le  ró w n ie ż  D e p a r ta m e n t  T e ­
a t r u .  M u z y k i i E s t r a d y  M in i ­
s te r s tw a  K u l tu r y  i S z tu k i ,  p a ­
t r o n u ją c  t e j  n ie c o d z ie n n e j  i 
o r y g in a ln e j  a k c j i ,  k tó r a  p r z e ­
ro d z i ła  s ię  w  k o n k r e tn ą  f o r m u ­
łę  h a n d lo w ą  „ P o l te s t  75”  — 
f o rm u łę  c h a r a k te r y z u ją c ą  s ię  
n o w o c z e sn y m , d y n a m ic z n y m  
s ty le m  i p r a k ty c z n y m i  e f e k t a ­
m i a r ty s ty c z n y m i .

W ID O K

To mnie się nie podoba
N ie  m a m  w c a le  a m b ic j i  p u -  

r y s t y  ję z y k o w e g o , m ie w a m  n ie ­
r a z  c h w ile  r o z te r k i  czy  n a p is a ć  
j a k i e ś  ta m  s ło w o  r a z e m  czy  o so ­
b n o , a  n ie u s ta n n e  c z y h a n ie  i t r o ­
p ie n ie  n a jm n ie js z y c h  p o tk n ię ć  
ję z y k o w y c h  w  te k s ta c h  d r u k o ­
w a n y c h  czy  m ó w io n y c h  w y d a ­
j e  m i s ię  m a n ią ,  n ie  p o z b a w io n ą  
p e w n e j  z a ro z u m ia ło ś c i .  P r z y  ty m  
w sz y s t.k im  je d n a k  z p r z y k ry m  
z d z iw ie n ie m  m u s z ę  z w ró c ić  
u w a g ę  n a  z b y t  c z ę s to  p o w ta ­
r z a ją c e  s ię  g ru b e , e le m e n ta r n e  
b łę d y  s ty l is ty c z n e ,  p o p e łn ia n e  
p r z e z  z a w o d o w y c h  lu d z i p ió ra , 
b a  — p rz e z  u c z o n y c h  p o lo n i­
s tó w !  T e g o  to  ju ż  n a p r a w d ę  
n i e  p o w in n o  b y ć , t a k ic h  f a łs z y ­
w ie  b r z m ią c y c h  to n ó w , ta k ic h
—  z n ie f ra s o b l iw o ś c i  c h y b a , b o  
n ie  z n ie w ie d z y , p ły n ą c y c h  —  
n ie d o r ó b e k  w  p u b l ik o w a n y c h  
te k s ta c h .

P a r ę  p r z y k ła d ó w  z o s ta tn ic h  
d n i. D io n iz a  W a w rz y k o w s k a  —  
W ie rc io c h o w a  p isz e  o so b ie  w  
„ P o l i ty c e ” :

J a k o  k r y ty k  i p o lo n is tk a  z 
w y k s z ta łc e n ia  p i s u ję  r o z p ra w y
o  c h a r a k t e r z e  śc iś le  n a u k o ­
w y m ” .

P a r ę  z d a ń  w c z e ś n ie j  i p a r ę  
z d a ń  p ó ź n ie j  ta  s a m a  a u to r k a  
p is z e  ta k :

„R . K a le t a  j a k o  a u to r  5 4 - s t ro -  
n ic o w e j  r o z p ra w k i  o „ M a z u r k u ” 
s ta w ia  m n ie  s z e re g  z a r z u tó w .. .” ; 
„W  sp o s ó b  n ie p r z e m y ś la n y  R .K .

z a r z u c a  m n ie  p o s łu g iw a n ie  s ię  
fikc ją ...* ’; „ P r z e k a z y  te  p o z w o li­
ły  m n ie  u k a z a ć  s t a n  u c z u c io w y  
W y b ic k ie g o ...” ; „ W ie rsz  N o rw id a  
z n a n y  m n ie  b y ł . .”  i td .

D la c z e g o  w c ią ż  to  f a ta ln e  
„ m n ie ” , k ie d y  w s z e lk ie  r e g u ły  
s ty l i s ty c z n e  d o m a g a ją  s ię  w e  
w s z y s tk ic h  p o w y ż s z y c h  p r z y p a ­
d k a c h  e n k l i ty k i  „ m i” ?

E u g e n iu s z  I w a n ic k i  w  k r ó c iu ­
tk ie j  h u m o r e s c e  n a  ł a m a c h  „ O d ­
g ło só w ” p isz e :

„ J e ś l i  n ie  b ę d ę  z n a ł  t r e ś c i  p o ­
u fn e g o  z a d a n ia ,  j a k im  m n ie  o -  
b a rc z o n o , to  w y k o n a m  go bez  
o w e g o  n e rw o w e g o  p o d n ie c e ­
n ia ...”

G o ?
P o d o b n ie  w  „ P r z e k r o ju ” , w  

r e c e n z j i  z „ P ta k ó w ” A r y s to f a -  
n e sa , p isz e  M a r ia n  S ie n k ie w ic z :  

„ ..( re ż y se r )  n ic  n ie  u r o n i ł  ze 
z n a k o m ite g o  t łu m a c z e n ia .  W rę c z  
p rz e c iw n ie . W z b o g a c ił  g o  d e l i ­
k a tn ie  i s u b te ln ie . . .” .

W z b o g a c ił  go?  W  o b u  p r z y ­
p a d k a c h  o c z y w iś c ie  p o w in n o  b y ć  
„ je "  z a m ia s t  „g o ” , i n a  d o b r ą  
s p r a w ę  „ P r z e k r ó j"  p o w in ie n  
p r z e n ie ś ć  c y to w a n y  f r a g m e n t  
z d a n ia  n a  s w o ją  o s t a tn i ą  s t r o n ę  
z o d p o w ie d n io  u sz c z y p liw y m  k o ­
m e n ta r z e m .

R e c e n z o w a n e ' „ P ta k i"  p r z e ło ­
ży ł z g r e c k ie g o  z n a k o m ity  f i lo ­
lo g  —  A r tu r  S a m d a u e r . C z y ta ­
m y  w  re c e n z j i ,  że  p r z e k ła d  n ie  
j e s t  w ie r n y  f i lo lo g ic z n ie , za  to

d o t r z y m u je  w ie rn o ś c i  s t a r o ż y t ­
n e m u  se n s o w i. S k ą d in ą d  w ie m , 
że  j e s t  to  j u ż  s ió d m e  s p o ls z c z e ­
n ie  g r e c k ie j  k o m e d ii  (p o  S z u j ­
s k im ; ' U lr ic h u ,  B u try m o W ic z u , 
C ią g le w ic z u , J e d l ic z u  i S r e b ­
r n y m )  i a ż  d z iw  b ie rz e , i le  r a z y  
i n a  i le  r ó ż n y c h  sp o s o b ó w  m o ż ­
n a  d o tr z y m y w a ć  w ie rn o ś c i  s e n ­
so w i. A  je s z c z e  i s tn ia ła  w e r s ja  
ó sm a . k tó r a  z w ie rn o ś c ią  n a z ­
b y t  s ię  n ie  l ic z y ła :  p r z e r ó b k a  
T u w im a  z 1933 ro k u . o  k tó r e j
—  w ła ś n ie  o te j  n ie w ie r n e j  —  
p is a ł  B o y  Ż e le ń s k i :

„ w c z o ra js z y  A r y s to f a n e s  b y ł  
n ie  ty lk o  n a jz a b a w n ie js z y ,  a le  
m o że  i n a jw ie r n ie j s z y  d u c h e m , 
n a jb l iż s z y  g e n ia ln e g o  o r y g in a ­
łu ” .

M o ż n a  w ię c  b y ć  w ie r n y m  f i ­
lo lo g ic z n ie , a lb o  co  d o  s e n s u ,  a l ­
b o  d u c h e m , a  m o ż e  i je s z c z e  
in a c z e j .  Z u p e łn ie  j a k  w  m a ł ­
ż e ń s tw ie .

W  p rz e ró b c e  T u w im a  n ie  b y ło  
E u lip id e s a  i  ■ P i s te ta j r o s a ,  ty lk o  

. M a c h lo jk io s  i K le p ib id e s . N ie  
z a k ła d a l i  p a ń s tw a  p ta k ó w , j a k  
w  re c e n z j i  S ie n k ie w ic z a ,  ty lk o  
t r a f i l i  w  s w e j w ę d ró w c e  d o  ju ż  
is tn ie ją c e g o  p ta s ie g o  p a ń s tw a ,  
j a k  u  A ry s to f a n e s a .  Z a ło ż o n e  
m ia s to  n a z y w a ło  s ię  K u k u r y k o -  
w o, u  S a n d a u e r a  j e s t  K u k u łc z y n  
C h m u r n y  —  p ro s z ę  b a rd z o . N a j ­
w a ż n ie js z e  je d n a k ,  że  T u w im o -  
w s k a  w e r s ja  „ P ta k ó w ” b y ła  b a r ­
d zo  o s t r ą  i b a r d z o  a k u ta ln ą  s a ­
ty r ą  ( je d e n  z b o h a te r ó w  u c h a -  
r a k te r y z o w a n y  b y ł  n a w e t  n a  
M u s so lin ie g o ) , p e łn ą ,’ j e d n o z n a ­
c z n y c h  a lu z j i  d o  d z ie ją c y c h  s ię  
w o k ó ł z d a rz e ń  i d o  d z i a ł a j ą ­

c y c h , z n a n y c h  p o w s z e c h n ie  o so ­
b is to ś c i .  Z u p e łn ie  j a k  u  A r y s to ­
f a n e s a ,  k tó r e g o  a lu z je  z n a n e  są  
i z r o z u m ia łe  w y łą c z n ie  u c z o n y m  
f ilo lo g o m , a le  to  w ła ś n ie  o n e  
s ta n o w i ły  w a r to ś ć  i  u r o k  k o ­
m e d ii  w  o c z a c h  j e j  w s p ó łc z e s ­
n y c h .

W e rs ja ,  g r a n a  w  W a rs z a w ie , 
j e s t  —  p o w ta r z a m  z a  r e c e n z e n ­
te m  S ie n k ie w ic z e m , „ z a b a w ą , 
p r z y p o w ie ś c ią  o lu d z k ic h  m a r z e ­
n ia c h  i z łu d z e n ia c h ,  k a b a r e te m , 
w  k tó r y m  le k k o  sz y d z i s ię  z 
k ie p s k o  d z ia ła ją c y c h  m e c h a n i ­
z m ó w  s p o łe c z n y c h , z  p r z y w a r  
lu d z k ic h ”  itd . D o w ia d u je m y  się , 
że  „ g ą b c z a s ta  p o w ło k a  c h m u r  
d a j e  w y k o n a w c o m  n ie o g r a n i ­
c z o n e  m o ż liw o śc i r u c h o w e ” . Ż e  
P i s t e t a j r o s  to  „ p o s ta ć  p l e b e j s k a  
w y k r o jo n a  z e  z g r z e b n e j  m a te r i i  
lu d o w e g o  p o c z u c ia  h u m o r u ” . N a 
k o n ie c  —  ż e  „ r e ż y s e r  d o p is a ł  
„ P ta k o m ” m o r a ł  ł p r z e s t r o g ę ” . 
T łu m a c z  b y ł  w ie r n y ,  za  to  r e ­
ż y s e r  d o p is a ł .  M a m y  b o w ie m  w  
t ^ t r z a - w i a k  reży^eara* A c z y  m a ­
rn y  t u  o w e fto  p o e t ę  .‘̂ szkoły u r«  
b o b a r b a r y s ty c z n e j” , k tó r y  d e ­
k l a r u j e :

„ B ę d ę  z n a jg łę b s z e g o  p r z e k o ­
n a n ia  o p ie w a ł  u s t r ó j  p a ń s tw o ­
w y , k tó r y  z a p ro w a d z is z ,  o w o ­
d z u !  C z y  m o g ę  w ie d z ie ć , j a k i  to  
b ę d z ie  u s t r ó j ? ”

M u sz ę  z o b a c z y ć  je s z c z e  r a z  
„ P ta k i ” . A  o  b łę d a c h  g r a m a ty c z ­
n y c h  i  s ty l is ty c z n y c h , ' p o p e łn ia ­
n y c h  p r z e z  p o lo n is tó w , c h c ia ł ­
b y m  ra c z e j  n ie  p isa ć .

ĆW IEK

Pstrąg w sosie własnym
—  D w a d z ie ś c ia  l a t  ie m u  —  

p o w ie d z ia ł  p o w a ż n y m  g ło se m  
S e k r e t a r z  R e d a k c j i  — m ia łe m  
p r z y je m n o ś ć  m ie s z k a ć  w  p o k o ­
ju  s ą s ia d u ją c y m  z  p o k o je m  
L e s z k a  S k rz y d ło  —  w s p ó łz a ło ­
ż y c ie la  „ P s t r ą g a ” —  1 c h o ć  n ie  
b y łe m  p o lo n is tą  z o s ta łe m  
c z ło n k ie m  t e a t r u  „ P s t r ą g ” i Co 
ro b i łe m  w  „ P s t r ą g u ” ?  —  c i ą ­
g n ą ł  d a le j  w id z ą c  m o je  z d z i­
w ie n ie  —  b y łe m  e le k try k ie m . 
T a k .  ta k ,  e le k t r y k ie m . B y ło  to  
w  a u l i  p r z y  u lic y  M a r ia n a  B u ­
c z k a  1 z a m ia s t  s k o m p l ik o w a n e j  
a p a r a t u r y  m ia łe m  d o  d y s p o z y ­
c j i  ty lk o  a u to m a ty c z n e  k o rk i ,  
p r z y  p o m o c y  k tó ry c h  z a p a l a ­
łe m  i g a s i łe m  r e f le k to r y  n a  
sc e n ie . B y ła  to  b a rd z o  t r u d n a  
p r a c a ,  b o  sc e n y  z u p e łn ie  n ie  
w id z ia łe m , a  ty lk o  m ia łe m  do  
d y sp o z y c ji  s c e n a r iu s z  s a ty ry c z ­
n e j  s k ła d a n k i  „ N ie  m a m y  c z a ­
s u ” . P ó ź n ie j  d o  z e sp o łu  p r z y ­
sz li fa c h o w c y  — s tu d e n c i  P o ­
l i te c h n ik i  Ł ó d z k ie j  i t a k  zo ­
s ta łe m  b e z  „ p r a c y ” . T a k i  ju ż  
j e s t  lo s a m a to r ó w , a le  z z e s ­
p o łe m  „ P s t r ą g a ” n a d a l  łą c z y ły  
m n ie  s to s u n k i  p r z y ja c ie ls k ie  i 
s y m p a tia .  A o b e c n ie  „ P s t r ą g ” 
o b c h o d z i ju b i le u s z  d w u d z ie s to ­
le c ia  p ra c y . Z a in te r e s o w a l ib y ś ­
c ie  s ię  ty n i R o d a k .

P rz y z n a m  się , że ju b i le u s z ó w  
n ie  lu b ię  n a d e  w s z y s tk o , a  o 
„ P s t r ą g u ” n a p is a n o  ju ż  s p o ro  
w  c o d z ie n n y c h  g a z e ta c h , że 
m ia ł  35 p r e m ie r  p lu s  d w ie  z  
„ D y liż a n s a  s a ty r y ” , k tó r y  b y ł

p r o to p la s tą  „ P s t r ą g a ” , że  p r z e ­
w in ę ło  s ię  p r z e z  z e s p ó ł p r z e ­
s z ło  400 o só b  i część  b y ły c h  
c z ło n k ó w  z e s p o łu  j e s t  d z iś  r e ­
k to r a m i,  d y r e k to r a m i ,  d z ie n n i ­
k a r z a m i ,  r e ż y s e ra m i,  in ż y n ie r a ­
m i, d o k to r a m i,  p r o fe s o ra m i  itd . 
W  k o ń c u  „ P s t r ą g ” to  s p r a w a  
S e k r e ta r z a  R e d a k c j i ,  n ie c h  się  
sa m  g r z e b ie  w e  w s p o m n ie ­
n ia c h , a  j a  z a jm ę  s ię  z u p e łn ie  
c z y m ś  in n y m . I s o b o tn ie  p o p o ­
łu d n ie  z a s ia d łe m  p rz e d  t e le w i­
z o re m , a b y  o b e jr z e ć  s o b ie  k o ­
le jn e  w y d a in ic  „ S tu d io  2".

„ S tu d io  Z" j a k  to  ł a tw o  z a ­
u w a ż y ć  s t a r t u j e  o b e c n ie  w  
w o ln e  so b o ty . P o m y s ł  c h y b a  
d o b ry  ty lk o  w y k o n a n ie  b u d z i 
n ie ja k ie  z a s t r z e ż e n ia .  O s ta t ­
n ia  e d y c ja  „ S tu d ia  Z" z a ­
c z ę ła  s ię  od p r e z e n ta c j i  
k o le jn y c h  b o h a te r ó w  p r o g r a ­
m u  M a r iu s z a  W a l te r a  „ P ro g i i 
b a r i e r y ” . I m u sz ę  p rz y z n a ć , że 
b y ł to  s t a r t  n ie u d a n y .  R e a l iz a ­
to rz y  z a ło ż y li  b o w ie m , że  k a ż ­
d y  te le w id z ,  z a s ia d a ją c y  w  w o l­
n ą  so b o tę  p r z e d  te le w iz o re m ,

■ a b y  o g lą d a ć  „ S tu d io  2” , w id z ia ł  
u p rz e d n io  o s ta tn i  p r o g ra m  
„ P ro g i i b a r i e r y ” . J e s t  t o  n ie ­
s te ty  z a ło ż e n ie  b łę d n e ,  a  z a ­
te m  d la  ty c h , k tó r z y  te g o  p r o ­
g r a m u  n ie  w id z ie l i  s p o tk a n ie  z 
je g o  b o h a te r a m i  j e s t  a n i  c ie ­
k a w e , a n i  in te r e s u ją c e .  C z e ­
k a j ą  w ię c  z  n ie c ie rp l iw o ś c ią  
n a  n a s tę p n e  p u n k ty  p r o g ra m u  
„ S tu d io  Z".

K ie d y  . p ie r w s z y  r a z  „ S tu d io  2”

p o ja w i ło  s ię  n a  e k r a n i e  t e l e ­
w iz y jn y m  k i lk u  m o ic h  k o le ­
g ó w  i p r z y ja c ió ł  w y r a z i ło  o b a ­
w ę , c z y  tw ó rc o m  s ta r c z y  p o ­
m y s łó w  n a  d łu ż s z ą  m e tę . B y ­
łe m  o p ty m is tą ,  k itó ry  w  ty c h  
ro z m o w a c h  b r o n i ł  p o m y s łu  i 
b y łe m  w rę c z  e n tu z j a s t ą  „ S tu ­
d ia  2” . N ie s te ty ,  p o m y li łe m  s ię . 
O k a z a ło  s ię , że  p o m y s łó w  n ie  
s ta rc z y ło .  P o c ie s z a m  s ię  ty lk o , 
że  m o ż e  to  c h w ilo w y  k ry z y s  
tw ó rc ó w  p r o g ra m u . O b y m  s ię  
n ie  p o m y li ł  z n o w u !

W łą o z a ją c  te le w iz o r  w  c h w i­
li r o z p o c z y n a n ia  s ię  „ S tu d ia  2” 
o d b io rc a  p r o g r a m u  o c z e k u je , 
że  je g o  r e a l i z a to r z y  z a s y p ią  go  
k i lk o m a  p r z y n a jm n ie j  b o m b o ­
w y m i o d c in k a m i  te g o  g ig a n ta  
te le w iz y jn e g o .  N ik t  n ie  w y m a ­
g a  o d  n ic h , a b y  p r z e z  c a ły  
c z a s  t r z y m a l i  w id z a  w  n a p ię ­
c iu , b o  to  i n ie z d ro w e  i p o ­
n a d  s i ły  z a r ó w n o  tw ó rc ó w , j a k  
i o d b io rc ó w . P rz y k r o  m i b a r ­
d zo , a le  w  o s t a tn i ą  w o ln ą  so ­
b o tę  n ic  n ie  t r z y m a ło  m n ie  w  
n a p ię c iu , c h o ć  —  p r z y z n a ję  — 
że c z e k a łe m  i n a  p r z y g o d y  
a m e r y k a ń s k ie g o  k o m is a r z a  i n a  
f ilm  „ A la rm  w  K o s m o s ie ” . A le  
i p rz y g o d y  k o m is a r z a ,  i f i lm  
ra c z e j  m n ie  ro z c z a ro w a ły . Z a ­
s ię g n ą łe m  o p in i i  u  in n y c h , k t ó ­
rz y  te  p o z y c je  p r o g ra m u  w i ­
d z ie li  i m ie l i  r a c z e j  p o d o b n e  
w r a ż e n ia .

M y ś lę , że  „ S tu d io  2” p o w in ­
n o  w  d a ls z e j  s w o je j  p r a c y  o -  
d e jś ć  o d  p r z y ję te g o  s c h e m a tu ,  
b o  j e s t  to  z ły  s c h e m a t  i —  co  
n a jg o r s z e  —  o p a t r z y ł  s ię  ju ż  
te le w id z o m . P r o g r a m  „ S tu d io  
2” z  o s t a tn i e j  w o ln e j  so b o ty , 
g d y b y  n ie  c ią g le  e k s p o n o w a n a

p la n s z a  z  n a p is e m :  „ S tu d io  2” , 
m o ż n a  b y ło b y  p o t r a k to w a ć  j a k  
k a ż d y  in n y  so b o tn i  p r o g ra m . A  
p rz e c ie ż  c h y b a  n i e  o  to  c h o d z i.

„ S tu d iu  2” ż y c z ę  j e d n a k  
w s z y s tk ie g o  n a j le p s z e g o ,  ja k o  
że  n a  p o c z ą tk u  b y łe m  e n t u z j a ­
s tą  te g o  p r o g r a m u  i w y d a w a ło  
m i s ię ,  że  j e s t  to  t r a f n e  s z u ­
k a n ie  n o w y c h  r o z w ią z a ń  w  t e ­
le w iz j i .  R y s u ją c e  s ię  o s ta tn io  
s ła b o śc i  te g o  p r o g r a m u  m im o  
w s z y s tk o  t r a k t u j ę  j a k o  p r z e j ­
śc io w e , w y n ik a j ą c e  z  w y c z e r ­
p a n ia  s ię  p o m y s łó w . A  p o m y ­
sły  —  j a k  to  c h y b a  ju ż  w s z y ­
s tk im  w ia d o m o  —  le ż ą  n a  u l i ­
cy , t r z e b a  ty lk o  u m ie ć  s ię  p o  
n ie  s c h y lić  i z ro b ić  to  w e  
w ła ś c iw y m  c z a s ie  i  m ie js c u . 
C z e g o  s e rd e c z n ie  ży c z ę  t w ó r ­
co m  i r e a l i z a to r o m  p r o g r a m u  

„ S tu d io  2” .
S e r d e c z n e  ż y c z e n ia  s k ła d a m  

te ż  „ P s t r ą g o w i" ,  k tó r y  m im o  
że  m a  ju ż  20 l a t ,  p o t r a f i  d o ­
s to s o w a ć  s ię  d o  z m ie n ia ją c y c h  
s ię  w a r u n k ó w , in n e g o  o d b io r ­
cy  i k tó r y  t r w a  n a d a l ,  ż y je  i 
g ra ... T e  ż y c z e n ia  d o łą c z a m  z 
w ła s n e j  w o li  i s y m p a ti i  d la  
te g o  t e a t r u  i n ie c h  n ik t  n ie  
p o m y ś li , że  c z y n ię  to  ty lk o  
d la te g o ,,  a b y  p r z y p o d o b a ć  się  
S e k r e ta r z o w i  R e d a k c j i ,  k tó r y  
k ie d y ś  —  w  z a m ie rz c h ły c h  c z a ­
s a c h  —  z a p a la ł  i g a s i ł  s c e n i­
cz n e  r e f l e k t o r y  w  ty m  te a tr z e .
O  n ie !

MARCIN RODAK

m m n e  ■ 
ODGŁOSÓW
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JAPONIA

Jesteśmy zafascy­
nowani Japonią. Ja­
pońska technika, 
japoński cud K o- 
spodarczy. tempo 
rozwoju kraju, któ­
ry przecież przegra! 
wojny i był w 
znacznej części znisz­
czony, na którym  
wypróbowano bom­
by atomowe budzi 
w nas niekłamany 
podziw. Ale jest to 
podziw wynikający  
z powierzchownej 
znajomości proble­
mów współczesnej 
Japonii.

Stefan Wilanowski próbuje skonfrontować nasze powierz­
chowne sady o Japonii z faktami i rzeczywistością. A ta nie 
jest taka różowa, jak to sic nam wydaje To prawda, źe Ja­
ponia wysuwa sie na czoło ekonomicznych potęg świata. 
W latach 1952—1970 gospodarka Japonii powiększyła sie o 38> 
proc. a LISA —-o 84 proc. Japonia dużo eksportuje i dzięki 
Jemu zgromadziła znaczne zapasy obcej waluty, wśród któ­
rych jest miliard złotych dolarów, ale odbywa sie to kosz­
tem ludności kraju, poziomu życia W Japonii nie ma spraw­
nie funkcjonującego systemu ubezpieczeń społecznych, opieki 
lekarskiej, większość Japończyków mieszka w bardzo pry­
mitywnych warunkach. Ostatnio przeprowadzone analizy 
wykazują, że Japonia Jest pod względem stanu sanitarnego, 
sytuacji mieszkaniowej i innych dziedzin życia opóźniona* w 
stosunku do USA I krajów Europy zachodniej o lo lat.

Zniszczenie środowiska naturalnego w wielkich aglomera­
cjach japońskich Jest już niemal przysłowiowe. Jest to już 
nic Kraj Kwitnącej Wiśni, a Kraj Usychającej Wiśni. Eko­
nomiści ł przyrodnicy gwałtownie konstruują programy od 
rodzenia przyrody w Japonii. Taka jest cena. którą płaci 
społeczeństwo Japonii za gwałtowny rozwój przemysłu, tech­
niki i cywilizacji.

Stefan Wilanowski — ..Japonia — Społeczeństwo. Ekonom i­
ka. Polityka’'. Ludowa Spółdzielnia W ydawnicza. W arszawa
— 1974 r.. str. 328. cena 40 zł.

REPORTAŻ TRZECH POKOLEŃ
Reporter notuje wydarzeni*, fakty, nastroje, procesy, stan 

społecznej świadomości, obyczaje. Konstruuje z nich swoja 
opowieść o stawaniu sie czasu teraźniejszego Reporter ma 
szanse uchwycić to staw anie się na gorąco, pokazać je w 
ruchu, pokazać jak teraźniejszość przeobraża się w przesz­
łość. w to co stało sie już dokonane. Czy to się zawsze re­
porterowi udaje? Różnie z tym bywa.

Jubileusze sprzyjają spojrzeniu wstecz, dokonywaniu ra­
chunków, sporządzaniu bilansów. Jubileusze sprzyjała gro­
madzeniu wspomnień. Instytut Wydawniczy CRZZ z okazji 
Trzydziestolecia PRL. dokonał bilansu reporterskich penetra­
cji. Powstał dokument, pokazujący różno wycinki naszych 
dziejów, ująte piórem 1 talentem reporterów trzech pokoleń.

Zaczyna sle ten reportażowy bilans. „Miastem niepokona­
nym" Kazimierza Brandysa. To jest rep orterk i dokument 
/, 1943 roku. Kończy sie relacja Wojciecha Żukrowskiego -z po­
bytu w Porcie Północnym, To byt rok 1973. Książka nosi ty ­
tuł „Szansa trzech pokoleń11 i jest przeglądem reportaży po­
kazujących proces przeobrażeń Polski. Niewątpliwie lest to 
wycinek reporterskiego trudu, ale wycinek Interesujący, do­
brany bowiem według przewodniel myśli, która był zamysł 
pokazania polskiego wysiłku w budowaniu nowego kształtu 
Polski.

Warto sięgnąć do zbioru reportaży „Szansa trzech pokoleń", 
aby przypomnieć sobie, jak budowaliśmy naszą ojczyznę, 
jak zmienialiśmy jej oblicze w trudzie i znolu i lak byliśmy 
dumni z tego. co robiliśmy i co zrobiliśmy. Polskie 'przeo­
brażenia pokazano w „Szansie trzech pokoleń" oczyma m y­
sia i piórami najlepszych polskich reporterów. Czasem aż 
szkoda, że niektórzy z nich Zaprzestali uprawiania reportażu

„Szansa trzech pokoleń" — Instytut Wydawniczy CRZZ 
Warszawa — 1971, Wybór Hanna Trentowska, str. 305 ■ ce­
na 30 zl.

i  n i m  3W& '
W serii Książki i W ie d z y P a r tia  — Społeczeństwo — 

Propaganda ukazała się kolejna pozycja pt. „Problemy 
współczesnej walki ideologicznej i rozwoju socjalistycznej 
ideologii i kultury11.

Jest to zbiór referatów z konferencji najuikowej zorgani­
zowanej w  ZSRR a poświęconej problemom ideologicznym

Wydawca materiały radzieckiej konferencji naukowej 
podzielił na trzy rozdziały. W pierwszym zebrał prace 
poświęcone walce ideologicznej i roli środków masowej 
informacji w wychowywaniu współczesnego człowieka W 

natfm la st zgrupował prace poświęcono krytyce 
różnych antykomunistycznych teorii głoszonych na Zacho­
dzie. Mate.-laiy zebrane w trzecim rozdziale dotyczą pro­
blemów ideologii i kultury. pio-

Kslążka jest adresowana zarówno do działaczy pronacan- 
dowych kultury, jak też do tych wszystkich, któ?źyP żyw^ 
interesują się współczesnymi problemami, którzy ciekawi 
są tego, co dzieje się na świecie 1 chcieliby m leć na wiele 
spraw własny pogląd. Zebrane w książce materiały orien- 
^  'v wle*u aktualnych sprawach i pozwalają na wzbo­
gacenie zarówno wiedzy o  formach i treści współczesne!
lVf L k t ó w ^ gS hnf ,1 * *  dostarczała wielu argumentów  1̂ faktów dla pełniejszego zrozumienia zachodzących w śwle- Ci® procesów.

„Problemy współczesnej w alki ideologicznej i rozwoju
^  iliL*010*11 1 k “ 'tury" -  „Książka i Wiedza",
Warszawa — 1974, tłumaczył Fr. Biernacki, str. 243 ce- na: zł. *

CYBERNETYKA I KULTURA

Za ojca cybernetyki uważa się Norberta Wieuera. cho- 
riaż specjaliści twierdzą, żc było ich kilku i niektórzy Już 
znacznie wcześniej kładli podwaliny pod naukę zajmującą 

:?,Cr“wanla-, Prawdziwy początek c y t e  
tyki przypadł Jednak na lata 40 i 50 naszego stulecia 
i 11kll.ńr» w yobrw lć «MJble Jakakolwiek dziedzinę naukii życia, która mogłaby obejść się bez pomocy cybernetyki. 
Z wyjątkiem nauk społecznych.

"ię rewolucJ« naukowo-techniczną niektórzy 
oni ™ le 'volV''J<5 . Informacyjną. Podkreślają

rh. , / l I'’ £  Podwaja .się liczba opublikowanych  
Pot7<rcślają również, ie  żyjąca obecnie 

na św ięcie liczba naukowców stanowi około trzech czwar- 
tyth naukowców Jacy kiedykolwiek żyli rto tet porv na 

.ih I h iC‘ i ’, ! *» uczeni z  poszczególnych
' i i ^ l<? " l)0tri,fla wzajemnie się poro- posługując się  różną terminologią, ale też, że 

niektórzy biedząc się nad rozwiązaniem skomplikowanych
w Innym'dziefe nauki?' *“ “ ** ° “ Ju* da'vn“ rozwląłany  

Jednakże w tym niezwykle szybkim pochodzie nauki da- 
. o ,'v pozostają nauki społeczne, posługujące sic tra­

dycyjnymi metodami badań. Józef Kossecki — w oparciu
o niektóre poglądy M. Mazura — zgłasza w książce .Cy­
bernetyka kultury11 propozycję unowocześnienia nauk spo­
łecznych przez wprowadzenie do nich cybernetyki Wpro­
wadzenie cybernetyki do nauk społecznych dało początek 
cybernetyce społecznej — nauce o sterowaniu procesami 
społecznymi. Cybernetyka kultury jest częścią cybernetyki 
społecznej.

Propozycja ta budzi wiele obaw 1 sprzeciwów ludzi zai- 
mujących się naukami społecznymi, warto jednak się 
z nią zapoznać, gdyż nie ulega wątpliwości, że nauki spo­
łeczne muszą radykalnie zmienić sw oje metody badań, 
nowiem Jak twierdzi Andrzej Targowski przejście od m e­
tod klasycznych do cybernetycznych polega na przejściu od 
statycznej do dynamicznej koncepcji świata.

Autor tej propozycji — Józef Kossecki przez długie lata 
pracował w Instytucie Podstawowych Problemów Technicz­
nych PAN, a obecnie wykłada cybernetykę społeczną na 
Uniwersytecie Warszawskim oraz kieruje Pracownią Cyber­
netyki Społecznej 1 Metod Statystycznych w Naukach Spo­
łecznych przy Wyższej Szkole Pedagogicznej w  Kielcach.

Józef Kossecki — „Cybernetyka kultury", Warszawa — 
1974, PIW, str. 297, cena: 30,—zl
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MAŁE KINO

HORACY SAFRIN

C H I K C H E I  L A  F E M M t

K A T A R Z Y N A  D E  M E D IC I

Z a n im  n a  t r o n  w s tą p i ła ,  s p y ta ła  m a la r z y :
■ .Pow iedzcie, czy  w  k o ro n ie  b ę d z ie  m i d o  tw a r z y ? "

P O D Z W O N N E  D L A  M IN I-M O D Y

P o św ię c a m  ci n a jk r ó t s z ą  z ód , 
k ró lo w o  m ó d ,
P oezjo  u d !

D O  Ś L IC Z N O T K I

D la c ie b ie  s ło w a  p a c ie r z a  z m ie n ię :
W ódź m n ie , a n ie le ,  n a  p o k u sz e n ie !

D O  Z A L O T N IC Y

W asz lic z k o  g ła d k ie , u s ta  j a k  z k o ra lu ,  
lecz w o lę  s t r o n ę  o d w r o tn ą  m e d a lu .

P A R A D O K S

Z a s ło d y c z  j e j  n ie w y s lo w io n ą  
z a p ła c iłe m  c e n ę  s ło h ą .

S I D U O  F A C IU N T  ID E M ...

..D laczeg o  m a sz  p r z y ja c ió ł  d w ó c h ? !“  O d p a r ła :  „M am o ! 
O d y  d w ó c h  ro b i  to  s a m o , to  n ie  je s t  to  sa m o ..."

N A  „ C H O D Z Ą C Ą  C N O T Ę "

Co j ą  w y ró ż n ia  sp o ś ró d  n ie w ia s t  r z e sz y ?
N ic sz c z e g ó ln e g o . W sz a k  c h o d z ą c  n ie  g rzesz y .

P R Z Y G O D N E J

B y ła ś  ja k o  te n  w ie r s z y k , k tó ry  s ię  p a m ię ta :  
fo rm a  ła tw a ,  t r e ś ć  b ła h a ,  lecz  d o b ra  p o in ta .

N O W O Ś C I W  H A N D L U  
O B R A Z E M

Z a k ła d y  im . P a m ię c i  L e tn ic h  
D n i w y p ro d u k o w a ły  ja k o  
p ie rw s z e  w  k r a j u  w id e o k a s e ty . 
N a  k a ż d e j  w id e o k a s e c ie  n a g r a ­
n e  z o s ta ły  w y s tę p y  n a g ie g o  
Z e sp o łu  Ż e ń sk ie g o  J a p o ń s k ie j  
A rm ii  S a m u r a j s k ię j  w y k o ­
n u ją c e g o  l iry c z n e  s c e n k i  k a ­
sz u b sk ie , N a  r a z ie  j e d n a k ,  ze  
w z g lę d u  n a  n ie w y n a le z ie n ie  w  
k r a j u  a p a r a tu r y  o d tw a r z a ją c e j ,  
d o  k a ż d e j  w id e o k a s e ty  d o łą c z a ­
n y  b ę d z ie  b e z p ła tn ie  s ta ru s z e k  
w a jd e lo ta .  k tó r y  w  d o m u  k l i ­
e n ta  n a  ż ą d a n ie  w y n u c i  tr e ś ć  
k a s e ty .

W IĘ C E J  Ś W IA T Ł A !

N a u k o w c y  f i lm o w i p r z y s tę ­
p u ją  w re s z c ie  d o  n a k r ę c a n ia  
f ilm u  o c z a ra c h , z a b o b o n a c h  i 
p rz e c ią g a c h . E p o k o w e  to  d z ie ło  
n ie je d n e g o  z  n a s  z m u s i do 
k ry ty c z n e g o  m y ś le n ia . P r z e w i­
d u je  s ię  d w ie  w e r s je  f i lm u -  
n a u k o w ą  o ra z  p r a w d z iw a .

U  P R O G U  
T A JE M N IC Y

A m e r y k a ń s k i ' r e ż y se r  f i lm o ­
w y  m ia ł  z w y c z a j  g ło śn o  o p o ­
w ia d a ć  sw e m u  p su  t r e ś ć  tw o ­
rz o n e g o  w ła ś n ie  f i lm u . P e w n e ­
go ra z u  s p o s trz e g ł  je d n a k ,  iż 
w ie rn e  z w ie r z ę  p a tr z y  ta k  
m ą d rz e , ja k b y  ro z u m ia ło  o co  
ch o d z i. R e ż y se r  n a ty c h m ia s t  z a ­
p rz e s ta ł  o p o w ia d a ń , d z ię k i c z e ­
m u  s p o j r z e n ie  p sa  s to p n io w o  
p r z e s ta ło  b y ć  m ą d re . P sy  k r y ją  
w  so b ie  je s z c z e  n ie je d n ą  z a g a d ­
kę.

Z B IO R Y  N A  C IE L E

Z n a n a  g w ia z d a  f i lm o w a  Z u la  
M o le  je s t  e n tu z j a s tk ą  z b ie r a n ia  
m a r e k  p o c z to w y c h . E k s c e n t r y ­
c z n a  g w ia z d a  n ie  k o rz y s ta  j e d ­
n a k  z a lb u m ó w  i p r z y k le ja

s w o je  m a rk i  p o  p r o s tu  n a  w ła ­
s n y m  c ie le . M ło d z i z b ie ra c z e  i 
d o św ia d c z e n i ju ż  f i la te l iś c i  c h ę ­
tn ie  o d w ie d z a ją  s y m p a ty c z n ą  
g w ia z d ę , b y  o b e jr z e ć  je j  k o ­
le k c ję .

W IO S N A  Z A  P A S E M

N a s z a  t e le w iz ja  w  s p e c ja l ­
n y m  w io se n n y m  p r o g ra m ie  p o ­
św ię c o n y m  ro ln ik o m  s a f a n d u -  
ło m  p o u c z y  ic h , j a k  c h o w a ć  
g ło w ę  w  c z a s ie  g ra d o b ic ia .  R o l­
n ik o m  z a p o m in a ls k im  p rz y p o m ­
n i o p o w in n o ś c i  z d e jm o w a n ia  
b u tó w  g u m o w y c h  p rz e d  u d a ­
n ie m  s ię  n a  sp o c z y n e k , z a ś  r o l ­
n ik ó w  o p ty m is tó w  p rz e s trz e ż e  
p rz e d  w y s ie w a n ie m  n a s io n  a- 
n a n a s ó w . k tó r e  w  n a s z e j  g le b ie  
w y r a s t a j ą  g o rz k o  i z ło ś liw ie .

B R A C IA  C IĄ G L E  G Ó R A

N a  d w o rc u  L ó d ź  F a b ry c z n a  
d o sz ło  d o  d o n io s łe g o  e k s p e ry ­
m e n tu .  O d ś w ię tn ie  u b r a n a  e k i ­
p a  f i lm o w a  p o s ta n o w iła  n a k r ę ­
c ić  p r z y ja z d  p o c ią g u  p o sp ie sz ­
n e g o  z  W a rsz a w y  le p ie j ,  n o w o ­
c z e ś n ie j  i c ie k a w ie j  n iż  b r a c ia  
L u m iś r e .  O b ie k ty w n e  tru d n o ś c i  
sp r a w i ły  je d n a k ,  iż  p o c ią g u  n ie  
s f i lm o w a n o , p o p r z e s ta ją c  je d y ­
n ie  n a  n a g r a n iu  g ło su  z  m e g a ­
fo n u , d o n o sz ą c e g o  o je g o  s p ó ź ­
n ie n iu .

WACŁAW PAWLAK

DAWNE KALENDARZE ŁÓDZKIE
P ie rw sz e  k a le n d a r z e  k s ią ż ­

kow e p o ja w iły  s ię  w  n a sz y m  
p ra ju  ju ż  w  X V I s tu le c iu . B y - 
y o n e  n iu g d y ś  b a rd z o  p o c z y t­

ne, a  c z ę s to  s ta n o w iły  je d y n ą  
* s i<Vżkę w  d a n y m  d o m u  czy 

W orze. S ta r e  k a le n d a r z e  z a ­
b ie r a ły  p ro g n o z y  p o g o d y , ro z ­
m a ite  p r z e p o w ie d n ie  i h o ro s -  

a  ta k ż e  p o ra d n ic tw o
m edy czn e , o c z y w iś c ie  n a  p o - 
* 'o in ie  ó w c z e s n e j  w ie d z y . U - 

'c la ły  te ż  c z y te ln ik o m  p o ra d  
^  ró ż n y c h  k ło p o ta c h  1 t r u d -  

yi‘h s y tu a c ja c h  ż y c io w y c h . W 
m ,a rę u p ły w u  c z a su , u k a z u ją  
cc się  k a le n d a r z e  s ta w a ły  s ię  
j^oraz le p sz e , c o ra z  r z e te ln ie j  
'i f o r m u ją c o  0 c ie k a w y c h  w y ­
d a rz e n ia c h . C ie sz y ły  s ię  w ięc  
do w o d zen iem .

-C o w e ź m ie sz  k s ią ż k ę  św le -  
o w y sz ią  sp o d  p ra s y , to  n a ­
j e s z .  s ię  n a  k a le n d a r z  — 

P>sal w a r s z a w s k i  „ P rz e g lą d  
‘ ^R o d n lo w y ” w  1875 to k u .  — 

•en k ie  i g ru b e , w ie lk ie  i m a -
,e k a le n d a rz e , j a k  T ro g u  o b f i-  
ośc) z a s y p u ją  p ó łk i k s ię g a r s -  
le. C ie sz y lib y śm y  się  z tego , 

^ t,yb .V p o w ó d ź  ta  p rz y n o s i ła  
J * 111 p ło d y  w y ż s z e j  w a r to ś c i  
r j  a le  to  r z a d k o  m a  m ie jsc e .

ty m  w z g lę d z ie  b a rd z o  
*c*(jś|jw ie w y r ó ż n ia ją  s ię  k a -  

^ n t la rz e  p r o w in c jo n a ln e ,  k tó -  
® ?  P o w o d u  z a p e w n e  w ia d o -  
ości czy s to  m ie js c o w y c h , z a -  

s o b ie  n ie  ty lk o  w ła ś -  
' VH s fe rę  k r ą ż e n ia ,  a le  i u ż y -  

t ^ n o ś c i  is to tn e j .  K a le n d a r z e  
a k 'e  u p o w s z e c h n ia ją  s ię  co- 

w ię c e j. W y d a je  je  ju ż  L u -  
!»• K alisz , P io trk ó w , K ie ł 

® •

P o czy tn o ść  k a le n d a r z y  sk lo -  
''! ,a  r ó w n ie ż  łó d z k ic h  n a k ła d -  
'*'v d o  d o s ta rc z e n ia  m ie jsc o -  
yni c z y te ln ik o m  te g o  ty p u  
>< iaw nictw . P ie rw s z y  k a le n -  

arz , w y d a n y  w  L o d z i w  ję z y -  
pnL l>0,sltim . u k a z a ł  s ię  w  1888 
, a n a k ła d c ą  je g o  b y l n le -  
/  N a ta n  Z y lb c r s z ta jn .  ro -  
Łó!? W m h 'y- . .K a le n d a rz
- Uzki” w y d r u k o w a n o  w  z a -  
a « ach  g ra f ic z n y c h  ó w c z e sn e -  

-D z ie n n ik a  Ł ó d z k ie g o ” . O - 
^."'z częśc i in f o rm a c y jn e j  za - 
ffirał u n i ta  o p o w ia d a ń , a 
ędzy in n y m i n o w e lę  „N a  

K a m y k u "  a u to r s tw a . . .  n a -  
e .-  y k a le n d a r z a .  J e d n a k ż e  
‘'jo w n y m  m o ty w e m  w y d a n ia  
ŻvnICnd a r z a  Ł ó d z k ie g o ” p rz e z  

1 h e r s z ta jn a  n ie  b y ły  je g o  a s ­

p i r a c je  l i te r a c k ie ,  a  r a c z e j  n a ­
d z ie je  n a  p o k a ź n y  zy sk , gd y ż  
d w ie  tr z e c ie  z a w a r to ś c i  w y ­
d a w n ic tw a  s ta n o w iły  d o b rz e  
p ła tn o  o g ło sz e n ia  łó d z k ic h  f irm  
p rz e m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h . 
„ K a le n d a rz  Ł ó d z k i” , p o m im o  
z a p e w n ie ń  n a k ła d c y  o  jeg o  
k o n ty n u o w a n iu  w  n a s tę p n y c h  
la ta c h ,  o k a z a ł  s ię  w y d a w n ic ­
tw e m  je d n o ra z o w y m .

W  ro k  p ó ź n ie j  z n a n y  k s ię ­
g a r z  i w y d a w c a  łó d z k i. C e z a r  
R ic h te r ,  w y d a ł o b s z e rn y , s t a ­
r a n n ie  r e d a g o w a n y  k a le n d a r z  
„ Ł o d z ia n in ” . T ło c z o n o  go  w 
d r u k a r n i  R u d o lfa  L u th c ra .  
W y d a w n lc tv  to  p o z a  c z ę śc ią  
k a le n d a r z o w ą  z a w ie ra ło  d z ia ły  
in f o rm a c y jn o - a d r e s o w y  i l i te ­
r a c k i .  K a le n d a r z  R ic h te r a  z a ­
m y k a ły  lic z n e  o g ło sz e n ia , d a ­
ją c e  p a n o ra m ic z n y  p rz e g lą d  
p rz e m y s łu  i h a n d lu  łó d z k ie g o  
z  p rz e ło m u  X IX  i X X  w ie k u .

W  „ Ł o d z ia n in ie ” n a  1893 ro k  
z n a jd u je m y  „ T a ry f ę  d o m ó w  
m ia s ta  Ł o d z i z  w y k a z e m  c y r ­
k u łó w  p o lic y jn y c h  i r e w iró w  
s ą d o w y c h " ,  p rz e p isy  o z a t r u d ­
n ia n iu  r o b o tn ik ó w  f a b ry c z ­
n y c h , ro z k ła d  ja z d y  d ro g i ż e ­
la z n e j  f a b ry c z n o - łó d z k ic j  o ra z  
o m n ib u s ó w , z k tó r e g o  to  d o ­
w ia d u je m y  się , źe  „ k u r ie rk a  
o s o b o w o - l is to w a  z K a lis z a  
p rz y c h o d z i  d o  L o d z i w  p o n ie ­
d z ia łk i .  ś ro d y  i so b o ty ”. N a 
o s o b n ą  u w a g ę  z a s łu g u ją  z a ­
m ie sz c z o n e  w  k a le n d a r z u  m o ­
n o g ra f ie  z n a c z n ie js z y c h  fa b ry k  
łó d z k ic h :  J u l iu s z a  H e in z la , 
K a ro la  S c h e lb le r a .  H e in z la  i 
K u n i tz e r a  n a  W id z e w ie . S ta ła  
r u b ry k a  „Z  ro k u  n a  r o k ” d a je  
o b sz e rn y  p r z e g lą d  w y d a rz e ń  z 
d z ie d z in y  g o s p o d a rc z e j  i k u l ­
t u r a ln e j .  ja k ie  m ia ły  m ie jsc e  
w  Ł o d z i n a  p r z e s t r z e n i  m in io ­
n e g o  ro k u . N a p o ty k a m y  tu  
ta k ż e  in te r e s u ją c y  o p is  p ie r w ­
sz e j  w y s ta w y  o g ro d n ic z e j  w 
n a s z y m  m ie śc ie , o tw a r te j  w e  
w rz e ś n iu  1802 ro k u  w  p a rk u  
Ż ró d l ls k a .

P o sz c z e g ó ln e  ro c z n ik i  „ Ł o ­
d z ia n in a ” z a w ie r a ją  ró w n ie ż  
fe l ie to n y , o p o w ia d a n ia  i w ie r ­
sze  z n a n y c h  p is a rz y  i p o e tó w . 
R e d a g o w a n ie m  częśc i l i t e r a c ­
k ie j  k a le n d a r z a  t r u d n i ł  si<! 
p rz e z  sz e re g  l a t  m ie s z k a ją c y  
p o d ó w c z a s  w L o d z i p o e ta  i 
d z ie n n ik a r z ,  A r tu r  G lisc z y ń -  
sk i. „ Ł o d z ia n in ”  u k a z y w a ł  się

b ez  p r z e rw y  p rz e z  s ie d e m n a ś ­
c ie  l a t  d o  1905 ro k u , to  z n a c z y  
do  c zasu  śm ie rc i  je g o  w y d a w ­
cy.

W  1000 ro k u  p o ja w ił  s ię  w  
Ł o d z i k a le n d a r z  „ C z a s” , w y ­
d a w a n y  p rz e z  R ó żę  D o b ra n ic -  
k ą , a  tło c z o n y  w  z a k ła d z ie  
d r u k a r s k im  K a ro l in y  K o liń s ­
k ie j .  D o w s p o m n ia n e g o  k a le n ­
d a r z a ,  m a ją c e g o  ju ż  w y raźn ie , 
c h a r a k t e r  k s ię g i a d re s n w « j, 
d o łą c z o n y  b y l w  p o s ta c i 
w k le jk i  p la n  Ł o « z i. W p ie r w ­
sz y ch  ro c z n ik a c h  „ C z a su ” z n a ­
la z ło  s ię  ró w n ie ż  n ie c o  m ie js ­
c a  n a  d z ia ł  p o p u la rn o n o u k o -  
w y . Z a m ie sz c z a n o  w  n im  p o d ­
s ta w o w e  w ia d o m o ś c i z  z a k re s u  
h ig ie n y , p r z y s tę p n ie  o p r a c o ­
w a n e  p rz e z  m ie js c o w y c h  le k a ­
rz y . W łą c z e n ie  d o  k a le n d a r z a -  
- in f o r m a to r a  d z ia łu  p o p u la r ­
n o n a u k o w e g o  w y d a w c a  “ Ta* 
s a d n ia ł  n a s tę p u ją c o :  „ W y d a w ­
n ic tw  p o p u la rn o n a u k o w y c h  
i r a m y  d o tą d  n ie w ie le , z a ś  i s t ­
n ie ją c e  są , n ie s te ty ,  je s z c z e  
m a ło ... p o p u la r n e  w ś ró d  s z e ro ­
k ie g o  o g ó łu . W ięc  to  . .p rz e m y ­
c a n ie "  w ie d z y  d o  k a ż d e g o  d o ­
m u , k tó ry  k u p u je  k a le n d a r z e  
— z d a w a ło  n a m  się  c z y n e m  
n ie  b e z  w a r to śc i  o b y w a te ls ­
k ie j” .

„ C z a s"  u k a z y w a ł  s ię  a ż  do  
w y b u c h u  p ie rw s z e j  w o jn y  
ś w ia to w e j .  O s ta tn ie  ro c z n ik i  
k a le n d a rz a ,  o p ró c z  o b sz e rn e g o  
d z ia łu  a d re s o w a n e g o  z te r e n u  
Ł o d z i, z a w ie r a ły  ta k ż e  sp o ro  
in f o rm a c j i  .. m ia s t  s ą s ie d n ic h :  
P a b ia n ic , Z g ie rz a , T o m a sz o w a . 
B rz e z in  i In n y c h .

D a w n e  k a le n d a r z e  łó d z k ie  
t r e ś c ią  s w ą  d o s to s o w a n e  b y ły  
d o  p o tr z e b  p rz e m y s ło w e g o  
m ia s ta .  D o m in o w a ła  w  n ic h  
p rz e d e  w s z y s tk im  in f o rm a c ja  
o  in s ty tu c ja c h  m ie jsk ic h  i 
p r z e d s ię b io r s tw a c h  p rz e m y s ło ­
w o -h a n d lo w y c h , j a k  ró w n ie ż  
r e k la m a  ty c h ż e  p r z e d s ię ­
b io r s tw . S z c z e g ó ln ą  p o z y c ję  w e  
w s z y s tk ic h  o m a w ia n y c h  tu  k a ­
le n d a rz a c h  s ta n o w i ła  r u b ry k a  
„ T a ry fa  d o m ó w " , k tó r a  b y ła  
s w o is tą  „ k s ię g ą  o b y w a te ls tw a  
łó d z k ie g o ” . Z u w a g i n a  sw ó j 
sp e c y fic z n y  c h a r a k te r ,  p ie r w ­
sze  k a le n d a rz e  łó d z k ie  z n a jd o ­
w a ły  n a b y w c ó w  g łó w n ie  
w ś ró d  k u p c ó w  i f a b ry k a n tó w , 
p o s ia d a c z y  n ie ru c h o m o ś c i  i 
lu d z i w o ln y c h  z a w o d ó w .



PAN D O K TO R
Pan w białym fartuchu kręcił 

głową wokół osi papierosa, uję­
tego między drugim a trzecim 
palcem lewej ręki, /e  zdecydo­
wanie odchylonym kciukiem. Go­
spodarz stojący obok niego, 
trzymał klacz za kantar i re­
cytował dolegliwości:

— Zreć — nie żre. pić — nie 
pije, tara się  ino. Lewatywa by­
ła. Przeganiać — przeganiałem.

— Przeprowadzić — wyrzekł 
flegmatycznie pan w kitlu. A 
kiedy gospodarz zatrzymał się 
przed nim z klaczą, wydał ko­
lejne polecenie:

— Położyć!
Gospodarz, wspólnie z żoną i 

kilkunastoletnim synem, położyli 
chorą na rozścielonej słomie. 
Z samochodu, stojącego na pod­
wórzu. wysiadł drugi pan. W tej 
chwili powoli wkładał biały far­
tuch.

— Trzymać, a nie dusić — w y­
rzekł pan z papierosem do ro­
dziny klęczącej nad stękającym  
zwierzęciem. Wówczas pan, prze­
brany już w biel lekarską, mruk­
nął niewyraźnie jakieś słowa ła­
cińskie. po czym dodał porozu­
miewawczo:

— Zgadza się, panie Francisz­
ku?

— 1 ja też tak sądzę, panie 
doktorze — przytaknął pierwszy 
pnmocodawca.

— Proszę więc przygotować po­
le operacyjne!

— Woda gotowana, ciepła, ale 
nie gorąca, mydło, ręcznik — 
dwa — dokończy! myśl przewod­
nią pryncypała pan Franciszek, 
starannie gasząc papierosa le- 
wym obcasem, buta.

— Instrumentarium — wyrzekł 
z powagą pan doktor, a pan 
Franciszek podszedł do samo- 
rhodu i wyciągnął z tylnego sie­
dzenia metalową skrzyneczkę.

— Józek, powiedz babci — 
przekazał polecenie lekarza go­
spodarz — żeby w'ystudzila wodę 
w saganie, a Zośka niech przy­
niesie ręczniki i mydło — pach- 
niące.

Na podwórzu panowała grobo­
wa cisza, zamącona jedynie, od 
czasu do czasu, ujadaniem psa 
na łańcuchu. Panowie w bieli, 
po dokonaniu zabiegu, myl) ręce 
pod studnią. Pan Franciszek 
sięgnął flegmatycznie po papie­
rosa, zapalił ronsonem, spojrzał 
na odchylony kciuk lewej ręki 
i stwierdził urzędowo:

— A teraz zapiszemy.
Po czym wszyscy udali się do 

domu na przygotowane przez 
babcię śniadanie, a Józek odpro­
wadził gniadą do stajni.

Siadając przy stole, pan do­
ktor zwrócił się do gospodarza:

— Czysta ściółka, przeprowa­
dzać parę razy dziennic, koniczy­
na. marchew.

Pan Franciszek, kiwając apro­
bująco głową, dodał:

— Pamiętać o regularnym po­
jeniu !

Pan doktor mrugnął Jednym 
okiem na gospodarza:

— Ja, dziękuję — prowadzę 
wóz. (Mi

STASIO
— Same kasztany, jak w trze­

cim szwadronie — mówił chyba 
do siebie, nie zwracając na mnie 
uwagi, gdy tabun kilkudziesięciu 
źrebaków galopował z pastwiska 
do stajni. Doborową stawkę pro­

wadziła faworytka pana wach­
mistrza Bcatricc, zwana przez 
niego Beatką. Przodownica, mi­
jając nas, wierzgnęła w bok. de­
monstrując kondycję i fantazję.

Stół byl już zastawiony. Kle­
cenie więc wynikało chyba z w e­
wnętrznej potrzeby wydawania 
rozkazów, nawet w domu.

— No to... — mrugnął do mnie

JAN JANISZEWSKI

KOŃSKIE 

OPOWIEŚCI

— Jak doczekam, to poprowa­
dzę na niej defiladę majową w 
Kątach.

Teraz ja z kolei udawałem, że 
nic słyszę slow wachmistrza. 
Tymczasem młodzież znalazła się 
pod dachem, a w odległości ok. 
dwustu metrów ukazał się Du­
naj. Nie śpieszył się. Obok nie­
go biegi pastuch Józek.

— Takiemu to dobrze. Persze- 
ron. Niczym się nie martwi — 
kontynuował swój monolog wach­
mistrz. — Nadawałby się z Du­
najem do taborów. No, chodźmy 
do domu. Moglibyśmy coś zjeść. 
W eszliśmy do kuchni. Graniczy­
ła ścianą ze stajnią źrebaków, 
mieszkanie bowiem brygadzisty 
źrebięciarni było pod jednym  
dachem z budynkiem hodowla­
nym.

— Marychna — zwrócił się 
wachmistrz do żony — grzybki, 
boczek, ogórek, kwaśny ale. K ie­
liszków nie trzeba. My tak na 
raz — pod herbatę.

gospodarz, nalewając wódkę. 
Wznosząc szklankę, wyprostował 
się, skrzywił z niesmakiem i 
stwierdził:

— Rerbelucha, panie podcho­
rąży. Nie na pańskie gardła. N ie­
daleko mojego pułku, na Grun­
waldzkiej. była speluna — „Tu­
nel Grunwaldzki" — zatopił się 
we wspomnieniach — przyszedł 
tam podporucznik, jak było kru­
cho przed pierwszym, ale lo by­
ła najwyższa szarża. Najwięcej 
trafiało się podoficerkl i ułanów. 
Przychodzili też rodzice chłopa­
ków i rodzina, w niedzielę, jak 
iĉ i odwiedzali...

'la ścianą rozlejU iię  nagle tu­
pot i ni to kwik nl 10 rżenie.

— Nie bój się, Marychna, uspo­
koją się. To te cztery, co przy­
prowadzili wczoraj z Gniccho- 
wic. Wkupują się do krzeblowic- 
klch. Jutro już będą jak bracia. 
Krzywdy se nie zrobią — bose. 
A może byś nam tak dosypała?

— W stydziłbyś się, Stasiu! Tak

w  szklankach? Podam kieliszki.
Utartym zwyczajem dosiedliś- 

my krzeseł, Jak koni. demonstru­
jąc prawidłowy dosiad.

— Podchorąży trzymie ręce 
jak prawichna. a prawy okieć 
wystaje jak lanca.

— A pan wachmistrz mógłby 
wciągnąć brzuch — odciąłem się.

Przesiedliśmy się znów do sto­
łu.

— Aha, na czym lo ja skoń­
czyłem?

— Na Tunelu — podpowie­
działem.

— Do Tunelu przychodziliśmy 
też po defiladach i konkursach 
na hippodromie. Pamiętasz? Ska­
kał wtedy Zahorski, przyjeżdżał 
z Leszna Gutowski, szedł jak 
burza na przeszkody Czheidzc z 
siódemki. Albo Dąhskl — Nchr- 
Hch z dak-u, artylerzysla. Też 
jeździł...

— Powiedz, Stasiu, jak lo by­
ło z Felkiem Szlamem? — wtrą­
ciła się do wspomnień pani Ma­
ria.

— Felek byl tylcgo wzrostu, co 
ty, Jasiu. Jakbym go teraz w i­
dział. Popóźniej zajął się  boksa­
mi. Ilu spod jego ręki wyszło! 
A ja? Co rok wypuszczam kil­
kadziesiąt źróbków. W tym roku 
pójdzie trzydzieści. Dwudziestka 
chyba do Szwajcarii i Holandii. 
Wspomni mnie który? Nasyp, 
Marysiu.

W IENIAW A

Przyjechał w dniu święta puł­
kowego. Pierwsze kroki skiero­
wał do stajni, do swojego wierz­
chowca. Dosiadł go. Kasztan 
szalał pod siodłem. General był 
zadowolony i gniewny.

— Przejeżdżać, przejeżdżać — 
polecił luzakowi, gdy zsiadł z 
konia.

Następnie udał się do plutonu 
podchorążych.

Staliśmy w jednym szeregu. 
General rzucał kolejno pytania.
O treści ich świadczyły odpo­
wiedzi kandydatów na oficerów.

— Tradycja rodzinna...
— Chcę służyć w broni naszych 

wiekowych tradycji...
— Pociąga mnie służba ojczyź­

nie i piękno sportu.
Zadumał się Wieniawa.
— A pan. podchorąży? — zwró­

cił się do mnie.
— Fantazja.
— Zostaniesz dziś moim adiu­

tantem. Rotmistrzu, dziękuję. 
W dwa lata później spotkałem  
generała, wówczas ambasadora 
przy Kwirynalc. w kawiarni 
„Swan" przy Nowym Święcie. 
Siedziałem przy stoliku z kole­
żankami i kolegami. Zrozumia­
łe, że chciałem się popisać zna­
jomością lak znanej postaci, 
zwłaszcza przed Tusią, najpięk­
niejszą blondynką z mojej 
uczelni.

— Podszedłem więc do szatni, 
gdy generał zdejmował płaszcz.

— Panie ambasadorze, proszę 
posłusznie o pozwolenie przeby­
wania w lokalu:

— Pamiętam cię. adiutancie, 
ale wiesz chyba, że ambasado­
rem może zostać nawet cywil... 
Czy zechcesz mnie przedstawić 
tej uroczej pani?

Zrozumiałem wtedy uczucia 
pana Colonny-W alewskiego, kie­
dy Korsykanin zainteresował się 
piękną Marią.

I JACEK BROMSKI -  STORY
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Jerzy  Sko lim ow ski

POWIĘKSZENIA
ZAGADKOWY STWOR

Niezwykłego odkrycia dokonano w Spółdzielni Pracy ,,Mille­
nium" w Kaliszu (ul. Pułaskiego 30, tei. 24-34) o  czym  nie 
■omieszkano powiadomić PT Klientów, stwor/owo tam bowiem  
„MYSZKĘ BADYLARKF, -  32 CM DO 3 LAT". W kodzie szy- 
f.nowyin stwór ten nosi następujące oznaczenie: „ZN 71 — 
CZSP E — 10/125 SWW — 5101) 109 73".

Po bliższym zbadaniu okazało się,’ że „MYSZKA HADYI,AR­
KA" przypom ina bardziej szczura, który w padł do w iadra 
/. różnokolorowym ) farbam i. Powiedzmy lednuk. że szczur ten 
udaje mysz, dlaczego jednak  „BADYLABKĘ** — 22 om do 3 
latt"? Pozostanie to słodką tajem nicą producentów .

BŁYSKOTEK
Spraw ozdaw ca sportow y „Głosu Robotniczego" doniósł z  m e­

czu LKS — G w ardia:
„Jedynie od czasu do czasu zjawiał się w działaniach błysk 

dobrej piłki nożnej, kiedy w akcji czuło się i myśl przewod­
nią I nienaganne wykonawstwo".

Z niecierpliw ością czekam y na  następny  b łysk  sty listyczny I

RECEPTA

Receptę na najlepsza ekspedientkę wym yślono w- Tomaszo­
wie Mazowieckim, a poinformował o  tym „Głos Robotniczy". 
Co — zatem robić — aby zostać najlepszą ekspedientką? Tak 
pracować, aby od 2fi marca do 15 kwietnia 1975 roku jak naj­
więcej klientów było zadowolonych i zechciało wypełnić od­
powiednie ankiety. Przez resztę roku można spokojnie udawąć 
księżniczkę za ladą.
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